OPISANIE 
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w Czięści ZACHODNIEY OczANU 
$POKOYNEGO LEŻĄCYCH, 
P Ułożone z Dziennikow i podania Kapitana 
Henryka Wilfoni ludziżego , ktorzy fię rozbił, 
na Okręcie Kompanii lndyt:: WJchodnich na- 
awanym Antelope w Miefącu Sierpniu 4785 
Nayprzod z Angielfkiego na Francufki, 
a teraz na Pelfki Język 
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ROZDZIAŁ: XVI. 
Ukaranie przykładne. — Generał ba- 
wi fẹ z Angielczykami: — Dowiaduie 
fię że Artyngalowie przybyli  profić 
o pokoy. — Krol przyjeżdża nazaiutrz , 
i pierwfzy raz przywozi z fobą iednę 
zfwoich żon;scorkę faworytkę, i nie- 
ktore kobiety w kompanii. ~ Bawi fię 
przez trzy lub cztery dni na Wyfpie: — 
Choroba Generała ktory z nim przyie- 
chał. Krol, Raa-kook, i cała kom- 
pania powracaią do Pelew. m Krol por 
fyła Anglikom niektore farby do malo-, 
wania Okrętu. „ P. Sharp iedzie do Pe- 
lew dla odwiedzenia Raa-kooka, kto- 
ry fię znayduie lepiey. <o « Pr 

ROZDZIAŁ XVI. 
_ Krol przyieżdźa po dziefięciu ludzi 
ktorzy mieli znim iść na wyprawę 


B o 48h 


przeciw Pelelew. „, Burza. m Odbieta 
wiadomość, że zamiafł woyny naftąpiła 


ugoda. = Anglicy powracaią i opowia- 
daią iakim fpofobem ten pokoy ftanął 


m Radość z tey przyczyny. — Krol o. ` 


świadcza, że chce odwiedzić Anglikow 


nim odiadą. + + *', » s p: 3%, 


ROZDZIAŁ XVII 

Przygotowania do dokończenia i fpu- 
fzczenia Okrętun na morze. — Podeyrze- 
nie o pofłańcu Krola, K. Wilfon ufi- 
łuie oddalić one, m Anglicy namawiaią 
fię, oprzeć mocą w przypadku, gdyby 
„ich chciano przytrzymać. — Kapitan 
pofyła P. Sharp i Wilfona do Pelew, 
zleca im aby oddali Krolowi wfzyftkie 
naczynia żelazne, bez ktorych fię iuż 
fami obeyść mogą , obiecując że i in. 


nemi fie przyfłuży, fkoro Okręt-fpu- . 


fzczony będzie na wodę.., Każe tak- 


že donięść Krolowi że chce od brzegu | 


rufzyć za fześć lub fiedm dni, m Spo: 


se o «3% 


tykaią w drodze Krola z iego kompanią 


(ktory iedzie do Oroolóng. = Ten po- 


wraca zniemi do Wyfpy Pethoul ; gdzie 
nocuią. » Abba:Thulle przyimuie wdzię- 
cznie prezenta od Anglikow..„ Opifanie 
wieczerzy Krolewfkiey. _. Madan Blan- 
chart oświadcza Kapitanowi że chce zo- 
ftać na Wyfpie Pelew. — Kapitan nadare- 
mihie mu odradzaiąc , oświadcza Krolowi 


:_ aby go przyiął do Pelew.— Abba-Thulle 


bardżo kontent z tey okazyi, . p.47» 


ROZDZIAŁ XIX. 

Okręt fzczęśliwie fpufzczony na mò- 
rze. Wielka radość Wyfpiarzow z tey» 
okazyi. Anglicy oddaią refztę naczy- 
nia Krolówi, „ Kapitana Wilfon zapra- ` 
fza Krol do zrzodła wody fłodkiey,i 
oświadcza mu że chce uczynić go Ru-- 
pakiem pierwfzey dyftynkcyi. „ Kroł 
ozdabia go Orderem Kości, « Opifanie 
tey ceremonii. s © P’ 


u 


we o 4 
ROZDZIAŁ XX. 
Dobre obeyście dzikich bynaymniey 


nie przefzkadza nafzym czynnościom, 
— Krol oświądcza fwoią chęć. Kapita» 
nowi, że chcę z nim wyfłać fyna fwe- 
go młodfzego Lee-Boo do Anglii. m Raa- 
kook profi Abba: Thulla, aby iemu pozwo- 
ił jechać z Anglikami, w czym mu 


fię brat fprzeciwił z przyczyn bardzo , 


rozfądnych. « Okoliczności fzczegulne 


względem fynowca Krolewfkiego. 


Moment rufzenia od brzegu ogłofzo- 
ny. Przygotowania, „ Napis wyryty 
na blafze miedzianey, zawiefzony na 
wyfokim drzewie dla pamiątki rozbite- 
go Okrętu Antelope. . « „ . p.89: 


ROZDZIAŁ XXI. 
Lee.Boo przyjeżdża, prezentnie fię 
K. Wilfonowi, ktory na proźbę Krela 
przepędza noc całą na gołey ziemi. =a 
Spofob czuły, ktorym mu poleca fyna 
fwego. — Kapitan daie upomnienia 


ae o <BR 


Blanchariowi iak fię ma fprawować. ma 
Rano znak wywiefzono do rozwinienia 
żagli. „ Wyfyłaią łodź dla fprowadze- 
nia Kapitana do Okrętu „, Krol i iego 
bracia chcą go odprowadzać na Okręcie 
aż do przeyścia przez fkały Koralo- 
we... Dzicy tłumem otaczaią Okręt 
w fwoich łodkach dla okazania fwey 
przychylności... Krol żegna fię czule 
z Angielczykami. — Charakter Abba- 
Thulla. » Raa-kook przebywa cieśninę i 


pufzcza fię daleko na morze z Angielczy- 


kami przed fwoim rozftaniem. _. Jego 
portret. m A paca fię ku 
Chinom. . . a A E 


ROZDZIAŁ XXII. 
Anglicy na Okręcie Oroolong miiaią 
Wyfpy Pelew. ~ Opifanie ich żeglugi 
do Makao , przybycie onychże do tego 
portu. „m Rozrządzaią (wym Okrętem, 
a fami udaią fię do Kantonu, zkąd pu- 
fzczaią fię do Angli. . . . .p.142. 


sg: o g 
'ROZDZIAŁ XXL 
Opifenie w powfzechności Wyfp 
Pelew , Krola, Generata, pierwizego 
Miniftra, Rupakow , i włalności natu- 


rys kalu rożegro śniady, P. 177. 


ROZDZIAŁ XXIV. 


Płody Wyfp Pelew , “i fpofob życia .' 


Miefzkańcow. Sa 6.,40Pr 106 
ROZDZIAŁ XXV. 

Ich Domy, Naczynia , Broń, Łode 
ki > >. 2 A jra Wi" PODDA 
ROZDZIAŁ XXVI 

O: Miefzkańczch i ich zwyczaiach z 
6 Wefelach, O Pogrzebach, © Religii. 


Charakter Miefzkańcow. +.» a «| 


ROZDZIAŁ ‘XXVI 


Adekdoty Lee-Boo po wyieżdżie ie- 


go z Kantonu aż do śmierci. o p. 290 


` 
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ROZDZIAŁ XVI. ` 


U karanie przykładne — Generał bawi 
Jig z Angielcżykami. , Dowiaduie fig 
że drtyngalowie przybyli profi 
o pokoy. Król przyieżdźa nazaiutra, 
„śpierwfzy raz przywozi z foba ie- 
dne z fwoich Zon , corkę faworytke, 
"à miekrore kobiety w kompanii. ma 
Bawi fię przez trzy lub cztery dni 
| ma Wyjpie. m Choroba Generala 
Tom ll. i A" 


('OPISANIE 


ktory z nim przyiechat. EA Krol, 
Raa-kook- i cala kompania powra- 
caią do Pelew, m Krol pofyła Angli- 
kom niektore farby do malowania O- 
kretu. P Sharp iedzie do Pelew dla 


odwiedzenia Raa kooka » ktory fig J 


anayduie lepiey, 


x 


w Laan wyflano ftatek po wodę, 


rek ale znaleziono Źrzodło zatkane, 
gdzie pierwey poprzedziło fiedm ` 


łodek. Dowiedziano fię od Tom. 


Roze, że te łodki płynęły przed | 


Krolem, ktory ciągnął z wielu lu- 
dźmi dla fprowadzenia armat o- 
krętowych. Przez dzień cały na- 
fi ledwo' trochę uzbierali wody. 
Przywieziono kilka ryb i raka mor- 
fkiego bardzo pięknego. 


W ysr Pzrtw. 5 


Kucharz rozfżafowawfzy wiele 
ryżu przez fwoie niedbalftwo, i 


podeyrzany będąc iż namowiwlzy 


fię z fwoim kolegą Chińczykiem fo- 


„bie go przywłafzczył, przez de- 
kret więklzością głofow był fka- 
rany.  Winowayca do pafa był ob- 


nażony, maiąc ręce związune do 


drzewa; po tey cerenionii wyliczył 


mu ieden cienkim bątożkiem plas 
gi, na ktore był ofądzony. Kole- 
ga kucharza był tymże fpofobem 


fkarany, iako też i drugi Chińczyłe 


przekonany, że uderzył kamiea 
niem iednego z fwych ziomkow. 
Raa-kook był tknięty ich ukaraniem 
i profił za niemi. Kapitan niech. 


Ciał darować, przekładaiąc iż cà- 


łość ich fzczupłego zgromadzenia 

wyciąga koniecznie pofłufzeńftwa i 

dobrego porządku. Widząc tedy 
Aij 


A 


dw 
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Ra kook że ta kara ieft tylko dla 
przykładu, w śmiech obrocił bol 
Chińczyka, ktory wrzefzczał iak- 
by mu o życie chodziło. 


Po południu trzy łodki przypły= 
nęły w to mieyfce, gdzie brano 


wodę, na iedney z tych była ko- 
bieta, ktorą pierwfzy raz widzie- 
li Aaglicy w Oroolong. Zbliżyły 
fię potym te łodki do portu, ko- 
bieta wyfiadłfzy na ląd rzuciła o- 
kiem na okręt, wefzła do kuźni, 
a ztamtąd do ftencyi kucharza. 
Gdzie po pilnym uważaniu powro- 
, ciła do okrętu, ktoremu przypa- 


` truiąc fię w kilka minut odftąpiła,. | 


mefzczyzny z nią nie było żadne- 
go. Angielczykowie nie wiedzieli 
wcale eo to była za kobieta, gdyż 
Raa-kook podtenczas bawił fię okos 


U 
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to rozbitego okrętu. Chodziła z po- 
wagą , i wfzyftko bardzo ciekawie 
oglądała. Ci cudzoziemcy mufieli 
bydź z Wyfpy Hmillegue . gdyż 


ich w Pelew nie widziano. 


Zaczęto dychtowaś [pod okrętu, i 


i układać pokład okrętowy.. Sta tek. 


tek uczęfzczał na mieyfce rozbite- 
ga okrętu, i przywoził zawfze rze- 
czy potrzebne. Łodka iedna po- 
wrociła do portu i przywiozła wie- 
le ryb, i żołwia ktory ważył dzie- 
fięć funtow. Raa-kook pofłał żoł- 
wia Krolowi, a ryby po więkfzey 
części rozdał Anglikom, Po obie- 
dzie łodka powrociwfzy z Pelew o- 
znaymiła, że pierwfzy Minifter 
z Artyngalu przyiechał ofiaruiąc po- 
koy, oczym i K. Wilfon był uwia- 
domiony. Raa kook był bardzo 


16 
zwat 


6 OrisaNin 


kontent z tey nowiny, powiedział 


Kapitanowi, że opoźnienie fwega 
brata przypifuie tey okoliczności, 


ale że iutra przyjedzie da Oroo.. 


long. Łodka iedna chcąc w nocy 
zawinąć do portu, byłą odftrafzo: 
na wyftrzeleniem z karabinu, ale 
nazajutrz ukazała fig z rybami 
Generał dał trzy fztuki Anglikom, 
s a refztę zachował dla Krola , któ. 
ry o dziefiątey zawinął da portu 
zdwomą łodkami, Miał z fobą 


naymłodfzą z (wych corek Erres 


Bess, i dziewięć kobiet” Procz 
kobiety o ktorey wyżey namienie 
łem, te pierwfze były na Wyfpię 
Oroolong. 


Wprzod nim Abba: Thullę wfzedł 
do portu, Generał wyfzedł naprze-- 
ciwka niemu i ozńaymił mu, w ia. 


Wysp PELNY. gą 


kim ftanie były rzeczy. Krol ka- 


zał dać Anglikom Ignamy, koko“ 
fy, i ryby świeże, a potym wy- 
fiadł na ląd, trzymaiąc za rękę 
corkę fwoią, ktorą bardzo ka- 
chał, inne kobiety prowadził Ge- 
neral. Kreol wymawiaiąc fię przed 
K. Wilfonem, iż fpoźnił (woie przy“ 
bycie do Wyfpy Oroo-long z. po- 
dziękowaniem za odebrane pofilki, 
okazał wielką chęć oglądania ro- 


| boty zaczętey. Przywiozł z fobą 


rzemieślnikow dla przypatrzenia fię 
okrętowi. . Odmiany ktore w nim 
zarzły pod niebytność iego, i wy- 
gody ktore znalazł, mocna go za- 
dziwiły. Wlzedifzy do opafənia 
uyrzał iak kręcono liny, co było 
także dla, niego rzeczą nową. Mię- 
dzy kobietami , ktore były powie- 
tzone Raa kookowi, nafi upatry- 


8 ~ Orisšsanirt 


wali iednę , ktora pięknością, kfztał- 


tem, i wefołością twarzy przewyż- 


fzała wfzyftkie inne co widzieli 


w Pelew,  Dowiedzieli fię potym 


od Generała , że to byłą iedna z żon 
Krolewfkich imieniem Ludeż, ktora 


wraz z fwemi towarzylzkami przy- | 
patrywała fię także nafzym*robo- | 


. tom. 


Gdy fię iaż' do woli z ciekawo. 


ścią napatrzyli, rozefłano na zie- | wizyftkie fobie zabrać do Pelew, 


mi płotno dla Krola, Generała, i 
kobiet. Kapitan częftował ich ty- 
bami i ryżem cukrem offodzonym , 
ta potrawa ktorey nie znali , bardzo 
im fię podobała. 


chował fwoy proch, i czy ma go 
iefzcze podoftatkiem, na co mu 
ten odpowiedział, iż pufzkarz kto- 


Krol rozmawia- | 
iąc z Kapitanem, fpytał gdzieby 
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ry nim zawiaduie odiechał, i że 
Za powrotem iego w wieczor, o0- 
znaymi. Abba Thulle zmiefzał fię 
trochę za fwoią ciekawość niedy- 
fkretną, i odmienił dyfkurs mo. 
wiąc, iż przyiechał dla wyciągnie- 
nia armat z wody , oraz, pytał fię 
czy ma ściągnąć ie do Oroolong , 
czy zaprowadzić do Pelew * Ka- 


. Pitan rozmowiwfzy fię z dozorcą, . 


odpowiedział Krolowi, że może. 


procz iedney, ktora ieft potrzebna 
dla okrętu, 


Abba-Thulle dodał , że teraz ma 
„zupełny pokoy z fwoiemi fąfiadami, 
ale go winien karabinom Angiel- 
fkim. Spodziewał fię zatym, że An- 
glicy odieżdzaiąc uftąpią mu dzie- 
fięć karabinow i prochu ile będzie 


$ 
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Po południu Krol udał fię.dofwo- 17 
ich łodek i ludzi ktorzy bawili © 


potrzeba do nich, Kapitan odpo: | 


wiedział, że Anglicy będą zawlze 


iego przyiaciołami, ale im nie po” 


dobna. dać tyle karabinow, gdyż 
fą w nieprzyiaźni z wielu naroda- 


mi, ktorym fię mufzą bronić po- 


wracaiąc dooyczyzny, ztym wfzy» 


ftkim odieżdżając mogą im tylko | 
pięć zoftawić. Krol był bardzo 


kontent z tey odpowiedzi, do kto» 


rey Kapitan przydał oł iż ieżęli Krol , 
będzie iefzcze z fwąmi nieprzyia- | 
ciołami woiował, može bydź pe- 
wny, że Anglicy przewdzięczność | 


za lego łafki dla nich wyświadczone, 


przyidą z ochotą na pomoc z więk- 


fzym okrętem, i pomfzczą fie krzy» 
wdy pod niebytność ich iemu uczy 


nioney. 
i 4 


U Źrzodła. "Ten pan nie przeftawał 
w każdey okazyi okazywać dowa» 
dow fwey przychylności ku An- 

glikom; uważaląc bowiem že ci za- 
wfze przeftawali pracować pod by- 

tność iego, wniaf fobie, iż rzemieśl.- 
fię, aby wyfpiarze nie 

zynia, zaczym pod* 
ladł(zy zaw ich odfyłał wgłąb 
Wyfpy, nieqfitąc przefzkadzać ro- 
botom, o ke: nafzym tak mocno: 
chodziło. V 


nicy obawiai 
pokradli imi 


Bawiąc Krol u źrzodła, pofłał pa 
Kapitana , P Sharp , i Dewis, bez 


ktorych właśnie tęfknił.  Łodki 
tym czalem powrociły z łowienia 
ryb zznacznym połowem; podzie- 
lono je na dwie części i: położono 


ra OpIsANIUE 


przed Krolem „ktory chciał Kapi- 
tanowi ofiarować dziefięć fztuk. 
Kapitan dziękuiąc rzekł, iż czter- 


ma fztukami mogą fię wfzyfcy ie- 
go ludzie obdzielić, refzta żaś za. 
(kilka dni mogłaby fię zepfuć , ale. 


Abba-Thulle te fześć (ztuk kazał 


. . . - ` 
fprawić i urządzić po fwoiemu „ 


obiecuiąc 


ie nazaiutrz  odefłać. 


Gdy fłońce było mad zachodem ,. 
Krol profit Kapitana aby fię wro- 
ci? do domu, przekładaiąc iż dro. 


ga była przykra i niebefpieczna po 
nocy powracać. Pożegnali go więc 
dziękuiąc za wfzelkie łalki im 
świadczone. ; ; 


Tegoż wieczora wicher ftrafzny 


powftał. © Anglicy pofłali Krolowi 


na śniadanie ryż gotowany. W krot- 
ce potym Raa:kook przyfzedł do 
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nich łądem, maiąc za fobą fześciu 
ludzi, ktorzy nieśli ryby. Prze- 
chodząc przez las fpiewali tak gło- 
Sno, że ich z daleka ftychać było. 
Ryby wyśmienite były i świeże, a | 
iako upaly wielkie zwykły pfuć 
prędko wfzelkie mięfiwo, tak nie 
będzie od rzeczy tu namienić , ia- 
kim fpofobem wyfpiarze zachowu- 
ią mięfo od zepfucia. Sprawiwfzy 
rybę i przepłokawfzy kładą ią na 
trynożku drewnianym na dwie fto- 
py wyfokim, pod ktorym palą 
wolny ogień poty, poki fig ryba 


mie uwędzi, ktorą bez Żadney in 


ney przyprawy zarąz iedząc ieft 
potrawą wyśmienitą, można ią 
konferwować przez dwa dni, ale 
mowiąc po prawdzie, nie ma iuż 
ani tego (maku, ani iędrności. 


l 
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Podług obferwacyi po; południu Arra.kooker przyiechśł do nas "* 


~ Niee 
uczynioney można powiedzieć; że 7 doniefieniem o naczyniach pokra- ;,, 


źrzodło fłodkiey wody leży pod 7 
gradufem i 18. minutami fzeroko- 
ści połnocney, a część połnocna 
Wyfpy Oroo-long pod tymże gra 
dufem i 19, minutami. < -Krol zofta+ 
wiwfzy (we łodki i kobiety uzrzos 
dła, fam popłynął na mieyfce roza 


*bitegookrętu. Kapitan pofłał her- 


baty Krolowi, i fam potym nad- 
iechał /fkarżąc fię że rzemieślni- 
kom iego dwa naczynia bardzo po» 
trzebne. zginęły. Krol przyobie* 
cał kazać pofzukać, i fam zaraz 
odiechał. Miał z fobą trzech Ar 
tyngalczykow , prezentował ich 
Kapitanowi, ktorzy przez niego. 
profzeni byli na'śniadanie, | 


Wrst Pasnew. ag 


dzionych, z ktorych iedno fię zna- 
lazło, a drugie zawieziono do Pe- 


lew, Oznaymił, że Krol profi o dzie- . 


fięciu ludzi do pomocy dla fprowa- 
dzenia armat, gdyż fwoi nie maią 
Powrozow potrzebnych do windo- 
wania,  Wyfłano więc dziefięciu 
ludzi na mieyfce rozbitego okrętu; 
gdzie też był przytomny Abba- 


Thulle, ktory nie mogł fię wydzi: 


wić zręczności nafzych. 


«Generał w kompanii wielu Artyn. 
galczykow przyiechał na śniadanie 
do Anglikow , dziwowali fię oni 
nafzym robotam, a mianowicie rę- 
czney broni, pokazuiąc geftami iak 
Wiele"w poł. ziomkow zginęło w Ar- 
tyngall tym narzędziem. Zdawali `. 


elao i 
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'fię nie mieć żadney złości do An: 


glikow , owfzem przeciwnie ścifkae 
li ich za ręce po przyiacielfku, i 
okazywali wfzelką grzeczność i 
poważenie. O południu powftał 
wiatr gwałtowny z defzczem wiel: 
kim: Przyfłano Kapitanowi wiele 
ryb i ślimakow znaiomych na wfcho- 


dzie, a nawet i w Europie, gdyź 
konchami onych zwykli pofpolicie 


zdobić groty i fontanny. 


Krol Anglikóm przyfłał iefzcze 
więcey ryb, kofz ieden Ignamow a 


drugi z owocem Indyifkim kofzto- 


wnieyfzym od kokofu. Raa-kook 
będąc fłabym nie mogł przyiechać 
na śniadanie, tylko przyiłał profić 
Kapitana i felczera, aby go odwie- 
dzili. Ci gdy przyiechałi, Krol ie. 
fzcze znaydował fię na mieyfcu roza 
bite. 


Wysr Pansy. Ky 


bitego okrętu. Generał miał tro- 
chę gorączki z wrzodu , ktory mu 
P. Sharp 


fię zrobił na ramieniu. 


' przyłożył mu płąfter. Generał miał 


wielu ludzi z (oba, a między in- 
nemi. dwie żony, ktore pierń i 
brzuch zdawały fię mieć poranio- 


' ne fzpilkami. Pytaliśmy fię e przy- 


czynę, ale że nie mieli z fobą tto» 


macza, nie mogli nas oświecić 


tylko tyle, że te rany były pa- 
robione liściem długim kończyftym, 
na znak żalu i fmutku z flabości 
Generała. W wieczor znowu go 
odwiedzili i znaleźli zdrowizego, 
Krol ktory znaydował fię na ten 
czas na brzegu był bardzo kontent 
z, attencyi Anglikow , ktorą czynili 
dla iego brata , ktorego ftan czynił 


, go niefpokoynym. Z tey okazyi 


Abba-Thulle Anglikom oświadczył 
Tom II. B 
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nowe dowody fwego przywiązania 
dla fwoiey familii. 


Gdy łodki powrociły a łowienia 


ryb, więkizą część onych odda- 


no Anglikom; ci fiedząc przy Kro- 
lu, poftrzegli lifa latającego, i fka- 
czącego po drzewie, ktore było nie 
daleko. Służący ‘Kapitana Wilfoń 
powracziąc z polowania, maiąc 


fużyą nabitą, zabił gf, Ten zwierz 


ieft podobny do nafzych niedope- 
rzow, ale fześć razy więkfzy, 
głowę ma jak lis, wyfpiarze na- 
zywaią go Olech biega po ziemi, 
i łazi po drzewie iak kot, co wię- 
kfza ma fkrzydła, ktore rozciąga 
i niëmi lata iak ptak. Miefzkańcy 
Wyfp Pelew iedzą go i znayduią 
umięfem wybornym , zkąd Anglicy 
ile razy zabili to zwierzę , zawfze 


WrspPrtrew. rg 


_ Krolowi ófiarowali; fmak w fobie. 


ma podobny do gołębi domowych, 
ktorych mie iedzą tylko ofoby dy- 
ftyngwowane. Artyngallowie kto: 
rzy byli przytomni, z podziwie» ' 
niem patrzali na to zwierzę upa- 
daiące z drzewa za wyftrzeleniem, 
nie widząc czymby uderzone by- 
ło, ieden z nich przyfkoczywfzy 


podniofł go z ziemi, i uyrzawfzy 


dziury od fzrutu porobione żałośnie 
weftchnął , pokazuiąc że wielu z ie- 
go ziomkow podobnym fpofobem 
utracili > naoftatniey bitwie. 


Anglicy rano odebrali ryby zwy- 
czaynym fpofobem urządzone, O 
dziewiątey Krol w kompanii fwoiey 
odwiedził ich iadąc do Pelew, wy- 
fiadłfzy na ląd oglądał roboty, i 
uważał, że ftatek długi potrzebo» 

Bij 
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wał naprawy, Przed wyiazdem 
fwoim fpytał Kapitana , czyby 
chciał ie(zcze z nim iechać na woy- 
nę, nie wfpominając nieprzyjacioł i 


naprzeciw ktorym miał woiować, 
Kapitan- odpowiedział, że Anglicy 


Tą gotowi fłużyć mu zawfze. Tes 


dy przyftąpiwfzy do. brzegu fwey . 


łodki profit Tom. Rofe- drugiego 
Angielczyka, aby z nim iechali do 
Pelew, na co oni z chęcią przyfta- 
li, biorąc z fobą w kompanii i P, 
Dewis, 


W rozmowie, ktorą tego wieczo» 
ra Kapitan miał z Krolem, doftrzegł 
że Krol bardzo tego pragnął, aby 
„ Anglicy nie wyieżdżali z kraiu bez 
iego wiadomości, mowiąc iż chce” 
dwoch ż fwoich ludzi wyfłać do Ans 
glis- Obiecał także im dać farb 
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do malowania okrętu. Raa-kooka 
bardzo profzono, aby zoftał w O- 
roolong, poki mu fię ramie nie za- 
goi, czego on uczynić niechciał, 
ale przyrzekł powrocić w krotce. 


Zkąd Anglicy wnofili że przyto-, 


mność iego była potrzebna na ra- 
dzie, ktora miała poprzedzić uło- 
żoną wyprawę. Jak powrocił fta- 
tek: z mieyfca rozbitego okrętu, 
zaraz go wyfłano po farby do Pe- 
lew. Po obiedzie ludzie będący na 
ftatku, każdy z fobą wziął piłkę 
dla fwego przyjaciela na prezent, 


` ij 5 z 
zaczym; Kapitan zabrał wfzyftkie 


naczynia żelazne pod:fwoy dozor, 
aby nim Anglicy nie fzafowali nie 
potrzebnie. 


Niebo było wypogodzone, i wiatr 
zrana powiewał od połnocy. Zy- 
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wność wynofzono na powietrze n- 
by ją wiatr ożywił. Statek po. 


wrocił zPelew i przywiozł farby, 


ktorychby wyftarczyć mogło na 
pomalowanie dwoch lub trzech o- 
krętow, to ieft; glinkę czerwoną 
i żołtą tp) Krol zalecił mocno, 


aby nie zamoczono kofzow w kto- 


rych były farby, kazał także po» 
wiedzieć Kapitanowi, że iadąc do 
Wyfpy Pelelew z ktorą miał prowa: 
dzić woynę, przywiezie z fobą lu- 


dzi do malowania okrętu, Po po» . 


łudniu powftał wiatr połnocny z 
i 


(p) Te ich kolory fq naturalne , ie- 


dnakże używaią czalım w fivoich 


/przętach czarnego i białego ; Z 
ktorych Pierw[zy robł fip z łupin 
kokofowych /palonych na proch, 


a drugi z koralu także palonego. , 


WyspPzuLxew. 


wielkim defzczem. Wieczorem po» 
wracał ftatek od Źrzodła, za kto- 
rym płynęły dwie łodki aż do por- 


tu, ale że do lądu nie przybiły, 


rozimiano więc że były z Pelelew, 


Tego dnia rzemieślnicy (kończyli 
dychtować fpod okrętu, i boki wy: 
biiać defzczkami, w wieczor na- 
lano wody dla fprobowania, kto: 
rędyby fię woda fączyła. Ten dzień 
zlzedł na dychtowaniu okrętu z 
gory, i ofadzeniu Mafztow. Wy- 
flano ftatek do Pelew dla fprowa- 
dzenia Pana Dewis i Tom. Rofe. P. 
Sharp popłynął na nim, aby odwie- 
dził Raa-kooka ieżeli nie potrzebu- 
ie iakiey pomocy. Zaraz po ie- 
go odieździe łodka naładowana ży- 
wnością zawinęła do portu, kto- 


ta Krol przyfłał. 
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Soba Skończono dychtowaąć okręt po 


wierzchu, Statek przywiozł fel 
czera, Krol i Obywatele Wyfpy 
byli bardzo kontenci z wzgledow 
ktore nafi czynili dla poczciwego 
Generała. P, Sharp żaftał go w 
lepfzym fłanie. Jeden z cerulikow 
Wyfpy Pelew wyrznął wrzod no- 
żem podobnym temu, ktorego u- 
żyto do rany fyna Generała. P, 
Sharp opatrzył wrzod, i zofławił 
choremu bandaże, pokazawfzy mu 
fpofab iak ma przywiiać, i wkrotcę 


zupełnie uleczył. 


Uważaiąc że cyrulicy Wyfp Pe. 
iew nie używają nigdy innego fpo- 
lobu tylko ucięcia części zarażo. 
ney, i poki przypadkiem nie do» 
ftali nożykow trzech grofzowych, 
, czynili fwoie operacye konchami 


Wysp PanLEw. zę 


zaoftrzóonemi, na co fię natura 
wzdryga. My mianowicie którzy 
Żyiemy w kraiu gdzie cyrulićtwo i 
Anatomia tak fą wydofkonalone i 
ułatwione przez ofobliwfze inftru. 
menta, iak nie mamy litować fię 
nad boleścią tych, ktorych iuż na» 


< turalna iuż przypadkowa choroba 


podaie w rece Cyrulikow Pelew- 
fkich ? z 


Statek powracaiąc z P. Sharp i 
Tom. Rofe ( Pan Dewis zaś czekał 


na wyiazd Krola do Wyfpy Pelew ) 


przywiozł wielką moc żywności 
i mięfiwa z dzikich zwierząt, o. 
procz piąciu młodych kaczek dzi. 


Kich, ktorych tam nafi iefzċze ni. 


gdy nie widzieli, Tom, Rofe oznay- 
mił Kapitanowi, że Abba-Thulle 


przywoławfzy go do fiebie wypy. . 
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dziela. 
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tywał fię o Angielczykach i ro. 
żnych narodach, zktoremi zwykli 
wolować, 


Zrana z wielkim ukontentowa.. 


niem wfzyftkich fkóńczono dych- 
towanie okrętu. Zaraz tedy fos- 
fę zarzucono i groblą rozkopano , 
ktora tak była mocna, iż zdawała 
fię od natury bydź uformowaną. 
Statek długi także fpufzczono na 
wodę. Podczas tych czynności 
zawinęły dwie łodki do portu, Zra- 
zu rozumiano, że były z Wyfpy 


Pelelew, ale potym dowiedzieliśm y: 


fię, że to byli Cudzoziemcy, kto- 
rzy łączyli fię z. Abba-Thullem. 


Ofiarowali Anglikom rozmaitą ży 


wność. Po iedzeniu poprowadzo- 
no ich do oglądania rożnych ro. 


bot, potym pokazano okręt i wfzy. . 


„rzow. z oglądania ludzi 
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ftko co ich mogło zabawić, na co. 
patrzali z niezmiernym zadziwie- 
niem, ale śmiałość z ktorą zawi- 
nęli do brzegu i nie wielkie podzi. ` 
wienie względem innych Wyfpia- 
białych, 
były powodem do fądzenia, że ich 
kiedy widzieć mufieli, «Mieli z fo-. 
bą iednego Rupaka ftarego, ktory 
wfzedłfzy do, namiotu Kapitana ba- 
wił fięrachowaniem karę w kfiążce ,' 
ale ftanąwfzy na piędziefiąt prze- 
ftał, mowiąc: źe nadto jeft wielka 
liczba. Bawili z nami blifko dwoch 


godzin, a gdy odieżdżali, Kapitag 


darował im kilka kawałkow że- 
laza, 


ji 4 NIN 
i MAR 
| 28 Oprsawrm | Wxsr PaeLrew. 29 | | 
i | 18 2 ROP ma wis. Opowiedział nam, że Abba- i | 
I ROZDZIAŁ XVII. | - Thulle profi o pofiłki fwoich fprzy- ~ 1 
Bi AB A | tierzeńcow ,„i że fię iuż zebrało EL 
ih | Krol przyieždža po dziefięciu ludzi trzyfta łodek na tę wyprawę, kto- 3 
nai ktorzy mieli znim isć na wyprawę | re fię podzieliły na zyj CZĘSCH 
| | | pra RNE Parc — Ode © dwie z nich ciągną ku Wyfpie Pe- - HR | 
JAJ Aa wiadomość, 2e siek ZA lew , a trzecia z Krolem i Raa-koo- ` I 
JAW najtąpiła ugoda. „„ Anglicy potwwae kiem płynie do Wyfpy Oroolong. | | 
| BY POPRZ AVi (dla widzenia fię z Anglikami, nao- | 


ten pokoy fłanąl. ~ Radość z tey' 
przyczyny, Krol oświadcza , že 
chce odwiedzić Anglikow nim od- 
iadą. 


b  ftatek wyznał iż z Krolem iechać 
niechciął dla tego,aby fię zdaleka | 
flotcie pazypatrzył. Krol i Raa- j 
kook przybyli o czwartey w wie- 
| 
| 
| 
| 


Ta mem EA Va z | czor, ftatek długi także w ten mo» | 
ment powrocił z mieyfca rozbite« | HF 
y go okrętu. 'Fomafz Wilfon, Mi- | 
pal.. p ORANEK był pochmurny. Wy- - kołay Tyackie, Madan Blanchart, 
odział: flano baty do zabrania refaty zo: — Janea St a tn ed | 
krętu rozbitego, Po obiedzie wie- «w. Johan Duncan, Tomafz. Dulton , lil 


le łodek 'przypłynęło z Polew, a | ` Wilhelm Steward, Wilhelm Ro- 


na iedney z nich przybył i P.De- > bertz „ i Maciey Wilfon wybrali fie 


4 
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w drogę , wfzyfcy” rufzyli z portu 
(przed wieczorem. Po ich odież- 


dzie niebo fię zachmurzyło. 


Nazaiutrz puścił fie defzęz z wia: 


Wto- 
rek. trem, ktory pozrywał żagle na okrę- 


* cy -z defzczem. 


cie, chociaż warfztat zalłoniony był 


gorami. Dzień naftępuiący niemniey 
był burźliwy dla wiatru od połno- 
Po południu po- 
what wiatr iefzcze gwałtownieyfzy 
z grzmotem i błyfkaniem. W wie- 
czor powiękfzyła fię błyfkawica od 
wfchodu, ale grzmot był daleki. 


Noc w tym dniu burźliwym była 


prawdziwie ftrafzna przez wzrufze. 


_ nie wfzyftkich żywiołow. Angli- 


cy chociaż zafłonieni gorami drzeli 
od ftrachu, aby wiatr nie powy» 
wracał namiotow i nie zrzucił o- 
krętu z warfztatu, przytym niefpoe 


- 
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koyni byli o lofie (wych kolegow; | 
a tak wfzyftkie 'te- okoliczności 
razem połączone czyniły nocleg 
* bardzo niefpókoyny. 


Rowno ze dniem ucifzyło fię, 
łubo niebo iefzcze było pochmur: 
ne, i wiatr powiewał chłodny. Po 
południu łodka iedna z dwoma lu- 
dźmi przypłynęła do źrzodła , py* 


taiąc fię o inne, ale żadney nie 


znalazła , zaczym pustiła fię pod 
wiatr ku Wyfpie, a potym rozwi- 
nąwfzy żagiel obrociła fię do Pe: | 
lew. O połnocy wypogodziło fię, 
w ten czas poftrzeżono łodkę zbli» 
żaiącą fię do portu, na ktorey fię 
odezwano po Angielfku , i pozwo- 
lono iey wniść do zatoki., Na tey 
łódce był Rupak nazwifkiem Arra- 


"zaok, przyiaciel P. Sharp ; Czytel- 
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nik raczy, fobie przypomnieć że | 


to iefk ten fam, ktory z wielką grze+ 
cznością przyimował .P. Sharp i 


Wilfona, gdy odwiedzali iego fy: 
~ Przybycie iego obu» ` 


na chorego. 
dziło wfzyftkich Anglikow cieka- 


wych o powodzeniu (wych .przys 


iacioł.. "Tenopowiedział im, że nie 


było bitwy na Wyfpie Pelelew, że 


miefzkańcy za zbliżeniem Krola . 


połomali fwoie włocznie i profili 


go opokoy, ofiaruiąc nafzyiniki 


i wydaiąc w ręce dwoch Maldywe. 


czykow.  Przyięto Arra-zooka z 


naywiękfzą uprzeymością nie tylko 


dla iego poczciwości fobie znaney, 
ale też dla pomyślney nowiny, kto- 
rą im przywiozł. 


O świcie przypłynęła łodka i do: 
niofła że flotta powraca. z wypra- 
wy. 


/ 


* 
1 
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wy. O'_dziefiątey z rana, iefzcze 
dwie łodki ukazały fię, na iedney 


' znich był Johan Duncan, ktory 


uczynił relacyą naftępuiącą o wy- 
prawie , ktorąkoledzy potwierdzili 
za przybyciem fwymi do Ocoołong. 


-s Wdzień wyiazdu ( 27. Paździer- 


» nika) nocowaliśmy pod fkała. - 
» mi wyfepki iedney leżącey na 
połaoc Wyfpy Oroolong. Na- 
ząiutrz o świcie, puściliśmy fię . 
ku iedney Wyfpie o-pięć mil da- 
ley. ku południowi; ta Wyfpa 
nie miefzkana leży ocztery mi- 
le od Pelew, porobiwfzy fzała- 
Czas 
był bardzo zły, ale gdy fię uci- 
fzyło, część woyfka Pelewfkie- 
go pofunęło fię ku Wyfpie nie 
dalekiey od pierwizey i ktora 
należała. do Pelelew, gdzie zra- 
Tom il. | c 


fze ftanęlismy obozem. 
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bowano Ignamy , popalono do- 
my, i wycięto wielką moc 


drzewa  kokofowego. Mie- 


fzkańcy opuścili byli w przod 
tę Wyfpę, nim woyfko Pele- 
wfikie przyftąpiło. Ten pod- 
jazd w ktorym nie znaydowało 
fię tylko dwoch Anglikow , fpu- 
ftofzywfzy Wyfpę nieprzyiaciel- 
fką, powrocił do obozu przed 
zachodem fłońca. _ Nazaiutrz 
czas był bardzo zły ale ku wieczo- 
rowi gdy fię wypogodziło , wy- 
flano inny pódiazd, aby znifzczył 
do refzty4 czego, wczoray wy- 
konać nie mogł. W tym połku 
nafzych było trzech, i znowu 


na noc do obozu powrocili. Dnia ` 


naftępuiącego dwoch Rupakow 
z Pelelew przyjechało do obozu 
iwziąwfzy z fobą tłomaczow na- 
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zad powrocili, Ciż fami wieczo. 
rem znowu przybyli do Krola 
z trzema Generałami z Pelelew. 


, Abba.Thulle za przybyciem o- i 


nych ztożyłredę, po ktorey na- 
zaiutrz Atra-kookęr poiechał do 
Pęlelew i zawarł pokoy. 
LJ 

„Za powrotem iego o południu, 
Krol oznaymił nam, że ponie- 
waż pokoy ftanąt z miefzkańca- 
mi Wyfpy Pelelew, możemy o- 
glądać, Miafto w kompanii z bra. 
tem iego Arra kooker, gdyż fam 
i Raa-kook nie mogli wyfiadać 
na ląd. Zdziwiło to nas nie pa- 
mału, nim tłomacz rzecz całą 
obiaśnił, Przełożył nam albo- 
wiem, że żaden Rupak wyżfzey ` 
deftoyności nad Arra-kookierą 
nie może bydź w Pelelew w tym “ 

Cij 
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s» ftanie iak fą rzeczy, gdyż Krol 


czyniłby nadto honoru miaftu , _ 


tak fam ofobą fwoią w nim bę: 
„dąc , iako i pofyłaiąc kogo, kto- 
ryby po nim trzymał pierwfze 
mieyfce. Pa tym obiaśnieniu 
Anglicy przeftając na woli Kro- 
la zwiedzili Wyfpę Pelelew, ale 
fię mowili między fobą opatrzyć 
fię w broń, i wyfiadłfzy na ląd 
trzymać fié raztm dla : 
knienia iakiey: zdrady „> ponie- 
waż przy pokoiu świeżo zawar» 
tym, 
dzić cudzoziemcow.  Jakożkol. 
wiek bądź byliśmy bardzo do: 


brze i po przyiacielfku przyję. 


ci od'obywatelow, ktorzy we- 
dług zwyczaju kraiu częftowali 
nas fwoiemi fpecyałami, 


uni-. 


mogliby Wyfpiarze zdra- 


, 
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s Widzieliśmy tedy miafto opa 
„ fane wałem na grobli wyftawio- 
„» nym, ktora prowadzi do Pele- 

lew. Ten wał ma na iz. ftóp 
,„, wyfokości , we śrzodku ieft go- 
„ ra wyfypana z piafku, z ktorey 
„ miefzkańcy mogą fie bronić'irzu- 
si cać pocifki na mleprzyiaciela, 
„ woda iet bardzo mała pod mia- 

ftem, a zatym łodki z trudno- 
„ cig uwiiać fig mogą. Co też 
a miefzkańcom Pelelew chociaż lí- 
że nie 
łodek. 
wzmocnienia ich 


» cznym ieft przefzkodą, 
„„ mogą wiele utrzymać 
„Ten fpofob 
i miafta dowodzi, że gdy woiu- 
»' ią z fąGiadami, więcey ufaią po- 
>» łożeniu od natury , niż file mor- 


fkiey. 
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» Po zakończeniu pokolu Abba 


» Thalle powrocił do Pelew, za 
"„ ktorym popłynął z bratem iego 
» Krol Pelelew w fwoiey łodce, 
ję maiąe z fobą dziefięć kobiet, 
w Czy to było upokorzeniem wy- 
», mulzonym, czy dowodem zaw- 
8 tia Po uczynionym pokoiu, 
Ph niemogliśmy tego domyślić fię. 
„ Lubo to pewna, że te kobiety 
» nigdy nie! powrociły do Pelelew 
»; zfwojm Krolem, gdyż wkrotce 
» potym Abba-Thulle przywiozł 
„ z foba ztych dwie do Oroo long, 
n czy. iako przyiaciołki ; czy iako 
„ w zakład dane, nie wiadomo. 
„ Co do Maldywczykow, ci byfi 
» pewnie wydani Królowi, gdyż 


>» Soogell faworyt iego nalegał, Are 


„ by fię upominał o fwych wfpoł- 
„ ziomkow u Krola Pelelew , kto. 


3 


| 
| 


£ 


s 
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rych że niechciał dobrowolnie 
oddać, przywiodł go do wyda- 
nia woyny, iakoż podczas tey © 
oftatniey wyprawy tyłe okazał 
zagniewania , iak na żadney go 
nie widziano iefzcze. 


Przed południem Raa-kook przy. 
był do Oroolong ze wfzyftkiemi 
Nafi wychwalali 
uważali. 


fwoiemi ludźmi. 
mocno Wyfpę Pelelew , 
bowiem że ieft żyzna, nie ieft go- 
rzyfta, że domy były więkfze i 
lepiey budowane niż w Pelew „i 
że obfituie w kokofawe i inne drze- 
wa owocowe.  Miefzkańcy zdaią 
fię bydź ludzcy i gościnny , przy- 
ięli ich bowiem bardzo grzecznie , 
chociaż przyfzli do nich iako fprzy- 
mierzeńcy ftraznego  nieprzyia- 


~ ciela, 


4 
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Abba-Thulle w kompanii z Kro. 
lem Pelelew zaraz udał fie do fwo- 
iey Wylpy. Dowiedzieliśmy fię 
potym, że ten Krol nazywał fię 
Codrooraa, i że miafto Pelelew by- 
ło rezydencyą iego,. K. Wilfon roz. 
mawiaiąc z Raa-kookiem o oftatniey 
wyprawie, fpytał go, zkądby by: 


ła ta flótta, która afTyftowała Krolo- 
wi,na co odpowiadaiąc wyliczył 1 


naftępuiące Wyfpy zaczynając od 
połnocy: Emmings, Aramalorgoo, Æ- 
millegue ; Arragny, Carooraa , Ca. 
ragaba, Pethonll, i Oroolong, alba 
Wyfpa Angiellka. | 


Raa-kook fpiefząc fię do Pelew, 
krotko u nas zabawił., Odieżdża- 
iąc profił Kapitana, aby wyfłał za 
nim bat, na ktorym obiecał niu 
przyfiać fyropu cukrowego , i po» 
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chodni, na czym mu zbywało, a- 
by tym fpofobem zachował fwoy 
cukier i świece na drogę. Wie- 
czotem ftatek był gotowy w dro- 
ge, na ktorym P. Sharp we czte- 
rech ludzi udał fie do Pelew dla 
powinfzowania Krolowi' zawarte- 


go pokoiu, i przywiezienia obieca- . 


nych rzeczy przez Raa-kooka, 
Nazaiutrz czas był pogodny, 
pokład okrętowy poniewaź .iuż był 
ułożony, zaczęto go dychtować , 
ale rzemieślnicy przypadkiem nie 
przewidzianym przefzkodzeni by- 
li. Nie wiedzieli bowiem iak za. 
lewać fzpary , nie maiąc ani fmo- 
ły, ani żywicy; zaczym za zrzą- 
dzeniem opatrzności udali fię do 
produktu kraiowego. Naradziwfzy 
fię między fobą umyślili zrobić kit 
na mieyfcu żywicy. Ale że nie 


Ti 
Liko- 
pad 

Sobota 
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mieli do niego kredy, niektorzy 
przypomnieli fobie, że w Indyi i 
w Chinach lepią fzpary w okrętach 
maffą nazwaną Chinamm  Pytano 
fię zatym Chińczykow , iak fię ro- 
bi, ktorzy natychmiafk pokazali 
fpofobem naftępuiącym. 
fzy Koralu zrobili z niego nakfztałt 


_ pieca, i podłożywfzy fuchych ga- 


2. 
Nie» 
dziela, 


tezi (palili go na wapno , ktore roz- 
kłociwizy wodą przecedzili przez 
pilotno, a potym zmiefzali z tłufto- 
ścią, ktora im byłaiefzcze pozofta. 
ła, z czego zrobił fię kit wyborny. 
Ń 

Niebo było pochmurne , i wiatr 
Wfzyfcy 
pracowali około okrętu, ale nie ba. 
wiąc porzucili, potrzegłfzy. dwie 
łodki zawiiaiące do portu dla. ło- 


powiewał z połnocy., 


wienia ryb na ponętę. Spofob ten - 


\ 


Nabraw. 
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łowienia ryb tu umiefzczam. ` Ry- 
bacy nayprzod vpatruią mieyfca, . 
w ktorym fię znayduią ryby podo- 

Dne do rodzaiu Lamentin, potym 

fprowadziwfzy ie na wodę miałką 

czynią wielki fzeleft, tłukąc wodę 

wiofłami. Ryba przeftrafżona wy» 

fkakuie z wody , aże łodki fą przy- 

kryte rogożkami, padaią hurmem 

na nie, gdzie za rozfunieniem ro- 

goży ofiadaią na fpodzie łodki, 


P.Sharp wieczorem powrocił z 
Pelew. i przywiozł nie tylko co 


'Raa.kook był obiecał, ale przy- 


tym wielką moc fpecyałow nazwa- 
nych /Voolell, 
obchodzono wielkie feftyny, że 
Rupak z Pelelew iefzcze fię tam ba- 
wi, acz nie zdwfzyftkim wefoły 
z tey uroczyftości, ktora ieft po- 


Opowiaiał nam, że 
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dobna. do tych ktoreśmy wyżey 
„oopilali, i że rożni fię iedną tylko 
piofnęczką „ ktorą po odieżdzie An. 
_ glikow zPelew zrobiono. A lu- 
bo P, Sharp nie zrozumiał zupełnie 
fenfu oney, domyślił fię iedpak że 
byłą na pochw; ile Anglikow , przez 
częfto powtarzane fiowa : Englees- 
Wecl a Treccy., i Tom. Rofe. "Ten 
człowiek znayduiąc fię z Anglika- 
mi na wfzyftkich wyprawach, a 
będąc przytym humoru wefołego , 
umiał fobie ziednać miłość uwfzy. 
ftkich Wyfpiarzów, orsz miał ty- 
łe talentow, że fie potrafil we 
wfzelkich zdarzeniach uczynić ro. 
Wwnie użytecznym iako i przyie- 
mnym. Ufługi ktore czynił Kapi- 
tanowi ufprawiedliwiaią doftitecz. 
nie iego pochwały, ktore odebrał 
w Makao. 
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Okręt nowy maiąc bydż wkrote 
ce fkończony, K.Wilfon przełożył 
w fpołziomkom, iż przed wyiazdem 
do Chin chciałby zwiedzić Wyfpy 
Pelew , odłożywfzy na to dziefięć 
lub dwanaście dni naywięcey. 
Przydał do' tego, że będzie profit 
Krola o pozwolenie kilku dodek 
dla kompanii, aby za ich pomocą 
można fię dowiedzieć o liczbie tych 
Wyfp, położeniu, i rozległości o- 
nych, nie dlatego, aby ie opifywał 
w fzczegulności , ale tylko żeby. 
ogulne uczynił wyobrażenie Kraiow. 
FEuropeyczykom  nieznaiomych, i 
okazał rożnicę między obycza: _ 


„jami i fpófobem życia tych Wy- 


fpiarzow. Słuchano go z wielką 
pilnością wprawdzie, ale iuż na- 
dzieja blifkiego wyiazdu', iuż bo- ' 
iażń niebefpieczeńftwa, ktorego 
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przewidzieć nie podobna, iuż wftręt 
walczenia z Wyfpiarzami , wy fta« 
wiały w oczach ich zamyfł Kapita- 
na wcale nie potrzebnym, zwła. 
fzcza po świeżo doznanym ` nie- 
fzczęściu z rozbicia okrętu, i u- 
pragnioney chęci oglądania iak nay. 
prędzey fwoiey Qyczyzny. Pro- 
fili zatym wfzyfcy Kapitana, aby 
odftąpił od tego zamyfłu i nie wfpo- 
minał Krolowi, aby tey okazyi 
nie użył za pretext przytrzymania 
ich na Wylpie. Tak więc fpełzły 
wfpaniałe Kapitana zamyfły. 


Przyczyny wzwyż wfpomnione 
tym więcey iefzcze uczyniły wra- 
Żenia, gdy P. Sharp oznaymił, że 
Abba Thulle za cztery dni przy- 
iedzie i każe malować okręt , ba- 
wiąc fię iuż aż do ich wyjazdu, 


Wysp Punx W. 4T 


Na tę nowinę wielu z nich poczę- 
li mieć podeyrzenie o Krolu. Ro- 
zliczne dowody iego wfpaniiłości 
nie pokonały ich o cnotliwym iego 
fercu, gdyż niektorzy pofądzali, że 
pod tą zwodliwą mafką ukrywa 
czarne zamyfły. Przebog ! Mo- 
Żnaż fię było obawiać człowieka, 


` ktory fię z niemi obchodził z tak 


fzlachetną ferca otwartością ? 


PARA epen 


miną © 
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Przygotowania dó dokończenia i fpu 
fzczenia okrętu na morze, — Podey= 
rzenie o pofłańcu Krola, „ K. Wil- 
fon ufituie oddalić one. — Anglicy na- 
mawiaią fie oprzeć mocą W przypad- 
-ku , gdyby ich chciano przytrzymać. 

, Kapitan pofyła P. Sharp i Witfona do 
Pelew, zleca im aby oddali Krolowż 
w/zyfłkie naczynia żelazne, bez, kto- 
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rych Jię inż fami obeyść mogą , obie: 
cniąc że iinnemi fie przyfłuży , fRoa 
ro okręt fpufzczony będzie na wo. 
dẹ — Każe takze donieść Krolowi że 
chce od brzegu rufzyć za fześć lub 
fiedm dni == Spotykają w drodze 
Krola z iego kompanią, ktory iedzie 
do Oroołong. ~ dem powraca z niemż 
do Wyfpy Pethoul , gdzie nocuią, — 
Abba. Fhulle przytmuie wdzięcznie 
prezenta od Anglikom, — Opifanie 
wieczerzy  Krolewfkicy. —_ Madan 
Blanchart . oświadcza Kapitanowi że 
chce zofłać na Wyfpie Pelew, _, Kar 
pitan nadaremnie mu odradzaiąc, fam 
oświadcza Krolowi aby go przytąt do 
fiebie, m Abba. Thulle bardzo kontent 
ztey okazyi, 


e: Gor fiẹ nieba wypogodziło, i 
wiatr fpokoynie powiewał między 


połnocą i wichadem, cieśle robili 
oko: 


/ 
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około fteru, a Albett Pierfon okoa 
ło mafztu z kawałkow drzewa pozo- 
ftałego od rozbitego okrętu. Jedni 
fe uwiiali około dychtowania poa 
kładu okrętowego y a drudzy oko- 
ło malowania bokow. W wieczor 
namyślano fię o fpofobie (pufzczee 
nia okrętu na wodę, i uradzono 
wyftawić groblę do ściągnienia ga 
na morze tocząc na klocach okrą- 
głych. Jakoż było fię nad czym 
zaftanowić, gdyby albowiem pod 
ten czas zdarzyło fię.co niepomyśl- 
nego , zoftaliby bez fpofobu, gdyż 
naczynia iuż były powyrabiane, 
i materyału nie ftało w mieyfcu 
tozbitego okrętu ; a zatym pewna 


jeft iż. będące odłączeni od refaty 
ludzi, mufieliby kończyć dni fwoe 
ie w oddaleniu. 


k Tom II. D 
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Tego poranku wfzyfcy byli ża- 
trudnieni fpufzczaniem drzewa na 
kloce, robieniem grobli, i powle- 


czeniem powtornie kitem okrętu. . 


Przed połńocą uyrzano dwie łod: 


` Ki blifko portu, ktore że nie za. 


wiiały do brzegu, Anglicy w tym 
więkfże wpadli pódeyrzenie, rozu. 
mieiąc że Wyfpiarze chcą zabra: 
hiać im wyiazdu, iże przyfzli ich 
fzpiegować. Stanęli zaraz na miey- 
feach gdzie zwykli odprawować 
fwoie czity, ponabiiali możdżerze 


i armatę fześcio funtową, maige. 


fię na oftrożności przeciw naiaz- 
dom nieprzyiaciela, Sądzili bos 
wiefh zawfze, że Wyfpiarze mając 
ich za tak użytecznych dla fiebie, 
zechcą ich gwałtem przytrzymać , 
zabrawfzy im broń i okręt, 
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< Nadaremnie Kapitan ftareł fie od- 

dalić od nich te myśli, przypomi- 
waige im wfpaniałość Krola i. iego, 
poddanych, ktorą po tyle razy o- 
kazali od momentu doftania fię na 


- tę Wyfpę; przykładał im, że obcho. ` 


dzenie fię iego z niemi zawfze by- 
ło fzlachetne , otwarte, i fzczere, 
że nie potrzeba wątpić o fzczero- 
Ścinarodu, ktory nigdy nie dał przy- 
czyny do nieufości odtąd, iak fą 
pod iego protekcyą, że im przy- 
należy w tym ftanie rzeczy nie wy- 
dawać fię z fwym podeyrzeniem, 
gdyżby to famo naygorfze o nich 
fprawiło mniemanie. Na przeko- 
nanie więkfze wy ftawiał im iefzcze, 
że fiły ich nie fą zdolne.oprzeć fię 


‘przemocy , ieżeli ułożyli fobie ich 


przytrzymać, że: gdyby przyfzło 
da czego, na famym prochu wkrot- 


Dij 
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ce zbywać im będzie, że Wyfpiarze 
mogą przefzkodzić do odftąpienia 
ad brzegu, choćby iuż i okręt był 
fpufzczony na morze , że naofta- 


tek w mocy ieft Wyfpiarzow przy» 
wieść ich do oftatniego, i zgro- . 
madziwfzy fię nie dopuścić isa 


wody fłodkiey. 


Wfzyftkie te racye nie zdołały 
przekonać pow(zechnego mniema- 
nia procz dwoch lub trzech: , ktorzy 
jeuczuli,.” Ułożeno więc, aby kå- 


żdy był w gotowości, aby może. 


dżerze i armata były ponabiiane , 


wfzelka także ftrzelba ręczna była 


„dobrze opatrzona, i'ładunkow iak 
naywięcey porobionych , że fię z ni- 
czym nie wydadzą chyba wten. 


czas, gdy łodki dô portu zawiiać 
będą „albo gdy ludzie włoczniami 
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uzbroieni ukażą fię po nieprzyia- 
cielfku, że nakoniec nie mogąc u- 
derzyć na Wyfpiarzow daleko li- 
cznieyfzych, każdy będzie fta- 


„rał fię wziąść na cel wodzow 


ich, aby tym fpofobem refzta prze- 
ftrafzona łatwiey pofzła w rozfy- 
pkę. 


Jako hiftoryk mufiałem tu wyli- 
czyć naydrobnieyfze okoliczności ; 


_,Wyznaię, że pióro drży w palcach 


moich, ftrach i litość wfkroś mnie 
przeymuią ... Utaić bowiem nie 
mogę , że naypierwfze ofoby, nay- 
przywiązańize do Anglikow , mia- 
ły ftać fię ofiarą ich podeyrzenia , 
to iet Monarcha wfpaniały , odwa- 
Żny i cnotliwy Generał , i Arra- 
kooker kochany. Z tym wfzyft- 


- kim niech fię iak chce wydaie czy: 
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telnikowi to prźedfięwzięcie bydż 
niegodziwym, nie należy go iednak 
przypifywać uchybieniu tey wfpa- 
niałości ktora odznacza Apglikową 


ani zdeptaniu praw gościnności, . 


, gdyż prawdziwą przyczyną ieft fa- 
ma tylko fłabość ludzka. Anglicy 
byli fkołatani dwoma  chuciami 
gwałtownemi, to ieft nadzieią 
prędkiego uwolnienia, i boiaźnią 
zoftania na zawfze na tey Wyfpie, 
a tak w fwym obłąkaniu zdeptali 
honor i fentyment,. 


Wracam fe iuż da materyi z ukone 
tentowaniem donofząc czytelniko» 
wi, że fzaleńftwo Auglikow pocho- 
dzące z niefpokoyności i rofpaczy 
nie długo trwało. Zimne uwagi przez 
noc zafpokoiły ich boiaźń , ochło- 
nąwlzy bowiem uznali przyczyny 
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apitana za fprawiedliwe. . Naza- dać 
iutrz przywrocili zwyczayną ży- te% 


czliwość Wyfpiarzom, i wyfłali do 
Krola na ftatku długim wfzyftkie 
żelaza inaczynia rzemieślnicze , bek 
ktorych fię obeyść mogli, podług 
danego przyrzeczenia. P.Sharp i 
Wilfon wfiedli. na ftatek z rozka- 
zem aby oznaymili Krolowi, że 
Anglicy rozwiną żagle za pięć lub 
fześć dni, i że refztę naczynia i 
karabinow „ ktore mieć fobie ży- 
czyli, będą mu oddane, fkoro o- 


Okręt będzie fpufzczony. Kazano 


im także powiedzieć, że Anglicy 
żądaią widzieć Krola i iego wodzow 
przed fwoim odiazżdem , aby im mo- 


_gli podziękować ofobiście i zape- 


wnić, iż gdy powrocą do fwego 
kraiu, iawnie rozgłalzać będą ich 
łafki dla fiebie świadczone, i pro- 


X v 
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tekcyą ktorey doznali. Co wizy- 
fiko było ułożono w liście , ktory 
P.Sharp miał czytać Krolowi w przy» 
tomności tłomaczow; a ci mieli 
mu przełożyć imieniem Kapitana. 


Gdy P. Sharp z M, Wilfonem i 


Tom. Rofe tłomaczem odbierał in- 


formacyą od Kapitana, Madan Blan- 
chart, ieden z maytkow przyfzedł 
do namiotu fzukaiąc naczynia kto- 
rego potrzebował, a ufłyfzawfzy 
Kapitana tłomaczącego lift tłoma- 


_czowi: Tom. Rofe,. począł profić - 


mocno tłomacza, aby także powie- 
dział Krolowi, że gdy w(połziom- 
kowie iego wyiadą, on fię zofta. 
nie przy Krolu w Pelew. Słyfząc. 
to Kapitan kazał mu poyść do ro- 
boty i nie czynić takowego zleces 
nia, przykazuiąc oraz tłomaczo: 
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si aby fię onego nie podeymował, 


ale Blanchart przeciwnie nalegał za- 

pewniaiąc że chce koniecznie zoftać, 

byle Krof na to zezwolił. Kapitan 
widząc iegouporczywość użył wfzel- 

kich fpofobow do odwroćenia od 

tego zamyfłu, Wyftawiał mu przed 

oczy wfzyftko co miał znofić , roz- 

maite przykrości i utrudzenia kto- 

re go czekały po wyieżdzie wfpoł- 

ziomków fwoich, nieumieiąc ża- 

dnego rzemiofła , a mianowicie cie- 

fielki i kowalftwa, Wyfpiarzom 

naypotrzebnieyfzych. Gdy te do- 

wody żadnego nie czyniły wraże- 

nia na umyśle iego, Kapitan zle- 

cił fwoim ludziom, aby mu fta- 
rali fię odradzać , fądząc iż ieżeli 

nie odmieni fwey chęci, poradzi 

fię tym czafem z (woiemi Officyera- 
mi, nim Krol do Oroolong przy- 

iedzie, 


} 
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Po odieżdzie ftatku czas zły zro- 


bił fie, iednakże roboty nie prze- 
rywano ; Rzemieślnicy  ofadzali 


pompy, i czynili: przygotowania 
potrzebne do fpufzczenia okrętu na 
wodę, W wieczor po robocie o- 
powiedzieli Kapitanowi że mie nie 
wfkorali u Blancharta, i że fam 
chce mowić z Krolem, ponieważ 
iego proźby nie ufłuchano.' Nako- 
niec unikaiąc iego wymówek i nie- 
ukontentowania Krola , uradzona 
iż lepiey mu pozwolić, tym famym 
uymuiąc fobie Wyfpiarzow i czy- 


niąc zafługę z tego, czemu prze-. 


fzkodzić nie podobna było, oraz 
oświadczyć Krolowi, że dla przy. 
flugi iego chcą zoftawić na Wyfpie 
iednego z Anglikow. Obyczaie i 
charakter Wyfpiarzow tak uwiodły 
Blancharta, gdy z niemi bawił na 
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 woynie, iż-powrociwfzy z wypra- 


wy oświadczył kolegom, : 'żeco da 
zakończenia okrętu pomagać im bę- 
dzie, ale życie fwoie chce kończyć 
z Wyfpiarzami. Zrazu miano to 
za żart, on iednak nigdy nie od- 
mienił {wego zdania, i ftał mocno 
przy nim. 


o iedenaftey z rana fłatek przy- 
wrocil, przywiozł rola, corke iega 
faworytkę , Raa-kooka, i wielu u- 
rzędnikow. * Nafi przywieźli odpo- 
wiedź na zlecenia fobie dane. Dnia 
wczorayfzego iadąc do Pelew wi- 
dzieli wielkie mnoftwo łodek wie-| 
fzaiących fie po brzegach kryiąc . 
fię przed fłotą. Jedna z nich zbli» 
Żyła fię ku ftatkowi, ktory fię za- 
trzymał. Na tey łodce był pier- 
Wizy urzędnik, ktory częftował 


i 
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nafzych kokofami i Ignamami go- 
towanemi, powiadaiąc im że Kral 
jedzie do Oroolong , i że fię teraz 
fchronił przed defzczem. Pofili- 
wizy fię potym udali fię razem do 


Krola, ktory był w fwoiey łodce . 


otoczony Rupakami. = Gdy fie fta- 
tek zrownał z łodką Krolewfką P. 
Sharp czytał lift, ktory Tom Rofe 


wykładał tłomaczowi Soogell, a 


ten opowiedział treść Abba-Thul- 


- łowi.  Oświadczywfzy Król wdzie- 


czność i podziękowanie za żelaza 


inaczynia przywiezione , profit ich 


aby nie wyfiadali ze fłatku, gdzie 
po krotkiey rozmowie z fwemi u- 
rzędnikami rzekł, iż chce wybo. 
czyć do Wyfpy małey Petlon/, za: 
prafzaiąc ich z fobą, i obiecuiąe 
że nazajutrz rano poiedzie z niemi 
do Oroolong. 
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Płynąc do Pethoul fpotkali w 
wielkiey barce Raa-kooka z żo- 
nami Rupakew , które wiozł z fo- 
bą do Oroolong dla widzenia iak, 
będą Anglicy okręt fpufzczać na 
morze. Tedamy były bardzo zmar- © 
twione, gdy mufiały wftrzymać fwo- 


` ią ciekawość aż do dnia naftępuią- 


cego. Wyfiadłfzy w Pethoul zapro- 
wadzono wfzyftkich do iednego 
domu wielkiego ftoiącego nad wo- 
dą , gdzie przyniefiono po. 
ofiarowane Krolowi. 


Pókazaw fzy mu do czego fłuży ia- 
kie naczyniei iak onych używać na» ` 
leży, wfzyfcy W yfpiarze nie wymo= 
wnie byli kontenci, z ktoremi Krol 
wiele mowił, aofobliwie z Raa:koo- 
kiem. Przy końcu rozmowy Mal- 
dywczyk . Soogell dał: im poznać 
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że Anglicy fuzyi nie przyfłali, za 
co od-Generała był furowo połaia 
ny „mowiąe iż Anglicy wiernie do- 
trzymalifłowa j ofiaruiąc coobiecali 
i oznaymuiąc o Iwoim wyieżdzie. 


Nie popełnili oni żadnego fzalbiera: 


ftwa , iak im niegodziwie Maldyw= 
czyk śmie zadawać, owfzem on 
fam uczynił im krzywdę, dora 
dzaiąc Krolowi, aby im tylko go. 
towane pofyłał Ignamy, żeby fus 
rowemi nie: opśtrzyli fię na drogę, 
i nie wyiechali fektetnie z Wyfpy, 
nie oddawfzy podarunków ktore 
obiecali, -Temi wymowkami Raa- 
kooka tknięty był mocno Krol'i 
iego urzędnicy, którzy tak wielkie ' 
okazywali nieukontentowanie, że 


Maldywczyk mufiał wyniść z kom» 
panii, ktora na ten czas dopiero s 


zaczęła bydź wefoła , Abba-Thulle 


l 
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zaś porozdawał między Rupakow 
Żelaza i naczynia, z ktorych fię ka- 
żdemu po cząftce doftało. 


Potym przyniefiono wieczerzę, 
ktora była zaftawiona na fkorupach 
ślimaczych w pośrzod domu, re- 
 lztę rozdano flużącym Krolewikim 
fioiącym na dworze. Widzieli- 
śmy wiele gatunków ryb rozmaite- ` 
go rodzaiu, ktore cześnicy rozno- 
lili, trzafką rozfżczypaną z drzewa 


` Bambou zręczniey pokraiawfzy, niż 


my nożem, częftowali Krola i kom- 
panią. Nikt nie śmiał tknąć, po- 
ki Abba-Thulle nie zaczął wyma- 
wiaiąc fłowo Muuga, za ktorym 
| Rupacy i Anglicy dopiero ieść zas 
czynali. Gdy oznaymiono ftoią- 
~ ćym na podworzu, że Krol ieść 
zaczynał , na ten czas i oni wzięli 
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fię do iedzenia. Jak fię zmierzchło ; 
zapalono: pochodnie, ktore ftały 
„ rzędem utkwione w fzparach w pode 
lodze , do ktorych biefiaduiący fie- 
dzieli tyłem wzdłuż izby , tak da- 
lece że śrzodek i obydwa końce 
oney były oświecone „ i żaden twa» 


rzą do fiebie nie był obrocony. Ka. 


żdy gofpodarz fiedział z fwoią cze- 
ladką, zoftawuiąa zawfze iedno 
,mieyfce prożne między iednym i 


drugim. Nafi zaś iako cudzoziem=, 


cy fiedzieli iak im fię podobało, 
iuż zKrolem, iuż z Raa-kookiem, 


i innemi Rupakami. Gdy ryby bye, 


ły pokraiane, poftawiono porcyą 
dla każdey familii na liściuiaworo= 
wym, ktory użył pofpolicie za tas 
lerz, acz podczas wielkich uczt 
Panowie mieli u fiebie talerze z żoł- 
wiey fkorupy, zdrzewa lub gliny, 
Po ` 


4 
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Po wieczerzy rozmowa trwała 
przez godzinę , przez ktorą ka- 
żdy przed fobą fprzątnął mieyfce, 
i zgarnął odrobiny między fzpary 
podłogi. „Zatym fłużący każdey 
familii przyniofirogożki, ktore za- - 
wfze z fobą w łodkach wożą, gdy . 
maią nocować w drodze, te zaś 
fą bardzo cienkie i letkie, iednę 
znich rozściełaią , a drugą fię na- 
krywaią. Krol przyfłał rogoże i 
dla Anglikow. Niebawiąc łożka 
pofławizy , wfzyfcy pokładli fię, 
pochodnie pogafzono , rozpało-. 
no ogień dla odpędzenia koma. 
row, wlzyfcy fię ucifzyli i fpać 
zaczęli. 


Między drugą i trzecią przybył 
pofłaniec z Wylpy iedney z polno- 
enych. Służący zaraz obudził Kro+ 

Tom 1l. BE 
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ła przyfzedł(zy ze światłem , kto. 
ry wftawfzy kazał wniść pofłańco- 
wi. Po krotkiey z nim rozmowie, 
Krol mu dał kawałek fznurka, na 
ktorym style zrobił węzłow , ile 
miało upłynąć dni do nafzego wy- 
 dazdu. Powiadano nam potym, że 
ten pofłaniec był od jednego z Paz 
now przyiaznych Abba Thallowi, 
krory chciał wiedzieć kiedy Angli. 
cy wyieżdżaią, nie przez ciekawość 
prożną , ani dla pomnożenia nafzey 


nieufności ku Wyfpiarzom, ktorą- ` 


śmy fobie uroili, ałe dla przygo- 
towania żywności, iaką ci cnotli- 
wi fynowie natury znaleść w fwym 
kraiu mogi, fądząc ią bydź po- 


trzebną dla odieżdżaiących gości, . 


ktorych podobno nigdy: więcey nie 
` fpodziewali fię oglądać.  Poflaniec 
odebrawfzy. odpowiedź, wyfzedł, 
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a Krol fię znowu położył i rogoż- 
ką przykrył, 


Rano fkoro dzień, Abba Thulle i 
iego Rupaki pofzli fię kąpać, i pos 
wrocili ną śniadanie , po ktorym 


poczęli fię wybierać w drogę do 


Oroolong., P. Sharp i M. Wilfon za. 
profili Generała na fwoy ftatek, 
co on z chęcią przyiął , rofkazniąc 
fwoim łodkom płynąć za Krolem, 
Gdy iuż upłynęli dwie lub trzy mi- 
li od Wyfpy, wiatr fię zerwał chło- 
dny, tak dalece że łodki dla zafło- 
ny, mufiały przy brzegu żeglować. 
Raa-kook' kontent że ftatek tak 
fpiefzno płynął ,i że zły czas nic 


„nie dokuczał, profit (wych przy- 


iacioł, aby fię zbliżyli ku brzegowi 
i wzięli do fiebie Krola, co też oni 
w ten moment uczynili, Abba- 


Ejj 
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Thulle z corką (woią młodfzą i pier- 


wizym urzędnikiem wfiadł na fta- 
tek. Gdy wiatr coroz mocniey po- 
wiewał, ftatek fię też coraz daley 
i śpiefzniey pofuwał. Krol i ci 
€o z nim byli okazali wielkie ukon= 
tentowanie, że byli zafłonieni od 
defzczu, znayduiąc fię daleko wy- 
godniey niż na fwych łodkach , 
ktore tylko w czafie pogodnym fłu- 
Żyć mogą. Nafi widząc że fię im 
nafz ftatek mocno podobał, oświad.. 
czyli Kroiowi, że Kapitan chce go 
mu ofiarować przy fwoim wyież. 
dzie, zaczym Krol zalecił fwemu 
bratu Raa:kaokówi aby fię dobrze 
przypatrzył iak potrzeba używać 
żaglow. 


Przywiozłfzy z fobą wiele po- 
darunkow ione rozdawfzy, Abba- 
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Thulle i Generał podług „pizytze: 
czenia rofkazali fwoim ludziom ma- 
lować okręt, mafzty , i izbę okrę* 
tową. O trzeciey po południu od- 
jęto niektore! podpory, aż okręt 
przechylił fię na jedną fttonę, za- 
czym uwiązali linę dla utrzymania 
onego. Krol przypatruiąc fię pil- 
nie temu, rozumiał co chciano ro= 
bić, porwał pieniek wielki i pod- 
ftawił zamiaft liwara, chcąc pod- 
nieść okręt, ale uprofzono go. aby 
boiąc fię żeby fię 
nie przechylił na drugą ftronę. 
Przygotowano potym wfzyftko do 
fpufzczenia nazajutrz rano okrętu 


tego nie czynił , 


na wodę. 


Abba-Thulle ufiadłfzy nie dale- 
ko okrętu, rozmawiał z bratem i 
innemi wodzami, potym zawołał 
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Tom Rofe i kazał powiedzieć Ka- 


_pitanowi , ktory ftał zdaleka, że 
chce z nim mowić. P, Wilfon gdy 
przyftąpił , Krol rzekł przez tło: 
macza , że życzy fobie bardzo, aby 


okręt nazywał fię ód Wyfp Pelew 


fądząc bowiem że ma nazwifko 
AMngielfki i ) i i 
gielfkie, chciał aby wziął imie 


‘od Wyfpy Oroolong na ktorey był : 


zbudowany. Kapitan zapewnił że 
ftenie fię zadolyć iego chęci, i 
natychmiaft zwoławfzy fwoich Of 
ficyerow i czelądź okrętowa, opo- 
wiedział Krola żądanie. Tą myśl 
wfzyftkim fię podobała, i Abba- 
"Fhulle zupełnie był ukontentowa- 
ny. 


Wkrotce potym Krol z fwoią. 
; kompanią pofzedł na mieyfce gdzie 
ezerpano wodę, profząc z.fobą i 
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Kapitana, tam. zaftali kilka: fodek 

ktore. powracały z ryb łowienia: 

Krol kazał podzielić co złapano s, 
i leplzą 'część „oddać. Anglikom: , 
Zdawało fię iż ta rzecz była umyśl- 

nie fporządzona.„.lubo „zaczął -fę 

traktować interes daleko więkfzey 
wagi; Komendaot fztabu, Pufzkarz, 
i Namieftnik fternika przyfzii do 
Kapitana donofząc, że Blanchart 
wybięra fię fam opowiedzieć Kro- 
low! (woy zamyfł zoftańia na Wy 

fpach Pelew. „Po krotkiey name: 
wie uridzono. trzymać - tię pięcy 
wfzego ułożenia. aczym Kapi: 
tan potym :Tozmawiaiąo z Abba: 
Thulem rzekł, iż przez: wdzięcz- 
ność za wfzyfikie taiki ktoremi u: 
darowat iego czeladź , „chęe.„0dę 
jeżdżaiąc zoltawić iednego z fwych 
ludzi, aby zawiadywał frzelbą, i: 
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innemi rzeczami ktore mu chce o- 
fiarować. Krol niewymownie był 
kontent z tey ofiary, biorąc ią za 
dowod fzacunku i zaufania. Wie- 
czorem nafi powrocili do namio- 
tow , opowiedziaw(zy Blancharto- 
wi fkutek iego proźby, prezento- 
wali go Przyiaciołom Pelewfkim, 


iako maiącego przy nich zoftać na 
zawlze, 


Noc była bardzo ńiepogodna, przy 
uftąpieniu wody nie można było 
pracować około potrzebnego przy. 
gotowania da fpufzczenia okrętu 
dóia naftępuiącego, [9) świcie za» 
chmurzyło fię i wiatr nieuftawał, 
ale z okazyi nawałności , ktorą by- 
ła w nocy, poftanowiono iż le- 
piey odłożyć fpufzczenie okrętu , 
nie fpodziewaiąc fię aby tego dnia 


ae 
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woda przybyć miała.- Krol z kom- ć 
panią fwoią procz kobiet zawczafu 
przyfzedł lądem do namiotow, i 
zaraz fwoich ludzi zaprzągł do ro- 
boty, aby poprawili małowanie o- 
krętu, gdzie defzcz w nocy opłu. 
kał. Abba. Thulle rozmawiaiąc z 
Kapitanem , dał mu poznać że bę- 
dzie czas fłotny trwał, poki fię 
kwadra miefiąca nie odmiesni, w 
czym aby fię lepiey wytłomaczył, 
podniofliflzy z ziemi liść. wielki , 
obfzarpał go palcami na około, 
poki fię nie zrobił okrągłym , chcąc 
pokazać że miefiąc pod ten czas 
był wpełni, potym z okrągłego 
zrobił poł miefiąca, tłomacząc iż 
poty floty nie przeftaną, poki nie 
naftąpi - oftatnia kwadra. Ale że 
nafzym nie podobało fię tak długo 
bawić , codziek bardziey ządaiąc 
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wyiechać iak nayprędzey, K Wil. 
fon przełożył Krolowi, iż zabawi. 
wizy dłużey nie mogliby ziechać 
do Chio C dokąd zmierzali iak by» 
ło wiadomo Krolowi),aż po wy- 
ieździe okrętow Augielfkich -do 
Europy, a tak mulieliby czekać 
naftępuiącey pory. 


Gdy fię z rana zabawiono: oko- 
ło malowania okrętu, tył onego 
ozdobił fwoią ręką Rsa kook po- 
podług informacyi Krola ` Uwa- 
żanp że po, obydwoch fironach ty: 
ta okrętowego robił cyrkuły ie- 
sen z drugim łącząc kolorem czat- 
nym ibiałym , z niektoremi ozdo- 
bami w zygzak na doł Ipufzczone- 
mi. To malowanie hie było. tre- 
funkowym, gdyż go fam Krol u- 


kladał, dyfponuiąc bratu przy kto» 


è 


, 
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rym fiedział, iak ma. bydź wyko- 
nane, Ae : 


# 
Po zakończonym malowaniu Ge- 


nerał, Arra-kooker, Krol i Kapi- 
tan złączyli fie ruzem , gdzie po 
krotkiey rozmowie ,: przyniefiona 


kilka kofzow pełnych orzechow 


kokofowych. dawnych, „i rozmai- 


tych nafion. "Tłomacz wyraził, że 


ie umyślnie przywieziono do. Wy- 


fpy. Oroolong , chcąc pofadzić i 0- 
ne rozmnożyć dla Anglikow. Po: 
tym Rad-kaok profit Kapitana, aby 
z nim pofzedł na mieyfce, gdzie 
chciał fadzić, i aby. nafi- porobili 
dołki na to potrzebne. Cały więc - 
plac, ktory zaymowali Anglicy, ob- 
fadzonoć rozmiaitemi. owocami , 
gdzie uważano, iż za każdym po- 
fadzeniem nafienia , coś fzeptali po 
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cichu między foba, Co ieia 
wfzy rzekli do Kapitana, iż z tych 
nafion owoce będą dla niego i dla 
Anglikow gdy powrocą; a ieżeli 
miefzkońcy innych Wyfp przypad- 


kiem wyfiądą na Wyfpę Oroolong - 


ione ieść będą, zachowaią wdzię- 
czność Anglikom za ten pofiłek, 
Wieczorem probowano fpuf czać, 
okręt, ale z wielkim Żalem na: 
fagalc, nie można go było rufzyć 
z mieyfca dla opadłey wody, mu- 
fiano więc porzucć i czekać pory 


naftępney przyftąpienia oney. 


Blanęhatę rano EERTE z 
Krolem opowiedział Fwym kolegom, 
iak był po odeyścia K pitana, od 
niego przyięty; mowił że Krol był 
kontent z tego iż fię zofłaie na 


Wyfpie Pelew , obiecał uczynić go 
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| _ Rupakiem, i dać mu dwie żony, 


dom, i ogrod, zapewniaiąc że nie 
ezynić nie omiefzką do ufzczęśli- 
wienia iego, i że będzie zawfze 
albo przy nim, albo przy bracie 
iego Raa-kook. 


Madan Blanchart był charakteru 
fzczegulnego , lat miał blifko.dwa- 
dzieścia, dowcip naturalny , io- 
fobliwy talent bawienia. Humor ` 
iego -vefoły i obeyście z innemi 
w drodze , ziednały mu. miłość 


u wfzyftkich kolegow , ktorzy, wi- 


dząc iego przedfięwzięcie , ftarali 
fię ile możności zalecać go. Wy- 


fpiarzom. A że nie odmienił ni. `` 


gdy (wego zamyfłu, czytelnik bę- 
dzie może ciekawy, co za los był 
tego człowieka, krory fię dobro. 
Wolnie odłączył od fpołeczności 
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świata, Wątpić należy, ażebyśmy 
otym kiedy 'wiedzieli, ale tylko 
wnofić można, że fię dobtze fpra: 
wuiąc mogł wyiść teraz na człowie- 
Miał wiele od- 


Wagi, przymiot wielce fzacowny 


ka wielkiey wagi, 


,uWyfpiarzow. Niefzczęściem tyl- 
ko , fzczupłość maiątku odięła mu 
tak da- 
lece, że ani czytać ani pifać nie u- 


wfzelki fpofob edukacyi, 


miał, przez co wielka dla nas fzko- 
da, gdyż Pamiętniki iego od R. 
1785. z pilnością ułożone J byłyby 
daleko ciekawlze w oczach filozo- 
fa kochaiącego proftotę natury , 
niżeli tylu ludzi ftanui miniftrow 
Kuropeyfkich , ktorzy nie zoltawi: 
li potomności, tylko pamiątkę ha- 
niebnych zamyfłow, fkrytych wy. 


biegow, j intryg naganych, ktore 


zmiefz aty fpokoyność wieku W kto- 


rym żyli, 


no na bokach dragi, 
4 4 
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BEIDA SOWA, 


'ROZDŻIAŁ XIX. 
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Okręt [zęzęśliwie fpufzczony na mo* 
rze, = Wielka radość HWyfpiarzow" 
g tey okazyi. ~ Anglicy oddaą re- 
szte naczynia Krolowi. —. Kapitana 
‘W ilfon zapraza Krol do 
wody fłodkiey , 
chte uczynić go Rupakiem -pierwfzey 
dy fynkcyi. a 
derem kosci. — Opi/anie tey ceremonii, 


źrzodła 


i oświadcza mu że 


Krol oxdabia go Or- 


[| 


N oc była piękna, każdy gotował , 
co było potrzebnego do fpufzcze- " 
U wiązano linę, wynie- 


fiono kotwicę na przod, pokładzio. 


nia okrętu. 


i fznur w ty- 
le uwiązano, co wfzyftko przede- 


SD 
Nie: 


ziela. 
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dniem było gotowo. -Tey nocy wo- 
da wezbrała tak, że i razu oney 


"nie widziano wtym mieyfcu, kto- 


ra na dwie godziny przededniem 
opadła. O świcie nafi poczęli pro» 


bować fpufzczenia okrętu, i na- 
chylili go na fześć ftop miżey. Po. 
tym zatrzymali fię do przybycia 
wody ipofłali oftrzedz Krola, kto. 
ry przyfzedł z całą kompanią dla 
przypatrzeńia fię, O fiodmey go- 


dzinie fpufzczono okręt fzczęśliwie 
na wodę z wielką radością pa- 


trzących Anglicy po trzy vra- 


zy radofnie wykrzyknęli, z kto- 
rych głofami Wy(piarze połączyli 
fwoie okrzyki, gdyż ferca ich wfpa- 
niałe zdawały fię bydź przeięte ro. 
wnym ukontentowaniem co i ną. 
fze. Anglicy biorąc fię za ręce, 
ścilkali fię lerdecanie, wydając na 
twa. 
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rży radość , ktorey ani odmalować, 
ani iłowy wyrazić nie podobna, 


Przyszedł nakoniec moment u. 
wolnienia zdawna pożądany, każdy 
przywodził sobie na pamięć cel 


swoy ukochany , od ktorego przed `. 


kilką tygodniami sądził fie bydź . 
na zawsze oddalonym. Radość kto- 
rą Wyspiarze w tym dniu szczę- 
śllwym okazali, zniszczyła ową 
boiaźń i podeyrzenie ktore o nich 
miano. Jakoż ich poftępki wyfta» 


wiały w naymilszych kolorach do- 


broć natury onych. Widzieli go» 
towych do wyiazdu Cudzoziemcow, 
ktorych pomoc znali dla fiebie tak 
użyteczną , i ktorych sztuki i ta- 
lenta dały im poznać tyle rzeczy 
niewidzianych.  Patrzyli z ukon- 
tentowaniem na wybierających fig 
Tom II. F 
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w drogę po tylu nieszczęśĆiach da 
swego kraiu, zabieraiąc z sobą te 
drogie i zazdrości warte przymio» 
ty, ktore iuż nigdy podobno nie 
miały ukazać fię w tak oddalonych 
Kraiach , a iednak ci enotliwi Syno- 
wie natury pałaiąc duchem dobro- 


czynności i ludzkości, wśrzod pos. 
wszechney radości zapominali osobie 


maiąc fię za szczęśliwych, gdy wi- 
dzieli podobnych sobie szczęsliwemi. 


m Okręt spuszczony , dobrze 


' przywiązawszy / wszyscy poszli | 


na śniadanie, Krol i Rupacyj z 
Kapitanem , a goście z czeladzią 
okrętową. Był to pofiłek nayle- 
pszy inayprzyiemnieyszy ze wszy» 
ftkich po utraconym Antelopie. Po 
śniadaniu wyniefiono na brzeg kor 


twice, maszty, beczki z wodą à , 
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dwie Armaty. Wtenczas darowae 
no Krolowi wszyftkie naczynia , 
bez ktorych obeyść fię mogli. Po 
południu za przyftąpieniem wody, 
zaciągnione okręt w mieysce na 
pięć sążni głębokie i tak obszerne 
że trzy okręty nie wielkie mogły 
pomieścić fię wygodnie. W nocy 
sprowadzono na brzeg wszelką ży» 
wność , Amunicyą, i broń, procz 
tych rzeczy ktore miano ofiaro- 
wać Krolowi, 


Zrana wzięli fię wszyscy do ro: 
boty , umieszczono na okręcie ko- 
twice, sznury, i inne rzeczy po- 
trzebne , porobiono koły do lin, 
ktoremi fię uwiązuią kotwice, i'po* 
ftawiono kobylice na tyle okrętu. 
Krol zrana przyfłał prosząc Kapi- 
tana Wilson , aby przyszedł do nie» 

Fij 
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go gdzie czerpano wodę,. gdzie: 


oświadczył mu, że chce go ozdo- 
bić Orderem kości, i ucznić Rupa- 
kiem pierwszey godności, za co 
mu Kapitan okazał wdzieczność i 


ukontentowanie. Krol tedy i Rus ' 
pacy oddaliwszy fte ufiedli w cieniu. 


pod drzewem, a Kapitana profili 
aby ufiadł niedaleko nich ; potym 
Raa-kook wziąwszy kość ofiarował 
mu imieniem Krola , i spytał kta- 
reyby ręki zwyczaynie używał , 
wczym chcąc sam doświadczyć , 


dał mu kamień, aby go daleko wy- ` 


rzucił. Widząc tedy większą zrę- 


czność w ręce prawey , profil zno- 


wu aby ufiadł, i przyłożył kość 


do lewey probuiąc , a że była cia. . 


sna, poty ią pjłowano, poki fię 


wcale nie przydała: Zaczym Raa- . 


kook, pierwszy Urzędnik , i wszys 
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scy Rupacy zaczęli ceremonią na- 
ftępuiącą. Generał Kapitanowi. 
przywiązał sznurek do. każdego 
palca ręki lewey wysmarowawsży 
ią wprzod oliwą, w tyle Kapitana 


mfiadł pierwszy Urzędnik, trzyma- 


iąc mocno za barki, Raa-kook po- 
tym przełożywszy. sznurki przez 
kość i podawszy ie iednemu Ru- 
pakowi, wciągali ią gwałtem na 


rękę, ścifkaiąc mocno onę poki nie 


wlazła. Podczas tey operacyi trwa-. 


ło ściffe milczenie tak z firony Ru. 


pakow iako iprzycomnych. Krol 
tylko wyrzekł iedne fłowo pokazu. 
iąc sposob do ułatwienia tey ce- 
remonii , po ktorey fkończoney 
wszyscy przytomni okazali wielką 


„radość. Abba Thulle obrociwszy 


fię do Wilsona rzekł, iż trzeba co: 


dzień smarować i wycierać kość, 


85 * OPISANI 


chowaiąc ią za dowod doftoynoścj, 
i w każdym zdarzeniu bronić mę- 
Żnie tego zaszczytu, ktorego utra- 
cać nie należy, (chyba wraz z ży” 


ciem. Wszyscy Rupacy winszo- ` 


wali Kapitanowi otrzymanego Orde- 
ru, a Wyspiarze niższey klafiy ob- 
ftąpiwszy w koło, czynili radosne 
okrzyki, nazywaiąc go Rupakiem 
Angielfkim. 


Jeżeli kto był kiedy przyto* 
mny uroczyftości Orderow , ktore 
nafi potężni Monarchowie rozdawać 
zwykli, jeżeli kto widział ceremo- 
nią wspaniałą ktorey dodają blafku 
iuż rozwinioneChorągwie, iuż prze» 

„pych Krola przybranego w ozdoby 
swey godności, iuż grono powa- 
żnych Prałatow, już Dam froynych 
i Dworzan świetnie ubranych, i 
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był blafkiem wspaniałości uderzo- 
my „czytać może będzie to opisa- 
mie zwyczaiow ludzi proftych z u- 
śmiechem pogardy pełnym, wy- 
śmiewaiąc dziki obrządek rozda- 
wania Orderu na Wyspach Pelew. 
Atoli pomnieć należy , żeacz sposo- 
by są rożne, cel iednak i koniec 
zawsze ieft ieden, 


Ten znak doftoyności rozdaią i 
przyimuią w tym kraiu w nadgro. 
dę zafług, wierności, odwagi i mę- 
fwa. Tym to końcem w począ- 
tkach były uftanowione honory pu- 
bliczne , i w tyfm widoku szanować 
ie należy w każdym kraiu zaczą- 
wszy od Pelew aż do Londynu. Po- 
ki zachować będą te drogie znacze- 


nia, poty wpływać nie przeftaną 


‘w chuci i czucia człowieka, zapa- 
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laiąc męftwo , i pobudzaiąc do cnoa 
ty znaydą szacunek i poważenie. 
Ozdoba bierze swą swietność od 


rzeczy, do ktorey fię przywiąznie, - 


Wyobrażenie patrzącego doznaie te» 
goż uczucia, ktore iakiżkolwiek 
bądź znak przywodzi na pamięć, i 
mało na tym zależy , czy będzie 
znakiem honoru podwiązka aksa- 
mitna pod kolanem prżywiązana , 
czy wftęgą z'krzyżem na szyi wi- 
sząca „czy gwiazda na sukni wy: 
sżyta, czy kość -ną rękę wło» 
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maruzent 
== 


ROZDZIAŁ XX. 

Dobre obeyście dzikich bynaymniey nie 
przesźkadza ‘naszym czynnościom, 
Krol oświadcza swoią chęć Kapita- 
nowi , że chce znim wyfłać Syna swe- 
go młodszego Lee'Boo do Anglii, 
Raa-Kook profi „Abba Thulla , aby 
i iemu pozwolił iechać x Anglikami, 
w czym mu fig, brat sprzeciwił z 
przyczyn bardzo rozsądnych. Oko- 
liczności szczegolne względem Sy- 
nowca Krolew/kiego. — Moment ru- 

` szenia od brzegu ogłoszony. = Przy- 
gotowania, — Napis wyryty na bla: 
sze miedzianty, zawieszony na wy: 
sokim drzewie, dla pamiątki rozbi» 
tego Okrętu Antelope. 


Seas, n cm” 


W wieczor pochędożono Wszy- 


10. 
Ponie« 


| 4 ftkie namioty, i wyniefiono na brzeg dzial: 
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cokolwiek było w dawnym mie- 
szkaniu. Nafi byli mocno zatru- 
dnieni przez wyspiarzow , ktorzy 
napierali ię do okrętu, dla przy- 
patrzenia fię wewnątrz. Raa-kook 
tu poftrzegłszy powiedział Krolo: 
wi, ktory natychmiaft przykazał, 
ażeby żaden nie ważył fię wniść 


do okrętu nawet z Szefow, pozwa- 


. daiąc tylko przechodzić fię koło nie- 


go, i przypatrywać fię z swoich 
łodek. 


Gdy iuż żywność wszelka była 
na brzegu i żagle przywiązane, Ka- 
pitan zapraszał Abba- Thulla , aby 
z nim płynął w okręcie do miey- 
sca gdzie wodę czerpano , ale on 
udał fię łądem z swoią kompanią, 
Generał zaś i Arra - kooker wfiedli 
na okręt z ciekawości przypatrze-. 
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nia fię wszyftkim obrotom. Łodki 
ich iako i wszyftkie inne płynęły 
za niemi pełne wyspiarzow przy o0- 
krzykach radosnych. Raa kook u- 
uftawicznie wołał na swych ludzi, 


aby fię przypatrywali każdemu ru- 


szeniu Anglikow w kierowaniu o: 
krętem , ktory obrocił fię na za- 
chod Wyspy, ibył przywiązany na 


głębi sześcio-sążniowey blifko źrzo- _ 


dla ftodkiey wody. 


Tain ftanawszy Kapitan Wilson 
złączył fię z Krolem maiąc z sobą 
braci iego , ktorzy mu opowiedzie- 
li wszyftko co widzieli , opisuiąc 
szczegulnie sposob gruntowania 


wody i zapuszczania kotwicy. Kil- | 
ka łodek podług zwyczaiu bawiąc 


fię ryb łowieniem , złowili ich bare 
dzo wiele, ktore jeszcze nie były 
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rozdane, oczekuiąc na przybycie 
Anglikow , aby sobie część *z nich 
wzięli. Ale ta grzeczność była na- 
daremna , gdyż nafi ludzie zofłali 
jeszcze na brzegu, i komin na 5- 
krecie nie był zrobiony. Zaczym 
Krol profit Kapitana, aby zoftał i 
iadł z nim ryby, na co on chętnie 
przyftał, maiąc przy sobie i tło- 
macza, | 

Abba- Thulle za każdą bytno- 
ścią na wyspie Oroolong'pilnie przya 
patrywał fię wszyftkiemu co robili 
Anglicy.  Częfto z niemi bawił fię, 
gdy robili około okrętu i uważał 
naymnieysze okoliczności. Zda: 
wna oświadczył był swoiś chęć wy- 


fania dwoch z poddanych swoich . 


do Anglii przy odieździe - okrętu. 
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Tego dnia po wieczerzy obszec- 
nie rozciągnął fię w tey materyi. 
Moi Poddani , rzekł do Kapitana, 
maią wiele dla mnie uszanowa- 
nia, i poważaią iako wyższego 
, nad fiebie nie tylko wdoftoyno- . 
ści, ale i wiadomości rzeczy i 
poznania. Jednakże odtąd iak 
uyrzałem Anglikow i poznałem 
ich dofkonałość , znalazłem fię da-- 
leko niższym, widząc oftatniel 
go z Maytkow takie pofiadaiące- 
go talenta, iakich nigdy mieć nie 


`» mogłem wyobrażenia. Umyśli- 


łem więc powierzyć ftaraniu two- 
iemu Syna mego młodszego imie- 
niem Lee- Boo, aby mogł fię wy- 
 dofkonalić przez obcowanie z 
Anglikami, i nauczyć fię tych 

, rzeczy,ktoreby za powrotem mo- 
s» gły bydź z pożytkiem dla iega 
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» Kraiu; Małdywczyk także z Wy- 
„, Spy Pelew poiedzie z nim dla ue 


» fugi. Syn moy ieft młody, to- 
» zum ma otwarty, charakter fłode 
„» ki, i grunt serca bardzo dobry; 
„ pofłalem po niego w mieysce 
„ odległe, gdzie był powierzony 
s» ftaraniu iednego ftarca, teraz 


. ,, znayduie fię w Pelew dla poże- 


„ gnania z swemi przyiaciołami, 
» i przyidzie iutro rano do wyspy 
» Oroolong.” Raa.kook i Arra-ko. 
oker 'powtorzyli toż samo, i po» 
(twierdzili pochwały swego Sy- 
* nowca, 


K. Wilson okazał wielką wdzię« . : 


czność za tę ufność i szacunek ku 
sobie , dodaiąc iż kogobykolwiek 
Krol z nim wyfłał , przez. samą 
wdzięczność, miałby ufilne o nim 
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ftaranie , ale teraz gdy doznaje ty- 
le zaufania krolewfkiego ku sobie, 
Młodzieńca tego tak pielęgnować 
będzie ,iakby był własnym iego sy- 
nem. Ta odpowiedź bardzo fię 
krolowi podobała, i odmieniwszy 


_ dyfkurs, zdał fię tego mocno pra- 


gnąć, aby okręt wftąpił przed wy- 
iazdem do Pelew , daiąc przyczynę, 


że poddani iego bywaiąc na wyspie 


Oroolong , przypatrzyli fię budowa- 
niu okrętu, ale go ftarcy , kobiety, 
i dzieci nie widzieli. Przydał, że 
gdy okręt będzie widziany w Pe- 
lew , mogą uczynić zadosyć swey 
ciekawości , że Matki dzieciom bę- 
dą wspominać o tym zdarzeniu o- 
sobliwym, opowiadaiąc rożne oko- 
liczności swey familii, a tak pamięć 
imienia Angielfkiego ftanie fię u- 
wiecznioną między ludem iego. 
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Kapitan Wilson znaiąć umyfł 
swey Czeladzi widział dobrze, że fię 
odnowią przeszłe podeyrzenia , i 
Że to zaproszenie nie-znaydzie za: 
ufania. Przytym boiąc fię aby Wy» 
spiarze cisnąc fię na okręt dla przy- 
patrzenia fię onemu nie sprawili 
zamieszania i opoźnienia , tak mo« 
cne dał przyczyny, że Krol przy- 
ftal na nie, i iuż więcey o tym nie 
wspomniał. è 

Nie'od rzeczy tu bedzie wspomnieć 
że gdy Raa kook zKrolem był zaba- 
wny malowaniem okrętu „miał minę 
bardzó posępnąi'zamyśloną , ktorey 
nigdy nie okazał przedtym , maiąc 
zawsze twarz wesołą i uśmiecha. 
iącą. Wiedział Kapitan że ta od. 
miana była (kutkiem przeciwności 


ktorey dóznawał.  Przywiązanie ` 


iego 
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iego wielkie do Anglikow przywio« 
dfo go do tego, iż profit swego 
brata, aby mu pozwolił iechać z 
niemi do Anglii, Ale mu Krol od». 
mowił , przekładająciź ieft iego nay.: 
bliższym Naftępcą , oraz wyftawu- 
jąc nieprzyzwoitości , ktoreby wy. 
niknęłyć z tey drogi , gdyby Krol 


pod ten czas umarł, ponieważ pa- 
'newanie na Wyspach Pelew spada 


na braci Krolewfkich , a po nich 
na fłarszego syna. z pierwszey li: 
nii, ktorego brat ftaie fię na ów 
czas nay wyższym Generałem. Cho- 
ciaż więc Raa- kook uznał niespra- 
wiedliwe swe żądanie, i fluszność. 
odmowienia  braterfkiegó, iednak. 
był mocno tym. tknięty. , Jakoż, 
przyiaźń którą od początku okazał 
ku nam, mnkontentowanie ktore 
znaydował bawiąc fie. z nami, czne 
Tom Il. * | 
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le zraniły serce iego ; z żalem pa” 
trzał na przygotowania do odiazdu 
przyiacioł swoich y i przeczuwał 
wcześnie, iak załosne ma naftąpić 
z niemi. pożegnanie. 


Skoro dzień, wszyscy wzięli 


fg do nalewania wody w beczki , 
narządzania żaglow , kończenia ko- 
mina, i gotowania tego wszyftkiew 
go co było potrzeba do puszcza- 
nia fię okrętem na morze. Po obie- 


dzie ftał fię przypadek osobliwy ,“ 


„ktoregó zapomnieć nie. podobna. 
' Przeftawał częfto z naszemi, Mło- 
dzienieć ieden , ktory bardzo lubił 
przeymować ich zwyczaie, tem 
przyszedłszy do Kapitana profił mo. 


' cno; Aby go wziął na okręt i zawiozł: 


do Anglii. Kapitan odpowiedział, 
Że tego uczynić nie może bez ze» 
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zwolenia i rozkazu Krola , ktory 
mu iuż oświadczył, że. chce dać sy- 
na swego i iednego z swoich ludzi 
dla kompanii; leczieżeli chce, mo- 
wić będzie o tym z Krolem.. 

‘Ten Młodzieniec był synowcem 
Krolewfkim, a synem tego brata, 
ktory zginął w Artyngall, i ktore- 
go śmierć była przyczyną woyny 
świeżo zakończoney między iego' 
Stryiem i-Obywatelami tego Kraiu. 
Kapitan oznaymił o tym Abba Thu- 
lowi, ktory pokazał ztąd wielkie 
nieukońtentowanie mowiąc, iĉ sy- 
owiec iego ieft człowiek zły, że 
nie dba o swoią familiąq, że sampo 
śmierci iego Oyc®, viż kilka razy: 
odmieniał dom , i ogródy uprawne 
dla uleczćnia iego humoru błędne- 


„go i włoczęgi, ale że to wszyftko 


nic go nie poprawiło. ' 
G ii 


a O FISA NIE 


Tym czasem też i sam Syno: 


wiec nadszedł z proźbą do Krola, 
spodziewaiąć fię iż przez wzgląd 
na przytomność Kapitana łatwiey 
otrzyma pozwolenie. = Ale Krol: 
wręcz mu powiedział mowiąc : „Je- 
„, fteś niewdzięczny i nie dbasz o 
„, twoją Matkę, masz za Zany do- 
„ bre i uczciwe kobiety , ktore źle 
traktuiesz, iako i twyeh kre. 
wnaych, przez co odnofisz wzgar= 
dę od wszyftkich. Wyd cię 
twoich poftępkow, i dla tego 
„chciałbyś fię f(kryć przed oczy: 
„ma twey familii, Nie będziesz 
miał mego: pozwolenia ; proszę 
Kapitana, aby ci nie dopuścił do. 
"pełnić twego zamyfłu.  Zoftań 
„w Doma „a wftyd twoy i ugry- 
zienie niech: cię poprawia, 


Wvsp PEŁEW. 101 


Kapitan oznaymił Abba - Thu- 
lowi, iż ponieważ okręt ieft już 
opatrzony , czas pogodny, i wiatr 
pomyślny, więc dnia iutrzeyszego 
chce puścić fię w drogę. Ta no- 
wina mocno go zasmuciłą, gdyż 
pofłaniec , ktory do niego przyię- 
żdzał do Pethoul , oznaymił imie, 
niem iego Rupakom mieszkaiący 
po rożnych Wyspach sobie prźyia- 
źnych, że wyiazd Anglikow miał 
naftąpić nazajutrz po tym dniu," 
ktory wyznacza Kapitam, że ci Ru- 
pacy chcą przywieść po: darunki Ari- 
glikom na znak swęy przyiaźni:, 
że maią iutro w wieczor przyiechać 
do  Oroolong w nadziei , że ich za- 
ftaną , a tak byliby adj te- 
go ukontentowania. 


A 


l 
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Kapitan Wilson- odpowiedział 
Krolowi, iż z łafki iego ma więcey 
żywności na drogę , niż potrzebu- 
ie, a że czas ief piękny i wiatr 
pomyślny, profi aby go dłażey nie 
zatrzymywał. Krol byłby tym wię- 
. cey zmartwiony, gdyby Rupacy 
przyjaciele iego nie zaftali Angli. 
kow, przypisuiąc sobie tę omyłkę, 
o ktorą ich przyprawił.  Niemniey 
i Kapitan był żafrasowany zatru. 


dnieniem i nieukontentowanietm kto: 


 reby ta okoliczność przyniofła Kro. 
lowi, zwłaszcza widząc z jaką 


wspaniałością sam fiebie zwycięża. ` 


Naofłatek Krol rzekł: ponieważ ten 
dzień iet oftatni » w ktorym cię 
mogę oglądać, proszę ciebie i twych 
Officyerow, abyście zemną iedli o. 
biad na lądzie , na co Kapitan chę: 
tnie zezwolił, 


( 
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Ze Anglicy dniem wprzod ogło- 
fili swoy wyiazd, niż w rzeczy sa- 
mey zamyśląli, było to iedynym 
powodem, aby im nie przeszkodzo- 


' no w ich czynnościach , przez mno- 


ftwo nieżliczonych łodek, chiń. 
cych oglądać z ciekawością ich b- 
Jakoż tumult, wrzawa, i 
zamieszanie byłyby wielką dla na- 
szych przeszkodą do wyrabiania 
w spokoyności okrętem, przecifka- 
iac fię przez fkały. 


Arra kooker ktory od pierwsze, 
go uyrzenia psa z nowey, Zemli, 
mocno był sóbie upodobał, i czę- 
fto dawał poznać chęć otrzymania 
onego przy naszym wyieździe, po 
fkończonym obiedzie profił o niego 
ufilnie, zaczym nafi widząc iego 
żądanie i przyrzeczenia że naywię- 


r 
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ksze o nim mieć będzie ftafanie , 
-oddali mu biednego Sailora. 


Raa-kook tynt czasem wcałe 
inszemi: zabowiał fie myślami, ma- 
pe na ciU iedynie uszczęśliwienie 


weg- Kraiu, i chęć ffużenia onemi 
ezez nabycie światła potrzebnego 
od Anglikow. W tym widoku za- 
dawał rożne pytania względem spo- 
sobie. budowania vkrętu. P. Bar. 


\ ker odrysował mu plante „podług ` 
ktoréy miał robić , i podał mu za 


model Bat okrętowy raczey, niż 
„Statek długi, ktory bardziey był 
szeroki niż głęboki, -Profit aby mu 
zoftawiono kloce, ktore fiużyły do 
spuszczania okrętu, i obiecał zro: 
bić podobny na tym samym miey- 
scu, mmiąc go za szczęśliwą wroźbę. 


y5 
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Abba-Thulle zdawał fię pilnie 
przyfłuchiwać rozmowieRaa.kooka, | 


„myśląc iż przy pomocy żelaza i 
naczynia ktore miał w swych rę- 


Ku, mogł'więrey zrobić w iednym 
tygodniu, niżeli przedtym przez kil- 
ka miefięcy. Gdy Kapitan bawił 


ina lądzie, wszczęła fię sprzeczka 


na ekręcie między dwoma z iego 
Czeladzi , ktorzy fię pobili i pora- 
nili? Ze fię to ftało na pokładzie 


okrętowym w oczach Wyspiarzow 


w łodkach „bęfącyeh blifko okrętu, > 
prędko dał: fię fyszeć hałas, na 


: ktory Kapitan przybiegłszy i po- 


znawszy co fię ftało, połajał kło- 
tnikow i powrocił nazad do Krola, 
ktory iuż wiedział o tym zdarzeniu. 


Gdy mu powiedziano, że ta sprze” 


czka była fkutkiem pierwszey popę 
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dliwości, rzekł: w każdym widzę 
Kraiu są ludzie źli, ktorych utrzy- 
mać w spokoyności niepodobna. 
Z tey okażyi niektorzy z Rupakow 


spytali, czy fię toż samo nie zda- 


rzy i synowi Krolewfkiemu, ktory 
ma z niemi iechać ; ale Kapitan za- 
pewnił, że Krolewiczowi Lee: Boo 
to fię przytrafić nie może, będąc 
pod szczegolną iego opieką, i mia- 
ny za własnego Syna; ta odpo- 
wiedź ich zaspokoiła. 


Nafi nim ruszyliod brzegu, za- 
wiefili Chorągiew Angielfką nawy» - 
sokim drzewie „ nie daleko» tego 
mieysca gdzie ftały namioty, i wy. 
rznęli nafłępuiący napis na blasze 
mmiedzianey, ktorą przybiwszy gwo- 
Ździami na grubey desżczce, pówie. 


a 
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fili na drugim drzewiew tym miey- 


sou, gdzie był okręt budowany. 


Okręt Antelope kompanii Indyi- 
fkiey Anglikow , pod rządom Hon- 
ryka Wilsona rozbił fię na fkale , 
na polnoc tey Wyspy w nocy z 
dziewiątego na dziefiąty Sierpnia. 
Czeladź okrętowa zbudowała tu 
inny okręt , ktory popłynął dwo- 

naftego  Liftopada R. 1783. 


Wytłomaczono ten napis Kro- 
lowi ,i powiedziano, że Anglicy to 
czynią na pamiątkę swey bytności, 
z czego bardzo był kontent i sam 
potym tłomaczył swemu ludowi. 
,Przyrzekł także, że ten Napis 
nigdy nie będzie tknięty, a 
gdyby przypadkiem sam kiedy u- 
padł, tedy weźmie go do fiebie i 
zachowa w Pelew. 
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Tego dnia uftawicznie rozma- 
wiano o wyjeżdzie. Gdy fiedzieli 
wszyscy , Abba-Thulle. obrociwszy 
fię do Kapitana Wilson rzekł: „Ty 
„ odieżdżasz , a gdy ciebie nię bę: 
„ dzie, boię fie‘ bardzo, aby Mie. 
» szkańcy Artyngalu w mnoftwie 
,, mie uderzyli na manie „iak przed- 
» tym czynić zwykli, Nie maiąc 
» pomocy Anglikow , nie będę w 
„ ftanie oprzeć fię onym, chyba 
„ że mi zoftawisz kilka karabinow, 
» iakoś mi przyobiecał. . Kapitan 
Wilson chciał natychmiaft wykonać. 
tę obietnicę, ale kolegom iego nie 
bardzo fię chciało wyzuwać z broni 

przed oftatnim momentem wyiazdu 
swego. Ta nieufność zdawna po- 
wzięta, trwała jeszcze w ich umy- 
flach „i na twarzy ich tak widoczna 
była, że sam Krolnie mogł iey nie 
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doftrzedź ; iakoż chcąę dać poznać 
że ią poznaie , spytał z łagodnością 
ktora charakter iego odznaczała, 
czy fię obawiaią mu pówierayć 
swey broni ? ,, Przeco, rzecze im, 
» możecie powątpiewać o mnie ? 
> Nigdy wam nie dałem przyczy« 
ny do podeyrzenia, zawsze fta- 
rałem fię was przekonać , że pra- 
gnę waszey przyiaźni. Gdybym 
chciał był wdm szkodzić, dawno- 
bym to uczynił, Byliście za- 
wsze w mym ręku, ale tey mo- 
cy nie użyłem, tylko = wasz 
pożytek , a wy do oftatniego ma- 
, mentu nie możecie mi zaufać? 


ł 


Cżytaiąc wszyftko z uwagą:co 
poprzedziło, uważając wspaniałą 
gościnność , ktorą Anglikomokazy” 
wał Abba - Thulle i iego poddani, 


1 
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ochotę , z iaką od pierwszego mo: 


mentu aż do oftatniego udzielał im 
wszyftkiego co sam miał, i co fię 
tylko znaydować mogło: w iego 
Kraiu, naoftatek oczywifły dowod 


` Krolewfkiego szacunku ku nim , po- 
wierzaiąc im własnego syna, wątpić 


nie podobna za przypomnieniem 
tych wszytkich okoliczności , aby 


Abba - Thulle nie był do żywego 


tknięty ; iakoż cożby za serce by. 
ło, aby nie uczuło tak flusznych wy- 
rzutow tego poczciwego Krola? 
każdy z nich uczuł moç prawdy, 


każdy widział z żalem iak źle o-- 


szacował cnoty tak dobrego Paną 
przez swe niesprawiedliwe mnie- 
manie. Ale naywięcey Anglikom 
ten wyrzut ftał fię nieznośnym , gdy 
wspomnieli sobie na swoie zamyfły 


ia 


' rożne uczucia. 
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wyftępne przeciw Krolowi i iego 


familii, 


Lecz rozsądny Filozof zważa- 
iąc nasz poftępek „ doftrzeże z ia. 
kiego źrzodła pochodziły te tak 
Mieszkańcy Wysp 
Pelew wychowani w Szkole natu- 


"ry, nie szli tylko za fkłonnością 


oney, byli otwarci i bez żadnego 
ukrycia, nie zdolni zdrady, ani fię 
ieylękali, ani o nią innych nie po- 
sądzali. Nafi zaś wspoł -ziomko* 


„ Wie zrodzeni i wychowani w na- 


rodzie oświecońym, gdzie fkrytość 
mieszaiąc fię koniecznie do wszel- 
kich krokow życia ftała fię umie- 
iętnością i nałogem , od dziecińftwa 
są przyzwyczaieni do nieufności i 
podeyrzenia, chwytaiąc fię łatwo 
niebespiecznych żapędow. Ta to 
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jeft nieszczęsna umieiętność , kto“ 


ra uczy człowieka obcowania Z 


drugim ; zawala w sercu ludzkim 
źrzodło własnego szczęścia, psu- 
iąc wzaiemną uiność, społeczno» 
ści wdzięk nayrofkosznieyszy, 


Officyerowie nafi nakoniec nie 
’ mogąc znieść tak czułych wyrzue 
tow profili Kapitana, aby zapewnił 
* Krola, iż cokolwiek obiecali wnet 


- „fię uiszczą , i że mu oddadzą broń: 


na dowod, że fię niczego nie lękaią. 
Zaczym pofłano czyn.prędzey do 
brzegu po ftrzelbę, bez ktorey o- 
beyść fię mogli, a za powro- 


tem batu ofiarowano Krolowi: pięć. 


karabinow, baryłkę prochu, i kul 
co potrzeba. Kapitan Wilson da- 
rował przytym fuzyikę swoią wiel- 


«e upodobaną , i Z ktorey częfta © 


frzelał 
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ftrzelał ptaki rożne na Wyfpach Pe- 
lew, Krol będąc natury bardzo 
fłodkiey, wybaczył im i zapomniał 
o wfzyftkim; ale ta fcena każde- 
mu z.przytomnych dała przykład 
jawny nieodporney mocy , ktorą 


enota w fobie zawiera, 


ROZDZIAŁ XXI. 


Lee-Boo  przyieżdźa , prezentuie fig 
Kapitanowi Wilfonowi , ktory na 
prożbe Krola przepędza noc całą ra 
goley ziemi, =~ Spofob miły , ktorym 
poleca fyna [woiego. ~ Kapitan da- 
ie upomnienia Blanchartowi , iak fię : 
ma fpramować, m Rano znak wys 
wiejzono do rozwinienia żagli, m 
Wyjyłaią łodz dla [prowadzenia 
Kapitana do okrętu. m Krol i bra» 

Tom ìl. H 
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cia iego chcą go odprowadzać na 

` okręcie aż do przeprawy przez fka- 
iy koralowe, n, Dzicy tlumem ota: 
czaig okret w fwoich łodkach dia 
okazania fwey przychylności. — Krol 
żegna fie czule z Angielczykami. ma 
Charakter Abba: Thulla.  Raa-kook 
przebywa cteśninę i pufzcza fie da- 
leko na morze z Angielczykami dla 
pożegnania, m dego portret, =a An- 
glicy obracaig fie ku Chinom, 


Taan a V aan a a 


t 


Wto. AWartożównu przyiechał Krole: 
tek. wicz młodfzy Liee-Boo w kompa- 


nii z bratem fwoim Qui-Bill , ma- 
iąc puścić fię w podroż z Anglika. 
mi. Oyciec prezentował go Kapi. 
tanowi nayprzod, a potym wizy» 
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ftkim iego Officyerom ktorzy byli 
na lądzie. Ten młodzieniec przy» 
ftąpił do nich śmiało, grzecznie i 
ztak czułą radością, że go wfzy- 
fcy od tego momentu ukochali 
z uprzedzeniem, ktore potym ufpra- 
wiedliwił przez fwoie poftępki i 
charakter fzczegolny. Przed wie- 
czorem Oflicyerowie pożegnali Kro- 
la i udali fię do okrętu Oroolong, 
zoftawiwfzy Kapitana , ktorego Ab. 
ba-Thulle uprofił, aby z nim noco: 
wał na lądzie. js 3 


» Krol, długo rozmawiał z Lee. 
Boo, ktory fiedział przy nim, 
daiąc mu rady iak fię ma fprawo- 
wać , i zalecaiąc iak ma odtąd po- 
ważać K. Wilfona iak drugiego oy- 
ca, oraz że dla pozyfkania fobie 
iego ferca, powinien mu bydź po» 
Hij 
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` fłufzny we wfzyftkim. Obrociwfzy 
fię potym do Kapitana rzekł: 

„ Lee-Boo będąc w Anglii, gdy bę- 
s» dzie miał tyle rzeczy pięknych 


do widzenia, ubiegaiąc fię za 


nowemi widokami, może cza- 
, fem obłąkać fię , ale fpodziewam 

fię, że go maiąc zawfże na o» 

czach, potrafifz wnim uśmie- 
, rzyć żywość młodości. 


Po'długicy rozmowie o zaufaniu 
ktore w Kapitanie pokładał Abba- 
Thulle, zakończył (woie zalecenia 
podóbnemi fłowy: * Radbym 
„ Żebyś nauczył Liee.Boo wfzy: 
, ftkiego co powinien umieć, i a- 

byś go uformował Angielczykiem. 

Częfto ia zamyślałem fię nad 

wyiazdem mego fyna, wiem że 

przeieżdżając przez kraie odlē» 


Wyse Perww. Ir 


s» gte daleko rożne od moich, mo- 
s że wpaść w iakie niebefpieczeń- 
„ ftwo lub chorobę nam niezna- 
„ iomą. Może też ;i umrzeć .., 
„Alem iuż przygotował ferce mo- 
s, ie na to niefzczęście. Wiem ia 
„, że śmierć jet przeznaczeniem 


/„, nieuchronnym dla wfzyftkich lu: 


» dzi mnieyfza o to, że fya 
„ moy umrze w Pelew, lub gdzie- 
s» indziey. ' Jeftem przeświadczo- 
„ ny o twey ludzkości, że gdy 
,, zachoruie, będziefz miał o nim 
s ftaranie, a gdy mu fię ftanie ia- 
„, kie niefzczęście , ktoremu zapo- 
„, biedz nie potrafilz, niech ci to 
s» nie przefzkadza, abyś nie miał 
„ fam, brat twoy, czyli fyn, lub 
„, ktokolwiek z twych wfpołziom- 


,m kow powrocić do mnie. Przyi- . 


» mę ciebie , iako i każdego z two- 
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„ ich z tąż fama przyiaźnią i ue 
» kontentowaniem iak i teraz. 


Kapitan z fwoiey ftrony znowu 
zapewnił go, iż o Lee Boo też [a 
me mieć będzie ftaranie , co i o dzie- 
ciach fwoich, i nic nie opuści do 
pokazania przez fwoie ufługi dla 
fyna iego, wdzięczności i przy- 
wiązania ktore do zgonu życia mieć 
dla oyca nie przeftanie. Kroli 
Kapitan nadto byli zatrudnieni, sby 
mogli mieć fen na oczach; Raa- 
kook i Rupacy więkfzą część no; 
cy przepędzili na rozmowie z (wym 
młodym wfpołziomkiem , ktory pu- 
fzczał fię na inny świat, i oddzie- 
lał od wfzelkich ponęt [wey mło. 
dości, 
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Ponieważ iuż czas był blifki wy- 
iazdu, K,Wilfon kazał zawołać Blan- 
charta, chcąc mu powiedzieć, iak fię 
ma obchodzić z miefźkańcami Wyfp 
Pelew, i w czym ma ich nauczać 


ibydź użytecznym, robiąc naczy- 


nia potrzebne, iuż z tego żelaza 
ktore ma fobie zofławione, iuż 
z pozoftałego przy rozbitym okrę- 
cie , tudzież aby miał ftaranie o bra: 
ni i amunicyi ufłąpioney, co bę. 
dzie dla nich rzeczą nayużytecz. 
nieyfzą. Przykazał, aby nigdy nie 
chodził nago iak Wyfpiarze, gdyż 
będąc zawfze odziany i w tym ftro- 
iu iak fię iego ziomkowie znaleźli 
w tym kraiu, zachowa między 
niemi wyżlzość nieiaką, ktora mu 


` iftotnie jeft potrzebną; co aby tym 


łatwiey dopełnił, dał mu Kapitan 
fuknie fwoie, ktore były mu nie, 
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potrzebne, a gdy i te zedrze, rac ` 


dził aby fobie porobił inne Z ro. 
gożek, iakich można łatwo doftać 
w kraiu, zachowuiąc zawl[ze przy- 
ftoyność , do ktorey ieft przyzwy- 
czaiony. 


: W przeftrogach , ktore mu dawał 


nie zapomniał i o religii , upomi- 
naiąc mocno, aby nigdy nie zanie. 
dbywał nabożeńftwa , ktore dotąd 
czynił, aby zachowywał niedzie- 
lẹ, i dopełniał obowiązkow Chrze- 


ściańfkich , w ktorych był wycho» , 


wany. . Naoftatęk kazał, aby mu 
powiedział coby iefzcze fądził bydź 
mu potrzebnego; zaczym Blanchart 
profit o kompas okrętowy, aby mu 
go zoftawiond, tudzież ponieważ 
ftatek długi miał fie zoftać , aby 
mu dano mafzty, żagle, wiofła'i 


Wysp Perntw. 121 


wizyftko co do niego ieft potrze- 
bnego. W czym obebrał przyrzę- 
czenie, iż fkoro fię okręt przez 
fkały przeprawi, będzie mu uczy 
nione. żę 


Z rana o świcie zawiefzono na 
wielkim mafzcie chorągiew Angie|- 
fką i wyftrzelono z armaty na znak 
wyiazdu, Co gdy Krolowi wytło- 
maczono, kazał zaraz wfzyftkim 
łodkom wieść do okrętu lgnamy, 
kokofy), mięfo świeże, i wfzyftko 
do było przygotowane na drogę. 
Oprocz tego przybyło iefzcze i 
innych wiele łodek z rożnych ftron 
do Oroo-long, tak talece iż gdyby 
przyfzło zabierać podarunki od Ru- 
pakow połnocnych obiecane, mo- 
Żna było uprowidować okręt pięć 
razy więkfzy od tego, 
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Skoro okręt był uładowany i 
gotowy pod żagle, wyfłano do lą- 
du bat po Kapitana, ktory o tym 
oznaymił Krolowi, ale ten powie- 
dział że popłynie w fwojey łodce, 
K. Wilfon przywoławfzy Blanchar- 
ta , ponowił mu iefzcze (woie prze- 
ftrogi i napomnienia, zalecaiąc aby 
ich wiernie dopełniał, i dochowy- 
wał fwoich powinności dowodząc 
przez to Wyfpiarzom , Że zacho- 
wuie wiarę i Religią od oycow 
wziętą. Kazał potym Maytkom 
upaść z fobą na kolana czyniąc ra- 


zem dzięki Bogu, że ich zachował . 


w pośrzod pracy i niebefpieczeń- 
ftwa, i że im uczynił nadziei i fpo- 
fobu blifkiego wybawienia, Pod- 
czas tego nabożeńftwa Krol i wo- 
dzowie ftoiąc nie daleko widzieli 
wlzyftko , a poznając co fię dzia- 
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ło, w głębokim zachowali fię mil- 


czeniu, 


Należy tu powiedzieć,że gdy Lee- 
Roo przyiechał z Pelew, przywie- 
ziono w kofzu z kilkadziefiąt (ztuk 
owocu podobnego do iabłek, ktore! 
były podługowate, ciemno rożowe 
i bardzo podobne do tych, iakie 
w Anglii nazywaią iabłkami Ray- 
fkiemi z Holandyi <q). Wyfpia- 
rże mowią o tym owocu iak orze- 
czy rzadkiey, ktora tylko:o tey 
porze zwykła bywać. Kapitan ka- 


m 


Cq) Rožne fy gatunki tego owocu po 
wielu M/yfpach Morza południo- 
wego. Nazywa fig d Tambo, a 
według Linenfza Eugenia Ma 
lacenfis. 


l 
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żdemu z fwych Officyerow dał go 
jednym iabłku, a refztę kazał fcho- 
wać. na drogę dla (wego młodzień. 


ca podrożnego. 
é 


O ofmey z rana Kapitan popły: . 


ngt do okrętu w fwey łodce, Krol 
zaś, Krolewicz' Lee-Boo i Rupacy 
udali fię za nim w fwoich łodkach 
wraz z Blanchartem. Okręt tak był 
obładowany żywnością, żeśmy nie 
fądzili, aby fie mogł przecilnąć przez 
fkały. Uradzono więc zrzucić na 
ląd dwie armaty fześcio-funtowe i 
zoftawić ieden bat, gdyż nie mia- 
no materyałow potrzebnych do na- 
prawy onego, bez czego nie mogł 


_ bydź fpufzeżony na morze. Krol 


fię otym dowiedziawfzy + miarku- 
jąc że im może bydź potrzebny; 
ofiarował iednę z (woich łodek , u- 
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kazuiąc i inne do wyboru, ktore 
były w koło niego. Ale'że te 


wfzyftkie były wielkie i ciężkie.do 


wciągania na okręt, wyfłał wie- 
dną ftronę fyna fwego Qui-Bill, 
ktory nie bawiąc powrocił z łod- 
ką wiełkości przyzwoitey. 


P. Sharp był profzony, aby wziął 
pod fwoy dozor Lee Boo, poki fig 


. nie doftanie do Chin. Abba-Thulle 


ukazał gó fynowi i rzekł, że ten 
ma bydź twoim Sucalic czyli przy» 
iacielem ; Krolewicz od tego mos 
mentu tak fie do niego przywiązał , 
że go i na krok nieodftąpił, w kto- 


. rymkolwiek kącie okrętu znaydo- 


wał fię. Gdy urządzano wfzyftko, 
nim fię rufzył okręt Oroolong, 
fzukano długo żaglu wielkiego kto* 
ty należał do ftatku długiego , ale 


y 
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go znaleść nie można było. Blans 


chart pa ten czas znaydował fię na 
nim chcąc odprowadzać okręt, i 


do oftatniego momentu pomagał 


fwoim wfpoł-ziomkom z naywięk- 
fzą ufilnością; a że fam był fcho- 
wał ten żagiel ktorego fzukano , 
pokazał im gdzie leżał, tenże ko- 
legow pożegnał tak fpokoynie i bez 
okazania naymnieyfzego żalu, że 
właśnie iakby patrzył na odieżdża- 
iących z Londynu do Grawezun. 
dy, i maiących powrocić za nad- 
chodzącym przyRąpieniem wody, 


Oroolong tym czafem zbliżał 


fię ku fkałom. Chociaż iuż był. 


niezmiernie obładowany za ftara- 
niem Abba-Thulla, ktory fwych 
przyiacioł opatrzył wfzyftkim, co 


im fądził bydź potrzebnego, byli: | 
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śmy iefzcze otoczeni niezliczo- 
ną liczbą łodek, na ktorych Wye 
fpiarze mieli dla nas podarunki, i 
profili abyśmy one przyięli. Pro- 
żnośmy wołali że okręt iuż peł- 
ny, że fię więcey nic wnim po- 
mieścić nie może, gdyż każdy z nich 
trzymaiąc coś w ręku wołał: Tyl- 


"ko to iedno odemnie, tylko to iedno 


dla moiey miłości! "Ve głofy pow- 
torzone ze łzami, porufzywfzy do 
gruntu ferca całą czeladź *'okrę- 
tową , mufieliśmy przyiąć od ` 
bliżfzych kilka lgnamow i ko- 
kofow. Ci ktorym fię nie doftało . 
tego fzczęścia, wyprzedzali okręti 
rzucali fwoie dary na ftatek, nie 
wiedząc Że ten miał powrocić 
z Blanchartem, i 
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Niektore łodki popłynęły przed 
ftatkiem dla ukazania drogi befpie- 


czney okrętowi, inne z rozkazu 


Krola ftały na bokach dla uważa: 
nia głębi do przeyściń, a tak przy 
wfzelkiey oftrożności Oroolong 
przefzedł fzczęśliwie przez fkały. 
Krol przeprowadzał Anglików na o- 
kręcie prawie aż do fkał Koralowych. 
Nim fię iegó łodka przybliżyła że- 
gnał fię ż Lee Boo daiąc mu fwoie 
błogofławieńftwo, ktore młodzie» 


niec przyiął z fkromnością i ferea 


trozrzewnieniem. Widząc Kapitana 
"zabawnego rozrządzeniem na o* 
kręcie, czekał aż poki fię nie u- 
wolnił, na ten czas przyftąpiwfzy 
do niego, ścifnął go ferdecznie $ 
oczy zalane łzami i głos pomiefza- 


ny okazywały iegó wzrulzenie. ` 


Scifnął za rękę każdego z Officye: 
row 


fi 
ln 


Węsr Priiw. rað 
row sposobem nayczulszym. „Wy 
», szczęśliwi iefteście , mowił im 
s Że fię powracacie do swoiey Oy- 
» czyzny, niemniey i ia szczęśli. 
» wy z waszego szczęścia , ale w 
s» tym nieszczęśliwy że was widzę 
» odieżdżaiących”* Potym życząc 
wszyftkim drogi“ szczęśliwey -, 
wfiadł do swoiey łodki, Prawie 
Wszyscy Rupacy ruszyli fię za nim, 
prócz Raa-kooka i kilku ludzi z 
nim , ktorzy wyprowadzili Angli- 
kow aż ża fkały, poki nie przeby+ 
li niebespieczeńftwa. i l 


Gdy fię łodki zbliżyły i óta« 
- ezały Krola, Wyspiarze mieli oczy 
wlepione' w okręt, oddaiąc mu ni: 
by oftatnie pożegnanie, a wey: 
rzenia ich Wyraźnieysze nad wszel: 
_ kie fłowa, malowały serc czułe w 
Tom J, "OSIE 


RENE 
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czucia. Słowem mogli nafi powie» 
dzieć , że cały Narod zoftawili wą 
łzach zatopiony; -Sami nawet tą 
smutną Sceną tak byli rozrzewnie- 
ni,'że gdy Abba - Thule i iego 
affyftencya obraeili ku Wyspie Oro- 
olong, ledwo ich mogli pożegnać 
potroynym wykrzyknieniem, Cała 
czeladz okrętowa była przeięta 
wdzięcznością za dobroć cnotliwe» 
go Krola, ktoremu po wielkiey czę- 
ści winniśmy nasże wybawienie. 


Dowody. iego wspaniałey dla nas. 


przyiażni wszyftkich do łez pobu* 
dziły, ktora acz była nie fiusznie 
od nas posądzona „ zawsze iednak 
czystą iniewzruszoną zoftała. Już 
więc rozftawszy fię z nayenotlie 


wszym. z Krolow , należy krotko 


namienić o iego charakterze. . 
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Rzecz ieft niezawodna, że była 
żafłona zapusżczońa między nim i 
całym światem,  Pówrocił do swe 
go pańftwa, w ktorym Przodkówiś 
iego przepędzili długi ciąg wiekow, 
iak saimi nieżnaiąc innego świata, 
tak iod innych ludzi wspołcze- 
śnych nieznani. Zdarzenie iedno 
niespodziane uwiadomiło nas zletka 
6 tych ludżiach , o ktorych pódo- 
bho nikt obsżerniey dowiadywać 
fię i pozńawać nie zechce , gdy nie 
pofisdaią ńic więcey nad dobre zda» 
nie i cnotę, ani wyftawuią chciwo- 
ści Naródu ludzkiego żadney po: 
nęty, któraby ciągnęła do zmie» 
szania ich spokoyńości. Lubonie 
maią i nieznńią uciech Narodow o- 
świecónych; pożytku żsżtuk i rzes 
miofł , zbytku i dóftatkow ; iednak 
w ńadgrodę tego nie doznaią nies 
tjj 
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spokoyności z potrzeb rękodziel- 

nych wynikaiącey., namiętności go% 
ruiących i pommażaiących fie, ani 
wy ftępkow, ktore fię „z nich rodzą. 

Zdaie.mi fię że wpoczątkowey pro- 
ftocie ich życia. takiego, iakem tu 
frarał fię odmalować, ieft coś prze- 
nikaiącego i FRODAWAŁEEO 


«Co do czci godnego CA: 


ka panuiącego nad temi szczęśli=: 
wemi dziećmi natury., zawsze om 


jednakowym ukazał. fię w swych po» 


ftępkach „ żawsze był. ftały , kocha», 


nya i,wspaniały. '. Godność iakaś 


w iego ułożeniu „ „przyjemność w, 
obcowaniu, obyczaie fłodkie „ii ser-. 
ce- czułe ziednały, mu. przychylność. ` 


- wszyftkich có go otaczaią. Miał z 
natury umyfł rozsądny ; ktory wy 


- dofkomalił <przez własne zafłano:, 
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wienie , kbore ieft owocem rozsądku 
i doswiadczenia. Jego uwagi, gdy 
chciano zatrzymać obiecaną ftrzelś 
bę , były wyrzutem sprawiedli. 
wym, oraz naydelikatnieyszym ia- 
ki bydź może. Jego rozmowa z 
Kapitanem względem syna, dowo: 
dzi procz niefkończonego zaufania, 
wielką moc zdania i rozumu; a od- 
mowienie swemu Synowcowi, o! 


, znacza duszę pełną prawideł ho- 


noru, 


„Abba - Thulle uszczęśliwienie 
swego Narodu zdawał fię mieć nie 
uftannie na myśli, Chcąc tym mo- 
cniey zachęcić swych | poddanych 
do pracy użyteczney, sam nauczył 
fię rożnych rzemiofi, i nawet był 
miany za naydofkonalszego Rze- 
mieślnika w całym Pańftwie. Pro- 
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fit Kapitana o matę Chińfką, aby 


ią miał za model; posyłaiąc Syną 


swego do Anglii, nie miał ani mogł 


mieć w tey dradze , iako i w prze- 
ftrogach mu danych przed wyiaz- 
dem innego widoku, tylko iedyną 
przyfługę swym poddanym, przez 
światłoi wiadomości ktore wczafie 
Krolewicz miał przynieść do swe; 


go Kraiu. Do czego był mu powo: | 


dem związek i przyjażń z Angli» 
kami. Słowem gdyby go był los 
wyniofł do panowąnia nad liczniey- 
szym Narodem, połączonym przez 
związki i obcowanie z innemi lu- 
dźmi, można wnofić z iego talen- 
tow i przymiotow natury, iż wy- 
szedłby na Piotra W. południowe: 
` go Połsferza. z; 
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Abba-Thulle od Opatrzności u- 
mieszczony na tronie dość cie- 
mnym, przepędzał życie , będąc 
kochany od swych wodzow , i od 
całego ludu szacowany, Zachowu. ` 
jąc przyzwoitą powagę swey do- 
ftoyności, panował raczey Oycem 
będąc , niż Monarchą. Poddani ie- 
mu obowiązani patrzyli na swego 
Krola nagiego z tym uszanowa- - 
niem i boiaźnią, z iakim iefteśmy . 


„ wnaszych kraiach oświeconych dla 


Monarchow , ozdobionych świetno- 
ścią Maieftatu Krolewfkiego; nie 
trzeba było ani sukni szarłatney , 


, ani błyszczącey korony na przyo: 


zdobienie powagi, ktorą sama na- 
tury ręka udofkonalić chciała, 


,  Przebywszy feały i wszelkie 
niebespieczeńftwo , można było po- 
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zwolić radości, gdyby był żal z 
opuszczenia tak cnotliwego naro- 


rodu nie przymieszał goryczy do ` 


ukontentowania. Raa-kook w smu- 


tku pogrążony przyszedłszy nieco ' 


da fiebie,kazał swym łodkom zbliżyć 
fię chcąc nazad, powrocić. "A po» 
nieważ ten wodz był naypierwszym 
i nayftajszym przyiacielemnaszym, 
darowaliśmy mu parę piftoletow i 
ładownicę opatrzoną ładunkami. 
Statek długi będąc na tán czas %li- 
fko okrętu, Kapitan i iego kole- 
dzy gotowali fię pożegnać Genera» 
ła, ale ten w moment roz fłania tak 
był żalem przeięty , że mowić flos 
wa nie mogł. Jedną ręką ścifkaiąc 
każdego, a drugą kładąc na sercu 
rzekł: tu czuię bol oddaiąc wam 
oftatnie pożegnanie. Potym zawo 
ławszy po imieniu Lee - Boo, wyn 
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rzekł kilka flow do niego, ale ich 
- nie mogąc fkończyć, zbliżył fię do 
ftatku, a wfiadaiąc obrocił iefzcze 
raz oftatni oczy łzami zalane na 
fwych przyiacioł , i nie mogł wię- 
cey lowa wymowić, 


Ten zacny mąż miał około lat 
czterdzieftu, był wzrofta frzednie- 
go, miernie otyły; twarz iego ozna- 
czała żywość umiarkowaną z łago- 
dnością. |! Łączył-do tego ludzkość 
wielką i charakter ftały we wfzy- 


* ftkim co przedfięwziął , rofkazy- 


wał łagodnie, ale wyciągał bydź 
fłuchanym. Lud fzedi za nim z o- 
chotą i radością, ktora oznaczała , 
iż mu fą pofłafzni z przywiązą: 


i nia, 
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` Mogt uważać czytelnik; że iego 
przychylność ku Anglikom od pier- 
wfzego uyrzenia onych, i na mo- 


ment nigdy nie była zmnieyfzona. 


Nie był: tak poważny iak Krol, a. 
ni tak fkłonny do wefołości iak 
Arra-kooker , ale zawfze miał hu- 
mor przyjemny i dofyć fkłonny do 
śmiechu, gdy potrzeba wyciągała. 
Umyfi miał ciekawy i chciwy po- 


znania, chciał wiedzieć przyczy. 


nę każdey rzeczy , dochodził oney 
we wfzyftkich fkutkach , i poymo= 
wał z afobliwfzą łatwością wfzy» 
ftko co mu tłomaczono. 


Dufza iego była czynna i mę- 
'żna, ułożenie ciała fzlachetne i 
grzeczne. Delikatność iego czy- 
niła go bardzo czułym na kradzież 
fwych ziomkow ktorą popełniali, 


`~ 
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ktorzy, iak mawiał, gwałcili przez 
to święte prawa gościnności. Po- 


"ty nie był ufpokoiony , poki nie 


dokazał , aby kradzież była wrpco- 
na. Ten fentyment tak daleko 
pomknął , że pokazał naywyżlze 
nieukontentowanie pierwfzemu u- 
rzędnikowi, ktory fię był naparł 
pałafza od Kapitana; maiąc za nie- 
uczciwość. wymagać od takich ly- 
dzi, ktorzy. nie byli w ftanie od- 
mowienia. 


Lubił fzczególnie ułożenie Chiń- 
czykow i ich ięzyk , częfto fiadał 
przy nich gdy dychtowali okręt, 
aby fię im przypatrzył zblifka, ni- 
by nie uważając. Nafi po wielkiey 
części byli winni iego. , ftaraniu 
przyiaźń ftateczną , ktorą im Krol 
okazywał, gdyż od pierwfzego o- 


$ 
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nych uyrzenia, nakłonił ku nim 
ferce: Krola. Cierpieć niemogł nay. 
mnieyfżey przykrości , iak _ fię 
z tym publicznie okazał w przyto. 
móości Krola przeciw Maldywczy- 
kowi Soogell , ktory śmiał czynić 
wątpliwość o Anglikach. Był: dla 
nich grzeczny i otwarty, i gdyby 
byli mieli zawfze przy fobie tło-. 
macza, albo fię wzaiemnie rozi- 
mieli, byłby ich nauczył wiele rże- 
czy, o ktorych dowiedzieć fię nie 
mogli. 


Procz tych wyborńych przymio- ` 
tow w publiczności; miał iefzcze i 
w domowym obeyściu “charakter 
fżczególny. Może fobie przypo- 
mnieć czytelnik, iak fię obfzedł 
wśrzód fwey familii, gdy przy 
poważnym milczeńiu: w głębokim 
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zanurzał fię żalu, podczas pogrze* 
bu (wego fyna , ktory biiąc fię mę* 
Żnie z nieprzyjacielem, na placu 
poległ. Do tych okolicznosci prży» 
dać iefzcze mufzę, że famo wztu- 
fzenie iego przy pożegnaniu z fy- 
nowcem fwoim i-nalzemi ziontkae 
mi dowodzi , że miał“ w fetcu' ofo- 
bliwfzy grunt czułości. 


"Pen przymiot oftatni charakteru 
Raa-kooka ieft mi powodem do u- 
czynienia uwagi nad obywatelami 
Wyp Pelew , ktorzy w przeciwnó: 
ści fą filozofami, w boleściach mę: 
žni, i odważni przy śmierci, łą. 
cząc do cnot tak fzlachetnych fod» 
ką i lubą fkłonność ku Kobie* 
tomy Aa 


s 
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Anglicy na inii Oroolong miiaią 
Wy/py. Pelew. — Opifanie ich. Ze» 
glugi do Makao y przybycie onycha 


że, do tego „portu. mi Rozraądzaią 


Jwym okrętem ; a fami udaią fie do 
Kantonu, zkąd płyną do Anglii. 


r Pożronawszy więc SĄ 
d ptzyiacioł Wyfp Pelew „i przeby» 
wfzy fkały , puścili fię nafi w dro- 


gę ku Chinom. O południu Wyfpa 


' Qroolong, od ktarey brzegu odbili, 
znalazła fię na cztery mile odległą, 
maiąc fzerokość fwoią połnocną 7, 
Gradufow i minut 19. a długość 
134 i minut 40. podług Moze 
nu Greenwich, 
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(Przez te dwa dni wyiechawfzy „7 
z Pelew był czas niezły, ócz przy tek: 
letkim fzumiie i defzczu , wiatr öd- Piątek 
mienny popędzał okręt ku pulnd- 
cy. Lee-Boo pierwfzey nocy no- 
clegu „ktory był przy brzegu, ro-. 
fkazał Boyam fwemu fłużąceńiu , 
ktory był iednym z dwóch Mal- 
dywczykow zamiefzkanych na Wy- 
fpich Pelew , pofłać fwoią rógoż: 
kę na pokładzie okrętowym. Da- 
no: mó także i kołdrę do przykry- 
cia od zimna. Nazaińtrż z řáná 
był bardzo zdziwiony, gdy nie vy- 
izat lądu. K. Wilfon dał mu kò- 
fzulę, fuknią i fpodnie , ale pier: 
wfze dwie rzeczy zdały mu fię bar: 
dżo niewygodne, zaraz ie zrztcił , 
i złożywfzy używał ich zamiaft po- 
dufzki pod głowę, a poznaiąc że 
było rzeczą nieprzyftoyną bydź 


DET Q p ESIA NIN 


węale nagim, chodzitzawize w fpo 
dniach „ lecz gdy fie «okręt coraz 
bardziey zbliżać żacząłku połnocy, 
wdział potym fuknią i kofzulę, 


W krotkim czafie tak fię przy- 
zwyczaił, że przyftoyność i ochę: 
doftwo miał w wielkim upodobaniu, 
nigdy fię nie ubieraiąc: w przyto- 
mności drugiego , tkryiąc fię w ką: 
cie ciemnym , aby od: nikogo 'nie 
był widziany.. Z kołyfania okrętu; 
wpadł w fłabość zwyczayną na 


morzu, i mufiał częfto kłaść. fięy - 


ktora gdy fię zaczęła umnieyfzać 
dano mu iabłek z Pelew , kto- 
re. dla. niego: umyślnie były za. 
chowane , zrazu'ieść'ich niechciał , 
ale gdy mu powiedziano że ta ieft 
wola Kapitana, i że Abba-Thulle 


ie przyfłał dla niego, rzekł do Bo. 


yami 
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yam: iak widzę bardzo mnie tła- 
fkawie częftuią, gdyż oyciec moy 
tylko niektorym Panom pozwala 
ieść ten owoc. (r) 


Ten młodzieniec ofobliwfzym 
fpofobem był ochędożny, umywał 


fię po kilka razy. na dzień; gdy 


wyfzedł z choroby -morfkiey był 
wefoł i fpokoyny. ` Czternaftego 


o południu znaleziono fzerokość 9. Se 


Gradufow i minut 38. Dnia na- 
ftępuiącego niebo fię zachmurzyło, 
ale czas był dofyć dobry; widzie- * 
liśmy wiele ptakow morfkich i ryb 
latających. O południu czyniono 


m 


(r). Ta uwaga Krolewicza Lee.Roo 


zgadza fię x tym,co Krol powie- 
dział do Kapitana daiąc mu ten 
owoc, że ieft bardzo rzadki. 


Dom JA | K 


Nie- 


dziela. 
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obferwacye i znaleziono 10. Gra- 
dufow i minut 4g. fzerokości poł- 
nocney. Czas fię utrzymywał acz 
pochmurny. 
bardzo fączenia fię wody, w bar- 
dzo dobrym był ftanie. 


Okręt procz małego 


W niedzielę z rana ódprawiono 
nabożeńftwo na pokładzie okręto- 
wym. Cała czeladź miała nadto 
iafne dowody Opatrzności, aby tey 


nie miała oddać iawnie głębokiego 


ikkcowariE i BEO O po- 
łudniu fzerokość była 12. Gradu- 
fow i 1. minuta połnocna. Lee- 
Boo ; ktooy dotąd iadał bardzo mà- 
ło, tak dobrze wyzdrowiał , że tes 
go dnia ziadł kilka lgnamow i ry- 


bę lataiącą, ktorą złapano na po-' 


kładzie. Po obiedzie rzekł do Bo- 


yam, ieftem pewny że moy oyciec 


- ftrzenić miey fce na okręcie. 
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i moia familia fą bardzo ftrapieni 
żem chorował, 4 


Ponieważ czas był pogodny i 
Ponie} 


wiatr pomyślny chciano tozprze. 
Ukła- 
daiąc żywność poftrzeżono fzpa- 
rę, ktorą fie woda cifnęła na koń- 
cu iedney defzczki z futrowania 5 
chciano zatym uciąć iey koniec dla 
łatwieyfzego zaprawienia fzpaty, 
ale namyśliwfzy fię pomiarkowano 
potym, iż za odfkoczeniem iakiey 
defzczki mogłby fię i okręt zato- 
pić , na tym więc ftanęło. aby raz 
wraz dwoch ludzi wodę pompowa- 
l. W południe był: 15. Gradus 
fzerokości i 19, minut połńocnych. 
W nocy był (zturm przerywany od 
połnocy z defzczem i wiatrem cie- 
płym nakfztałt lądowego. Zaglow 
Kij 


* 


18 


W tot- 
aż do 4t 
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nie wiele można było użyć, itrzy- 
mano fię na oftrożności aż do dnia, 


ale nie pofłrzeżono Żadnego po-. 


dobieńftwa dò ziemi, czas był 
zawlze nie pewny, fzum nie ufta- 
wał z defzczem i błyfkało móacno. 
Naszaiutrz znależtóno Gradufu fzero- 
"Kości połnóeney 17. i minit 47. 


Pia tok 


Sobota Czas zawfze był nieftały i faturar i 


częfty. 


į 
l 


23 Aż dotąd trwał wiatr wfchódni , 


Niedz: „a 4 > i y 
ale fie nakoniec obrocił na połnoc 


z defzczem. Nazaiutrz czas był 
pogodny i fpokoyny. Gradus fze- 
rokości był 20, i'minut 45. podług 
uczynioney obferwącyi. /W nocy 
był wiatr tesi, i poftawionó te- 
5. bieda PW 

: diego aby upatrywał lądu. O trze- 


Ponie d 


ciey z rana trzymiano fię na pot- 
nóc, aż poki o świcie nie 'poftrze. 
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żono Wyfp nazwanych Bachie na 
zachod o trzy mile odległych. To 
zdarzenie bardzo fie podobało Kro. 


lewiczowi Lee-Boo, chciał zaraz 


wiedzieć iak fię nazywają, i poty . 
mu powtarzano, poki ich nie wy- 
mowił. Wziąwfzy potym (znurek, 
ktory miał na to umyślnie, przy 
fobie, zawiązał węzełek niby na 
pamiątkę tego. O fiodmey wiatr 
fię obrocił na połnoc, fkierowano 


okręt ku przeyściu między Wy(pa- 


mi, © południu znaleźliśmy fi fię na 

morzu Chińfkim pod 21. Gradufem i 

g. minutami fzerokości połnocney. 

Czas był w ten czas bardzo piękny 
i morze fpokoyne, a o czwartey 

po południu ftraciliśmy z oczu Wy- 

fpy Bachte, : 
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Pok Nazajutrz koło dziewiątey z ra- 
na uyrzeliśmy ląd przed fobą, kto- 
ry był częścią Wyfpy Formofa, 
W południe był Gradus a1. i mi- 

Czwat: Nut 49. fzerokości połhocney. Zra- 

na trwał czas piękny z wiatrem 
chłodnym i wilgotnym.- Po połu- 
dniu dało fię uczyć zimno tym 
przykrzeyfze, żeśmy go dotąd dla 
gorąca poprzedzającego nie dozna- 


Piątek li.  Zrana poftrzegliśmy wiele ło- 


„dek rybackich i ieden bat Chin- 


fki. (s) O ofmey uyrzeliśmy go- 


Cs) Europeyczykowie takie baty va- 

ŻYWAIĄ okrętami roboty Chinfkiey 

„ Jłużące po brzegach do handlu. 

Bywaią z nich bardzo wielkie, i 

płyną aż do Batawi, i do Ma- 
laga. m, 
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rę leżącą na połnoc. O południu 
był Gradus 22. i 20. minut fzero- 


ZEE kz, i i 2 
kości połnocney. Wiatr powiewał Sobota 
j 


zimay; na godzinę przededniem 
zgruntowanó na a5. fążni dno mor- 
fkie na piafku miałkim. Noc ca. 
łą nie przeftawaliśmy gruntować, 
„40 fiodmey z rana uyrzeliśmy ląd 
leżący na wfchod. Trzymaliśmy 
fię między Wyfpami poki wiatr po- 
zwalał, a o południu znalazł fię 
Gradus. 22. i minut 8. fzerokości 
połnocney nie daleko gory. nazwa- 
‘ney les. Oreilles d'ane. Płynęliśmy 
na zachod między Wyfpami aż do 
fzoftey w wieczor; gdzie rzucono 


kitwice na 10. lążni głębokości 


"w gruncie gliniaftym między kil- 


ku okrętami Chińfkiemi. > Lee- 
Boo niezmiernie był kontent , że 
nyrzał ląd i ftatki: ktoremi- morze 
okryte było, 
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W niedzielę rano K. Wilfon po- 
ftsrał fię o fternika dla przeprowa: 
. dzenia okrętu po między Wyfpami 
do Makao, a będąc iuż blifko te- 


Niedz; 


y. go portu zawiefzono na wierzchu 
mafztu Chorągiew Angielfką. offi- 
_cyerowie niektorych okrętow Por- 
tugalfkich , ktore ftały ną kotwicach 

w Typa, wyfłali zaraz naprzeciw 

' mam łodzie Z2 żywnością, owoca- 
mi, i ludźmi dľa dania ratunku, fa- 
dząc z famego kfztałtu małego o- 
krętu, że ludzie na nim mufzą bydź 

z Angielikiego okrętu, rozbitego. 
Jeden 'z tych Officyerow przez 
grzeczność wziął Kapitana do fwo- 
iey łodki, i wyfiadifzy na ląd zá- 

` prowadzili do Gubernatora. 


Ten będąc zabawny, kazał pzze- 
profić Kapitana Wilfon, że fię z nim 
widzieć nie może, ale go przyimu- 
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ïe z chęcią i z ludźmi do Portu Ma- 


kao. Zatym Kapitan dowiedziawszy 
fie że wszyftkie okręty Kupieckie 
znayduią ię w porcie Kanton, i żę 
w Makao nie znaydnie fię tylko ie. 
den z Angielczykow P. M'lntire, 
naty chmiaft udał fię do niego, jako 
znaiomego sobie , i odktorego wie- 
le dowodow doznał przyjaźni bę- 
dat przedt ym w Makao z okrętem , 


„ Antelope. P. M'Intire fłysząc o 


nieszczęściu P, Wilsona czymprę: 
dzey rozkazał z zwykłą sobie ludz- 
kością zanieść żywność do okrętu 
dla ludzi iego, i wszyftko czego 
im potrzeba było. Kapitan zaś 
tym czasem napisał do Kompanii 
oznaymiaiąc o swym fłanie,i nie-* 
szczęściu okrętu Antelope; lift ten 
zaraz odefłał P. M'Intire do Kan- 
tonu, Potym Kapitan dowiedział 
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fię o Poltoju zawartym w Europie > 


$ 
Że w porcie Whampoa ieft wiele o- 


krętow tsk Anńgielfkich , iako i'in- 
nych Narodow, i że niektore z Kom. 
panii iuż naładowane, maią płynąć 
do Europy ; te wszyftkie nowiny 
były. mu bardzo pws, 


Nim Kapitan wyfiadł na ląd , 
Lee - Boo uyrzawszy wielkie okrę- 
ty Portugalfkie ftoiące na kotwi- 


„cach w porcie Typa niezmiernie był 


zdziwiony i zawołał: Clow , clom, 
Mue clow, 
bardzo wielki! W ten czas także 
okazał dowod dobroci swego ser- 
ca osobliwy. Gdy bowiem niekto- 
re Statki Chińfkie, 
biły wiofłami Kobiety ubogie Ta. 
tarfkie, żyjące z familią na wo- 


to ieft: wielki , wielki , 


na ktorych ro- 


dzie, maiąc dzieci na plecach za- 


) 


przygotowaną. 
Ji na ląd Lee- Boo, 'i wszyftkich 
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wieszone, otoczyły nasz okręt.i 
profity .o pożywienie, Krolewicz 
poznawszy czego potrzebują, roz- 
dał między nich pomarańcze i inne 
rzeczy do ziedzenia , wybieraiąe 


zawsze to, co sam bardziey lubił. 


Naftępuiącego poranku P. M'Ia- Gru- 
sa 


tire i Szlachcic ieden Portugalfki z 


tanem do okrętu Oroolong, kaza- 
wszy nieść zasobą pofiłki i żywność 
W wieczor zabra» 


Officyerow z sobą, procz Dozorcy 
nad maytkami , ktorzy dła bespie- 
czeńftwa zoftali na okręcie, poki» 
by Kapitan nie odebrał dyspozycyi 
od Kompanii. 


+ Portugalczyk ktory odwiedzał 
Kapitana, okazał wielkie ukonten- 


‘Makao , poszli w kompanii z Kapi- Ponied 
3 1 ; 


y= 
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towanie z ogladanià Krolewicza, 
Wysp Pelew ; idąc przez Miafto 
profił aby pozwolono Nowemu 
Człowiekowi ( tak nazywał Lee- 
Boo y wftąpić do domu, i odwie- 
dzieć iego familią. A że to był 


pierwszy - dom, ktory Lee - Boo wi- 


dział, okazał niezmierne zadziwie- 
nie. Nayprzod uderzyła go w 0- 
czy wysokość ścian i suffity w po- 
koiach, wypytniąc fię iak to mo. 
żna była zrobić. Meble i ozdo* 
by wewnętrzne niemniey go także 
zadziwiały. (Gdy go prezentowa- 
no Damom, pokazał ułożenie tak 
przyftayne i grzeczne , iak miał 
umyfł uczciwy i fłodki, — Nic fię 
wcale nie mieszaiąc , pozwolił do- 
tykać swych rąk, i mile przyjmoa 
wał wszelkie attencye ktore mu 
czyniono, Gdy wyszedł ztamtąd 
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„z Kapitanem , wszyscy przyzńali , 
` że zadziwienie nad widokiem świa- 


ta nowego, ledwie potrafi wyro- 
wnać iego naturalney grzeczńości i 
ułożeniu. 


Ponieważ port Makao był pier- 
wszym lądem, na ktory nafi wy- 
fiedli po wyieździe z Pelew, Wszy- 
scy sobie wzaiethnie winszowali, 
dó ktorych radości łączył i Lee- 


- Boo swoie ukontentowanie. P.M'In- 


tire zaprofiwszy ich do fiebie zapro» 
wadził do wielkiey Sali oświeconey, 
wpośrzod ktorey ftał ftot wiecze- 
rzą zaftawiony , i kredens pięknie 
ozdobiony., Na ten widok Lęe-Boo 
cały ftanął w zadumieniu. Naczy- 
nia szklanne osobliwie wpadły ma 
w óczy. P.M'lntire ukazał mu, cö- 
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„by go mogłó zabawić, ale że wszy» 
ftkie widoki razem zatrudniały , 
oczy iego i umyfł blafkiem były 
tak zaćmione, że mu fię wszyftko 
zdało bydź widokiem Czarnoxię- 
(fkim. Między innemt wpadło mu 
w oczy Zwierciadło wielkie w rogu 
Sali, zadziwiaiąc fię niezmiernie 
iak mogł w nim widzieć całego fie- 
bie. Smiał fię, umykał wtył, iuż 
przyftąpiwszy przypatrywał fię  iuż 


zaglądał z tyłu, rozumieiąc iż fię 
tam kto kryie, ale nakoniec po. ` 


znał że Zwierciadło dotyka do ścia- 
ny. P.M'lntire touważaiąc kazał 
przynieść inne mnieysze, ale i w 
tym fiebie /zobaczywszy, zaraz 
zayrzał pod spod, szukaiąc osoby 
ktora na niego patrzy , nie mogąc 
poiąc co tego była za przyczyna, . 
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Zadziwienie naszych Ziomkow 
przeglądaiąc fię w Zwierciedle nie- 
mnieysze także było iak i Lee-Boo; 
acz z przyczyn odmiennych. Od 
rozbicia okrętu żaden nie widział 
swey osoby, ieden tylko w drugim 
upatrywał oczy wpadłe, i twarz 
wyschłą wynędznioną; gdy fię ka» 
żdy przeyrzał w zwierciedle, por 
znał iak wiele odniofł odmiany 
przez pracę, głod, i ladaiakie po* 
żywienie. ' i i 


Przepędziwszy wieczor weso: 
ło przy hoyności Gospodarza i pro- 
ftocie Lee-Boo , wszyscyśmy fie ro- 
zefzli do wczasu, Niewiadomo czy 
Lee- Boo spał teygnocy, czy ro- 
zmyślał o tym, co w dzień widział, 
pewniey jednak że nazaiutrz to 
wszyftko zdawało mu fię bydź snem 
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ł 


prawdziwym. Wftawszy rano zno* 


wu przypatrywał fię domowi w ktoe | 


rym nocował. Sciany wyniofłe i 
suffic były nowym celem iego za. 
| dziwienia , macat ie ufiawicznie rẹ- 
kami, chcąc Na iak byty zro- 
bione. 


Ponieważ mas było wielu, nie 


chcieliśmy, dla P. M lotire bydź na | 


' przykrzeniem , zaczym Kapitan 
Wilson profił go, aby nam dopo- 
mogł do pomieszczenia fię w mieście. 
Jakoż ten zaraz naiął dla nas Dom 
uiednego Portugalczyka, ktory pod 
ten czas bawił w Kantonie , dał 
nam flug swoich i ftoł, tudzież ca- 
łey Czeladzi kazał wyliąść ma ląd, 
zoftawuiąc ta okręcie iednego tyl: 
ko Officyera i kilku ludzi, ktorzy 
fię luzowali. 
33 Ci 
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Ci wszedłszy do Miafta poku- 
powali sobie rzeczy potrzebne, a 
nie zapominając o Lee- Boo, nie- 
ktorzy nakupili mucacek dla iego 


zabawy. Między innemi doftały 


mu fię Paciorki szklanne , ktore ga 


wprawiły prawie w zachwycenie, 
Nigdyby nie był kontentnieyszy, 
gdyby otrzymał prawdziwych Pereł 
sznurek teyże wielkości, zdawało 
mu fię że pofiada wszyftkie w świe- 
cie bogaćtwa. Pobiegł śpieszno do 
Kapitana ' Wilson ukazując, swoy 
fkarb i gorąco prosząc aby. zaraz 
wyfłał ftatek Chińfki do Pelew dla 
zawiezienia tych bogaćtw OQycu ie- 


Wise 
Yeke 


go, aby one tozdał komu będzie. 


sądził, i poznał ztąd, do iakiego 
Kraiu go Anglicy zawieźli. Trze- 


ba mowił, aby ci coie powiozą po» 


wiedzieli Krolowi , że Lee - Boa 
Tom ll. ` L 
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przyszle mu wkrotce inne poda- 
runki.” Jeżeli ci ludzie sprawią fię 
dobrze, oprocz tego co im da Ab- 
ba-Thulle zapewne, za powrotem 
będą mieli odemnie ieden lub dwa 
z tych pięknych paciorkow w nad- 
grodę swey wierności. 


Szczęśliwy ftanie niewinności i 
proftoty! ktorego uciechy tak ma. 
ło kosztuią, i ktorego szczęśliwość 
bierze swe źrzodło w niewiadomo- 
ści tegó co miesza spokoyność 
człowieka, wzburzaiąc chuci one- 
go. O iak ieft przykro pomyśleć, 
że to nie trwałe szczęście przemie 


ia z omamieniem , i że zwyczay, 


Swiatowy niszczy wprędce tak 
ftodkie uczucie! 


Kapitan Wilson w kilka dni po- 
tym odebrał lift od Kompanii, w 
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ktorym ubolewa nad iego nieszczę- 
ściem „ i cieszy fię z powrotu po 
tylu przebytych -niebespieczeń- 
ftwach , przytym pósyłaiąc rożne 
rzeczy potrzebne , odzienie &c. ro- 
fkazuie aby swoy okręt i żywność 


sprzedał, gdyż Rząd Chinfki nie 


pozwoli mu przyftąpić do portu 
Whampoa bez znaczney opłaty. 


Odebrał także lift i P, M'Intire, 
w ktorym [go Kompania obliguie a 


' aby pożyczył nam pieniędzy,i wszy- 


ftkiego dodał. co potrzeba; Kapi- 
tan miał także lifty od swoich przy» 


iacioł , ktorzy mu winszowali przy- ` 


bycia do Makao. Przez tęż samą 
okazyą pisali też Kommendanci ro- 
żnych okrętow,ofiaruiąc nam miey- 
sce na nich,gdy będziemy powracali 


„do Anglii. Pisarz tego dziełauczy« > 


L ij 
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nilby krzywdę wdzięczności Kapi- 
tana i iego Officyerow, gdyby za- 
niedbał wspomnieć o szczegolnych 
względach dla nich tak Kompanii, 
jako i Partugalczykow w Makao 
ofiadłych , ktorych Komendor nad 
ich okrętami , maiący wyieżdżać 
do Europy, ofiarował W lsonowi 


że go zabierze z sobą i ludzi iego, 
îi 


Lee - Boo bawiąc w Makao miał 
sposobnóść widzenia ludzi rożnych 
Narodow. Między innemi dano mu 
pozaść trzy Angielki , ktore utra- 
ciwszy mężow w lndyach, były. 
pofłane z Madras do Makao ,a tam 
czekały na okręty powracaiące do 
Europy. Nowy człowiek, jak go 
na ten czas nazywano, przełożył 
te Damy ; nad wszyftkie inne, kto. 
re dotąd. widział, To. zdanie tak 
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podchlebne dla kobiet naszego kra- 

iu, człowieka bez przesądu, kto- 
ry twierdził według oczu, byłoby 

mu wielkie względy u nich ziedna- 

ło, gdyby żyiąc dłużey, lepiey był 

w Anglii poznany. 

Nieznaiąc w Pelew żadnych zwie» 
rząt czworonogich procz dwoch 
psow, ktoreśmy tam zoftawili, owce 
i kozy w Makao na pierwsze wey» 
rzenie mocńo go zadziwiły; a że 
pies z Nowey Ziemli darówany Ar- 
ra-kookerowi nazywał fie Sailor, 
więc tym imieniem wszyftkie zwie- 
rzęta nazywał. Obaczywszy ko: 
nie w ftayni nazywał ie Clow Sat: 


‘lor, toieft wielkie Sailory. Ale 


nazaiutrz widząc człowieka 1adą. ` 
cego na koniu , tak był zdziwiony, 
Że począł wszyftkich zwoływać, 
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aby flẹ przypatrywali tey osoblije 
wości. Poszedł potym do ftayni 
gdzie były konie, macat ie, gła- 


fkał,i dawał pomarańcze, ktore miał 


w kieszeni, ktorych że ieść nie 
chciały, pytał fię czymby ich kar: 
miono. Namowiono go potym ła- 
two, że wfiadł na iednego, Po- 
znawszy iak zwierz ieft spokoy: 
nym i łafkawym , profił Kapitana, 
aby go zaraz -pofłał Stryiowi iego 
Raa:kook z zapewnieniem iak mu 
. będzie użytecznym. 


Oczekuiąc Kapitan na pozwole- 
nie i na baty na ktorychby fię 
mogł dofłać do Kantonu , tym cza- 
sem Kapitan Churchill na okręcie 


Waslpol iadąc do Chin przybył do” . 


Makao, i zabrał nas z sobą do 
portu Whampoa. Jeden tylko P. Ber- 
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'ger piącią Maytkami zoftali fię w 


Maśo z Okrętem Oroolong do dal- ` 
szeg rozrządzenia. Przez czas ba- 
wieta na okręcie Walpol, Lee-Boo 
miał rielką sposobność. nasycenia 
swey iekawosci ; obicia , Roliki., 

krze a, lampy, ściany w poko- 
iach,; sulfit, wszyftko to dla nie- 
go bisnowym podziwieniem. Prze- 


„biegłsz ie oczyma w milczeniu , 


rzekł posichu do Kapitana Wilson: 


„ten okręt'twewnątrz iek iak Dom. 


Przyb:wszy do Kantonu w no- 
we wpadł zadziwienia, patrząc na 
domy liczne w. tym mieście, fo- 
zmaitość fklepow ; mnoftwo rze- 
mieślnikow „i rzekł: tu widzę do 
każdey rzeczy ief inny Takielby, 
czyli rzemieślnik. Siedząc u ftołu 
wlepiał oczy w połmifki , talerze » 
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naczynia szklanne, a miano'icie 
w _luftro nad ftołem wiszące, Gdy 
uyrzał tłum ludzi fłużących, kirzy 


ftali w koło ftołu, rzekł do Koita- 


na: ,„ Moy Qyciec żyie wcałe 
» innym sposobem, nie maa fto- 
„ le, tylko iednę rybę i orzon ko- 
„ kosowy, z ktorego ziadłsz mię- 
» kisz, fkorupą wypiia sok „nie- 
ws go, po iedzeniu ucierą gębę i 
‘> palce, plewką z orzena; a tu 
„, cała kompania gdzie fi znaydu- 


„ ię, rozmaite zarada otrawy, i 


s» ieft ufłużoną przez gomadnych 
„ fług'pięknie przybranych. Zra- 
zu podobała mu fię bardo herbats, 
kawy zapachu nie cierpiał i pić nie 
chciał, mowiąc iednak iż pić bę. 
dzie, gdy Kapitan rózkaże, 


J 
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Za przybyciem  do* Makao, 
gdy fię upił edew z maytkow, 
Lee Boófądząc że zachorował, bat- 
dzo był o niego trofkliwy', i pro- 
fit P. Sharp felczera, aby go na- 
wiedził, A gdy mu powiedziano, 
Że tan maytka nie ieft niebefpie- 
czny, i że ta choroba ieft (kutkiem 


mocnego truńku, w ktorym po- 


` fpolicie pofpolftwe zwykło żbytko- 


wać, zafpokoił fię; ale'odtąd ni- 
gdy nie chciał (kofztować żadnego 
trunku mowiąc, iż ten napoy nie 
przy ftoi ludziom uczkiwym. Jakoż 
ofobliwfzym fpofobem był whize 
mięźliwy w napoiu i iedzeniu. 


' Już bawiliśmy z pięć dni w Kan- 
tonie, gdy P.Berger i ludzie po- 


, zoftali w Makao przypłynęli w ba- 


cie kraiowym w kompanii zP. 
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„ „W'Tntire. Okno. blifko ktorego | 


Lee-Boo iadł śniadanie , było obro- 
cone na rzekę. Skoro płynących 
pofrzegł, porwał fię i nikomu nie 
nie mowiąc wybiegł na brzeg 
wprzod , nim bat do brzegu żawi- 
nął, przywitał ich z radością tak 


czułą, że ich rozrzewnił., Zda:. 


wał fię niecierpliwie ich wyglądać , 
boiąc fię aby iakiego fzwańku na 
zdrowiu nie ponieśli pod niebytność 
iego. . 


Gdy nafi wefzli do okrętu Wal. 
pol. P. M Intire zalecił , aby fię nie 
odwłocznie pozbyć okrętu Oroo- 
long, iakoż zaraz był przedany za 
100. Piaftrow Hifzpańfkich, A. że 


fpodziewano fię wziąść więcey pię- 


niędzy w Kantonie za dwa kompa. 
„fy morfkie, przywieziono ie do 
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fprzedania, iako i inftrumenta fel- 
czerfkie, chociaż były za włalne 
pieniądze Kapitana kupione, i kto- 
re P. Wilfon darował Panu Sharp, 
w nadgrodę za ftarania podięte oko- 
ło chorych na okręcie, z ktorych 
żaden nie umarł po wyieździe z Ane 


Przyiechawfzy do Kantonu yie- 
lu podrożnych Z Madagafcar i in- 
nych mieyfc gdzie umieią dobrze 
robić włocznią, byli bardzo gieka- 
wi zręczności Krolewicza Lee-Boo. 
Tym końcem zgromadzóno fię do 
wielkiey fali w kantorze. Krole- 
wicz wziąwfzy włocznią nie wy- 
mierzał do żadnego celu, ale tyl- 


ko nią wywiiał iak zwyczaynie 
: przed wyrzuceniem oney. . Drudzy 


także toż famo uczynili, ale po: 
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tym zgodzono fię „ aby trafić do cè- 
lu, naznaczaiąc tym końcem kla: 
tkę gazową, ktora wifiała: wśrzod 
fali „ci na ktorey ptafzek był od. 
malowany. Lee*Ro0 Upatrzyw(zy 
'ptafzka, ugodził go włocznią w fa- 
mą głowkę,'z Wielkim wfzyftkick 


zadziwieniem , ktorzy ledwo do ` 


klatki dorzucić mogli, 


„Lee-Boo bardzo lubił przypatry* 
wać fię budowlom kamiennym i fa- 
lom wielkim, ktore były po rożnych 
domach w Kantonie; ale nadewfzy- 
ftko fuffity były celem jego’ zadzi- 
wienia; porownywał ich częfto z 
dachem flomianym , miefzkańców 
Pelew , mowiąc iż z czafem ja fię 
nauczę iak to robią, i pokażę mat 
im ziomkom iak budować potrze: 
' ba. Chęć ftania fię użytecznym 
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fwoiemu kraiowi zdawała fię bydź 
iedynym celem iego uwag. 


Lecz nadewfzyftko gdy w dómu 
P. Freeman iednego z kompanii przy- 
niefiono herbatę , uderzyła gò wio-- 
czy cukierniczka ze fzkła' fzafiro- 
wego ktorą poftawiono. Gofpodarz 
widząc go w niezmierney radości 
z oglądania oney, zaprowadził go 
do drugiego pokoiu i pokazał dwą 
naczynia wielkie z podobnego fzkła 


`na fzafie ftoiące , ktore mu fię tak 


podobały; że odftępuiąc i przyfka- 
kuiąc po kilka razy , OCZU fwych 
nafycić niemogł. P. Freeman to uwa- 
żaiąc ofiarował mu one , aby ie za- 
` wiozł do Pelew , zczego taką był 
zdięty radością, iż rzekł: przyimuię 


_ „ten podarunek zanaywiękfzy fkarb, , 


izai powrotem moim będę go ofia- 
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rował Abba-Thullowi. Bardzobym 
rad żeby moi krewni to widzieli, 
z czegoby mieli niezmierne ukon- 
tentowanie. 


Niektore okręty z kompanii bya ` 


ły gotowe w podroż do Anglii, 


ten ktory miał nad niemi zwierz- ” | 


chność profił Kapitana Wilfon, aby 


' mu powierzył fwoie zlecenia; ale ` 


ten podziękował mu za tę grze- 
czność, maiąc fobie za powinność 
aby fam kompanii Indyifkiey opo- 
wiedział los Antelopu, i okoliczno- 
ści {wey podroży. 


' Zoftawało mu iefzcze wyftawić 


przed oczy (wych kolegow nie- - 


fzczęścia, ftan rzeczy fprzedanych , 
i pieniądze między nich podzielić. 
Nakoniec ułatwiwfzy fig oświad: 


| 
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czył Oflicyerom fwoim i maytkom, 
iż wolno każdemu obrocić fię , gdzie 
fię podoba , zalecaiąc nadewfzyftko 
Officyerom, aby powrocilido Anglii, 
gdzie nie wątpi iż Kompania zechce 
im nadgrodzić ftraty poniefione. 
Z feoiey zaś ftrony podziękował 


`, im zaich powolność ku fobie , kto- 


rey doznał w każdey okoliczności, 
obiecując dać nie obłudne świade- 
ćtwo za powrotem [woim doluropy. 


P. Sharp, ktory od wyiazdu z 
Pelew podiął fię był ftarania oko- 
ło Lee-Boo, oddał go w tęce Wil- 
fonowi, a fam wfiadł na oktęt 
Lascells pod komendą Kapitana Wa- 
kefiełd, Inni Officyerowie i may- 
tkowie umieścili fię po rożnych o» 
krętach, a naywięcey na okręcie 
TTorck, pod Kapitanem Blanchard.. 
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Przy rozftaniu nie mało było fmutku 
i żalu, po dożnanych razem w po- 
droży przeciwnościach. Lee- Booz 
K Wilfonem wfiadłna okrẹtleMorje 
Kapitana Kllioż , ktory dla nich czy- 
nił wfzelkie względy przez całą 
drogę do Anglii. 


„ Opifawfzy wyiazd Lee-Boo i 
tych co byli na okręcie Antelope, 


zamilczam o dalfzey ich podroży„ 


chcąc mowić otym narodzie , kto» 
rego charakter i obyczaie mufzą 
pewnie więcey intereflować czy- 
telnika. Przyftępuię więc do fzcze- 
gólnego opifania Rządu; zwycza- 
iow, obyczaiow i fztuk miefzkań- 
cow Pelew, ktore mam fobie: po- 
wierzone od famego Kapitana Wil. 
fon, i niektorych Officyerow z nim 
żegluiących. | 


ROZ. 


Wrs Parc w. i 
ROZDZIAŁ XXII. 
Opifanie. w 'pow/fzechności Wyjp Pè- 

lew, Krola „, Generata , pieriefzćć 


go Minifira , Rupakow , i wlafńó- 
ści pofiadanie. 


ż 1 andi 


W riet Paloś albo Peiew fa pa- 
Îmem drobnych Wyfp leżących 
miedzy piątym i dziewiątym Gra- 


'dufem fzerokości połnocney , i mię- 


dzy fetnym trzydzieftym, i fetnym 

trzydzieftym fzoftym Gradufem 

długości wfchodniey , podług Me- 

rydyanu Grećnwich. Te Wylpy fà , 

długie, ale wąfkie, wyfokości mier- . 

hey, okryte lafami , te przyndy: 
Tom, II. 
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mniey ktoreśmy widzieć mogli. Na 
zachad fą otoczone fkałami Kora. 
lowemi, ktorych. końca doyrzeć 
Te fkały ciągną fie 
w niektorych mmieyfcach na pięć lub 


ie można, 


fześć mil od brzegu naydaley, a 
w niektorych na trzy naybliżey, 


Czytelnik ma fobie przypomnieć 


że okręt Antelope nie był umyśl-- 


nie wyfłany dla poftrzegania oby- 
czaiow narodu ludzkiego , i dla te- 
go-nie miał na fobie ani uczonych i 
ani botanikow „ ani umieiących 
ryfować, , ani żadnego z Filozofow $ 
ktoryby był zdolny rożeżnać roz- 
fądnie co widział, i dociekał fkry- 
„ tości natury. -© Strapienie w ktorym 
zoftawaliśmy, zanioflo nas do tych 
Wyfp, gdzie wyfiadłfzy żadeń nie 
myślił tylko o fpofobie wyratówa- 


,,Wxrsr Putrww _ ivg 
nia fię z niefzczęścia, ktore nas 
odłączało na zawfze od (połeczna- 


ści refzty ludzi. Smutek i rofpaź : 


'zrażu opańcwały dufze nafze, ale 


te wnet uftąpiły, fkotośmy po: 
ftrzegli, iż byli tacy wfrzod poko 
lenia ludzkiego, ktorzy zamiafi 
żyfku z nafzego niefzczęścia, po 
kazali przeciwnie iak byli czułemi + 


Aktorzy przyimuiąc nas braterfkina 


fercem do fiebie , i dofatczaiąć 
rzeczy do Życia potrzebnych, da- 
li dowod fzczegolney wfpaniało- 
ści, pomagaiąc nam nawet w pra- 
cy dla nafzego wybawienia. 


Anglicy mieli w ręku to co by- 
ło dla nich naydrożfzym , to ieft 
żelazo i broń, Okręt Maldyw(ki roze 
bity dał Wyfpiarzom poznać że- 
lazo, a niefzczęście nafzych zioma 

Mij’ 
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kow nauczyło ich używania i dziel- 
ności broni, „Mogli oni bez trudno- 
ści-ftać fię panami tych'rzeczy dla 
nich pożądanych, -gdyż liczba na- 
fzych zdolnych do bronienia fię nie 
przeniofła nad 27. ofob, rachuiąc 
w to Kapitana i Felczera. "Ale. u- 
czciwość ich ferca nie „dozwojiła. 
przypuścić tey myśli, owfzem od- 
ftąpiwfzy. zyfku, z pomnoóżenia lu. 

ości i mocy przyfłąpili do nas z 
uśmiechem przymilaiącym. Wfzy-. 
ftkie ufługi uczynione Anglikom , 
ktorzy. fię zrazu obawiali, i po: 
wąbpiewali o charakterze: Wyfpia- 
TZOW, uczyniły mocne na umyfłach 
ich wrażenie. Pomoc przez mich 


dana była rzeczą nayważnieyfzą 


u Abba- Thali, ktory pod ten czas- 


z (woiemi bił fe nieprzyiaciołami, 
a ftawienie onych mężnie była po- 


j t 
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` wodem do ścifłego związku między 


Wy fpiarzami i nafzemi ziomkami, 

ktorzy przez trzy miefiące fwego 

bawienia w Pelew, mieli fpofobność 

/poftrzegania obyczaiow i fkłonności 

miefzkańcow , oraz poznania ich 

rządu i zwyczaiow. A chociaż nie . 
mogli dofkonale wfzczegolności o- 

nych doftrzedz, odkryli iednak ich 

zafady , poznaiąc iż naywyżfza. 
władza zoftaie przy ofobie Abba; 
WT halla. ; 


` KROL-ABBA:TAULLE, 


Na Wyfjach Pelew Krol ieft 
pierwizą ofobą Stanu, Maią go za, 
Qyca ludu , i chociaż nie ma Ża- 

"dnego znaku powierechownego do- 


ftoyności Krolewfkiey , przecież 


| .oddaiaą,mu naywyżlze ulżanowa- 


nie. Jego Rupacy czyli wodzowie 
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nie. przyftępuią do niego tylko 
z wielką uniżonością , inni zaś pod- ' 


dani iuż przechodząc, iuż przy- 
ftępuiąc ku niemu, założywfzy rę- 
ce w tył, fchylaią fie aż ku ziemi, 
owizem idąc koło domu -albo miey- 


fca w ktorym fądzą że fię Krol' 


znayduie, rownie fię uniżaią poki 
nie miną. 


Ułożenie Abba. Thulla ieft (zla: 
chetne i przyjemne; fiucha zawfze 
fwych poddanych, gdy mu maią 
co powiedzieć , i nigdy nie pufzcza 
od fiebie zalmuconych. Acz ten 
Krol wiele znaczy w Pelew , uwa- 
żaliśmy iednak., że a innych Wy- 
fpach nam znajomych wcale o nie-' 
go nie dbaią, gdyż Rupacy Wylp 
dHmmings, d Kmillegue, i Artin- 
gal, iakoi Rupak Maach. fa udziel- 
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ni w fwoich kraiach. "Z tym wfzy- 
Ftkiw Abba- Thulle ma'pod fwoią wta- 
dzą wiele Wyfp; a lubo uwagi na- 
ftępniące' nie ściągają fię tylko do 
jedney ma ktorey przemiefzkiwa ,, 
wnolić iednak można, że i na ine 


nych rząd ieft podobny temu. 


'Wnegłey potrzebie zwołuie Ru- 
paków i innnych urzędnikow Sta- 
nu. Rady fwoie miewaią pod wol 
nym niebem ma placu brukowa 
nym, o ktorym częfto mowiliśmy 
wyżey, Krol przekłada im nay- 
przod przyczynę , dla ktorey ich 
zgromadził, potym żąda”od nich 
zdania. Każdy Rupak przytomny 
doie fwoią featencyą nie podnofząc 
fie zmieyfca; a gdy materya telt 
mdecydowana, Krol wftaiąc kon- 
czy fwoią feffyą. Po radzie za- 
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kończoney rozmawiaią między fo. 
bą poufale o rożnych rzeczach. 


A Gdy przyfłany był od kogo z lu. 


du pofłaniec do Krola iaż w radzie, 


już gdzieindziey będącego, zaraz 
w ten moment po cichu odfyłał go 
do Rupaka niżfzey klaffy, ktory 
nifko Krolowi ukłoniwfzy fię, poł- 
głofem opowiadał interes, odwra» 
caiąc głowę na ftronę. Rofkazy 
Krolewfkie zdawały fię bydź abfo- 
lutne, gdyż w intereffach mniey; 
fzey wagi, nie radził fię fwoich 
wodzow. Na placu rady leżał ka- 
mień ną ktorym Krol zafiadał, in- 
ni Rupacy nie zawfze na iednym 
mieyfcu fiedzieli, raz po prawey, 
drugi raz po lewey fronie Krola 
fiadaigc. 


5 
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Codzień po.południu Kro! tak 
w Pelew iako i w Oroolong z Au: 
glikami bawiąc zafiadł publicznie 
dla wyfłuchania prożb swych pod- 
danych, lub dla rozsądzenia sporów 
między niemi zachodzących, A że 
Obywatele nie wiele maia gruntow 
i własności, zkądby kłotnie pocho- , 
dziły, i niemasz między niemi lu- 
dzi prawnych do pomnożenia swa- 


row , sądzić: można że linia roz- 


graniczenia między fłusznością 1 
niesprawiedliwością mocno ugrunto: - 
wana na ich umyśle, rzadko bywa 


` przełomaną. 


| Ktokolwiek bądź ieft przeftępcą 


nie uydzie nagany Krola, ktora go 


wyftawia: na wzgardę publiczną 5 
Sentegcya daleko strowsza dla lu- 
dzi nie zepsutych, nad wszelkie 
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prawem przepisane kary, Nie mo- 
że winowayca uciekać fię do wat- 
pliwego Statutu kilkuset praw obo- 
iętnych i źle zrozumianych, kto- 
rych ciemność w Kraiu oświeconym 
daie schronienie oszuftom, gdy 
tymczasem cnotliwy zoftaie uci- 
śniony. Szczęśliwi sami przez fię, 
że nie znaią tłomaczenia . Praw 
Wytwornego , przez ktore u nas 
pospolicie maluią wyftępek za cno» 
tę. Nie znaią tych kwiatkow wy- 
mowy , ktore czynią dobre zdanie 
nadętym, Nie wiedzą że są na 
świecie Narody oświecone , gdzie 
daleko więcey kosztuie ucieć fię do 
sprawiedliwości , niż do zdrady i 
uciśnienia, Narody mowię, gdzie 
nie wierzą fłowu tylko przyfiędze, 
gdzie są złoc widą, ktorzy wydzie- 

raia własność č, i życie swym współ- 


I 
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ziomkom PRE przekonania fałszye 
we, biorąc publicznie Niebo za 
świadka proftoty swych czynności. 


X 


Przeciwnie Dzieciom natury 
same prawa są przewodnikiem; po- 
trzeby ich iftotne są ograniczone, 
zbytku żadnego nie znają, każdy 
zdaje fię bydź zatrudniony swoią 
czynnością, i ile było można poznać 
przez trzy miefięczne mieszkanie, 
obywatele Pelew , iedni przeciw 
drugim zachowywali wielkie wzglę- 
dy i przychylność „gdyż nie zda. 
rzyła fię żadna zwada między nie- 

Dzieci nawet gdy fie w grze 
czasem pokłociły, zaraz od przy; 
tomnych ftrofowania nie uszły. 


GENERAŁ. 
. Druga osoba'po Krolu był brat 
lego” Raa. kook Wodz naywższy 
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woyfk Kraiowych, 
leżało zbierać Rupakow , aby szli 


Do niego na- 


z Krolem na woynę, i ftawić fie 


tam gdzie kazano; atoli chociaż 


Raa kook miał władzę naywyższą 


nad, woyfkiem , wszyftkie iednak 
rozkazy wychodziły od Krola , gdy 
fię znaydował przytomny , iak pod- 
czas drugiey wyprawy "w Artyn- 
gall, gdzie łódki otaczaiące Krola 
przywiozły do Generała wszyftkie 
ordynanse , ktore ma fię uczynić 
zdawało. Generał iako brat ftar- 
szy Krolewfki był Naślednikiem , 
.. gdyż w Pelew Sukceflya tronu nie 
spada na dzieci Krola, chyba po 
zeyściu braci iego ; toieft: po śmier: 
ci Abba-T'hulla Rząd należeć będzie 
do Raa-kookera, po nim do brata 
iego „a gdyby i tenumarł ‚przecho. 
dzi na, ftarszego Syna Abba Thul: 
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la, Gdyby więc spaść miał rząd 
na Qui-Bill, tym samym byłby Ge- 
nerałem pod rządem oftatniego Stry- 
ia, iak Lee Boo za rządu swego 
brata, 


MINISTER. 


Krol ma zawsze przy boku swo: * 


im iednego wodza czyli Rupaka. 
któtejgo urząd nie ieft dziedziczny, 
ale ód woli Krola zależy, Tenże 
ieft zawsze nieodftępńy , Krol fię 


, go naypierwey radzi ; "jednakże nie 
mogliśmy docieć , czy urząd iego 


ieft duchowny czy cywilny, lub 


-też rażem obiedwie władze w so- 


bie zamyka. Nie maią go zawoy- 
fkowego ,. bo nie nofi nigdy broni, 
Żonę ma iednę, gdy drudzy. żenią 
fie. z dwoma , nigdyśmy do iego 
domu nie byli zaproszeni, bywaiąc 
prawie po wszyftkich innych. 
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RUPACYI. 


Tey klaffy acz liczney , nie mo. 


Żna brać za wodzow, ani ich po 
Kuropeyfku kłaść w rzędzie Sta- 
nu Szlacheckiego. Nie są wsżyscy 
iedney godności podług rożnicy ko- 
ści ktorą noszą na ręku. Niekto- 


‘rzy zoftali Rupakami podczas na- 


szey bytności w Pelew po drugiey.. 


bitwie w Artyngall. Te znaki do- 


ftoyności sam Krol rozdaie , sposo- 


bem wzwyź opisanym, gdy Kapi- 
tan Wilson otrzymał order kości, 


(t) Znacznieyfi Rupacy zawsze as: 


Br A 2 — 


Œ) Nie mogliśmy fie iigdy dowiedzieć 


m idkiego ta kość była zwierzęcia , 


ale wedlug obserwacyi Naturaliftow ` 
Anglii , mufi bydź z Wieloryba ,. 


albo podobnego rodzain, 


ł 
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syftuią: na woynie Krolowi, i zale- 
Żą od rofkazu Krola »„ W znaczney 


„ liczbie łodek uzbroionych włocznia- 


mi i spisami, będąc przy him po- 
ki im nie pozwoli z ludźmi powro» 
cić do domu. Możnaby ztąd wnieść 
że sąiego hołdownikami, ale po: 
dług: pilney uwagi ktorąśmy czyni- 
liw tey mierze, zdaie fię że ty- 
tuł Rupaka ieft znakiem godności 


' osobiftey procz familii panuiącey: 


Co do. obszerności władzy i przy» 
wileiow Rupackich, wolę zoftawić 
dalszemu obiaśnieniu, (gdy Euro- 
peyczykowie kiedy znaydą fię w 
Pelew ) niżeli fałszywe czynić 


„zapewnienia. „To tylko za rzecz 


pewną twierdzić mogę, że Wszy- 
scy Rupacy pierwszego rzędu by- 
li wezwani do Rady przez Abba- 


Thulla, ktorzy mu w każdey okazyi 
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' okazywali pofiuszeńltwo , odbiera- 
"jąc samt uszanowanie od reszty 


rigi 
WŁASNOŚCI POSIADANIE. 
Przez czas naszego tawienia na 
tey wyspie będąc więcey zatrudn e- 
hi naszym ftanem 
wniść w sprawiedliwe poznanie tey 
miateryi ; to tylko uważyliśmy ,że 
mieszkańcy Pelew nie maią inney 
własności procz swego dowcipu I 
pracy,a Krol ief ft właścicielem wszy- 
ftkich gruntow. Dom Obywatela, 
„Jego sprzęty, iłodka ieft iego wła: 
'snością, toż sumo i grunt. ktory mu 
iet pozwólony, poty , poki go po- 


4 fiada i' uprawia, lecz fkóro prze- 
s hofi fié z 


fimilig na inne mieyśce, 
teh pruqt powraca do Krola, ktory / 
nim dysponuie podług zł” wo- 


, nie mo, liśmy 


| 


| 
| 
| 


A. 
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li;*każda familia ma na fwoie Wy- 
Żywienie część gruntu, ktory fo- 
bie uprawia, refztę zaś czafu ca 
iey zbywa, obraca na ćwiczenie . 
fię w fztuce iakiey, z ktorey zy= - 
fkiwać może. 


J MG 
Saareen A et — | 
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Płody W. yfp Pelew , -i [pofob życia 
Miefzkąńcow. | 


w 
4 


Każna część Wyfpy nazywa fię 
Coorooraa ktorey Felew ieft mia- 
ftem Stołecznym, wfzędzie © ia- 
keśmy uważali ) ma ślady dowci- 
pu i dębrey uprawy. Wfzyftkie 
Wyfpy cośmy widzieli fą okryte 
Wom Al > N 


194 OPTISANIK 


rozmaitym drzewem, niektore Z 
nich fą tak grube, że z iednego mo- 
żna zrobić łodź na 30. ofob. Do 
budowli maig. rożne drzewo, mię- 
dzy kozy ieft Heban, i drugie 
nieznaiome , ktore przedziurawi- 
wfzy świderkiem, wypufzcza fok 
biały gęfty iak śmietana. Maią 
także gatunek Manile drzewa , kto- 
re nafi ścinaiąc pokaleczyli fobie 
ręce, na ktorych porobiły fię pe- 
cherze od foku ,wytryfkuiącego. 
To drzewo maig za złą wiefzczbę , 


i dla tego radzili nam abyśmy go 


nie używali. ⁄ Ale między innemi 
w Pelew ieft fzczególne drzewo , 
dofyć podobne do nafzego drzewa 
wiśniowego grubością i gałęziami, 
liście fą podobne do mirtowych, 


piema na fobie kory , tylko fkor=" 


kę cienką iak kartą ciemnieyfżego 


+ 
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koloru niż fame drzewo. We- 
wnątrz ma kolor podobny do Ma- 
honi, ale tak twarde , że fię oftrze 
w naczyniach pękało, dla czego 

mufieliśmy go porzucić. i 


Jek też drzewo nazwane Chou- 


` palmier , ktorego owoc podobny de 


migdałow, Ignamy (u) i orze- 
chy kokofowe fą ich pofpolitym 
pożywieniem, i dla tego ie toz- 
mnażaią z wielkim ftaraniem; pier- 
wfze fą koloru fzarego, a drugie 
daią owoc i cień. Maią także do- 
ftatkiem ziela Betel. ktorego poki 
świeże używaią wiele, gdy prze- 
ciwnie [ndyanie żuią fuche. Procz 
tego maią Banabafy czyli figi Ada- 


—— 


(u) u Lineufza Arcum efculentum. 
: Nij 
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‘mowe , Pomarańcze Sewilfkie , i 
Łimonie lubo bardzo rzadkie, i dla 
„tego nie częftuią niemi tylko podè 
czas wizyty i wielkich ceremonii. 
Zneyduią fię też w ich kraiu Jabłe 
ka nazwane 7ambou, o ktorych 
mowiliśmy, gdy fię pierwfzy raz 
ukazał Lee.Boo. Rośnie także 
| trzcina cukrowa i Bambous w wiele 
kiey obfitości, iako i ziele nazwą. 
ne Turmeric , ktorego używaią za. 
miat farby, kobiety, nią  fię 


maluią, Maią glinkę czerwoną i 
żołtą, ktorą maluią domy i łodki 


fwoie. 


Ziarna żadnego na tych Wyfpach 
nie znaią, awierza czwornogiego 
nigdy nie widzieli, procz fzczu- 
row ciemnegó koloru ktore uwiiaią 
fię po lafach , i kilku kotow chudych 
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ktore pewnie za rozbiciem iakiego  ’ 
ftatku tam fię doftały, i dla' tego 
wydziwić fię nie mogli, gdy uy* 
rzeli nafze dwa ply, ktoreśmy 


z (obą mieli, ale na nielzczęście o- 
bydwa były famce. 


Co do ptaftwa, maią wiele ko- 
gutow i kur pofpolitego rodzaiu, 
ktore acz fą dzikie i po lafach fię 
kryią, przychodzą czałem do do- ' 
mow i ogrodow. Rzecz ofobli- 
wfza że przed przybyciem Angli- 
kow nie umiano z nich pożytke- , 
wać, . Anglicy zabili znich kilka, 
dla Abba-Thulla i kazali ugotować, 
pierwfzy tedy Krol ich kofztował 
i znalazł że fą dobre; a tak mie. 
fzkańcy złatki nafzey maią seraz 
nową potrawę. A lubo nie znali 


a . 
fmaku w kurach, chodząc iednak 


4 
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po lefie , znaydowali iaia i one ię- 
dli, w świeżych nie znaydowali 
fmaku, ale z guftem połykali te, 
w ktorych były zapartki.' Maią 
, także gołębie leśne, ktorym z gnia- 
zda młode wybuchy ido domu 
przyniofłfzy uwiązuią fznurkiem za 
nogę i karmią Ignamami. Te pta- 
ki maia za naywiękfzy fpecyał, i 
nie wolno ich chować ani ieść tyl. 
ko ofobom naypierwfzey dyftyn- 
kcyi, iakośmy wyżey powiedzieli. 
Miefzkańcy Pelew fą bardzo fpra- 
wni i zręczni łazić po drzewach i 
wybierać“ gołąbki z gniazda, nie- 
znaiąc (maku nigdy w innych. Zo- 
ftawiłiśmy i im dwie gefi, ktore nam 
z refzty ptaftwa POSOMNAŃ 
Widzieliśmy procz tego w ich 
kraiu i inne ptafzki piękności ofo- 
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bliwfzey , ale pewnie tegoż fame- 
šo rodzaiu iak fię znayduią i po 
innych kraiach między T"ropikami. 
Był między innemi ieden rodny 
ofobliwfzy co do. przyiemności 
głofu, ktore z rana i w o a ów 
bardzo wdzięcznie fpiewały. Nie , : 
raz zdarzało nam fiè bydż pod tym 
drzewem na ktorym fiédziały, ale- 
śmy nigdy doyrzeć ich nie mo- 


gh. 


Maią także ryby rozmaite ; procz 
tych com wyżey opifał, fą bardzo 
drobne rożnemi kolorami centko- 
wane. „Jeden rodzay nazwali An- 
glicy iednorożcem ztąd, że maią 
rog ieden na głowie. Skora tak 
twarda iak u pfa morfkiego, do 
ktorege i ryba. fama podobna 
kfztałtem ikolorem. Mają oftrzy» 
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gi fzare, ktore częfto iedzą furo. 


wo. Pfy morfkie gdy fię ukażą . 


na fkałąch Koralowych biią poci- 
fkami, i uwiązaw(zy powroz przy- 
ciągaią do brzegu, mięfo z tey ry- 


by maią za bardzo delikatne. 


Są także rożne rodzaie ryb fko- 
rupiaftych , iakoto raki morfkie te- 
g9ż gatunku, iaki fię znayduje na 
morzu frzodziemnym i po innych ' 


ftronach w Europie ; tudzież żoł. 


wie ktore gotuią i w wielkim fa 


fzacunku, Do tego rożne rodzaje 
Slimakow, ktore częfto łowią nur- 


kiem bardzo zręcznie, Zanurzaią fie 


czalóm na pięć lub fześć fążni głębo-, 


kości, a gdy ślimak jeft bardzo 
wielki, fpufzczaią fię po niego we 
| dwoch na dno, iedzą ie furowo, 
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"Widok Wyfp Pelew i morza oka- 
zuie ziemię wyfoką, gorzyfłą i o- 
krytą drzewami. We śrzodku fą 
gory po wielu mieyfcach, ale do- 
liny piękne i rozległe wyfławuią 
oczom rofkofzne weyrzenie. Grunt 
powfzechnie ieft tłufty , i trawajob- 
ficie rośnie , ale żeniemaią żadnych 
bydląt do żywienia, wyfoko wy- 
biega, a potym 'ufycha dla fłone- 
cznych upałow. Nie widzieliśmy. 
Żadney rzeki w Pelew, wodę maią 
ze ftrumikow i ftławow ktorych ieft 
wiele, Nayznacznieyfze zrzodło 


było w Oroelong w tyle Wyfpy, 


ktore nam obficie doftarczało wo» 


dy, ktorey codzień po kilka bé. 
czek zbieraliśmy na drogę. 


Ì 
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SPOSOB ZTCIA 


Według opifania, ktore uczyni. 
łem o płodach na Wyfpach Pelew, 
rzecz iafna; że tam zbytku nie 
_znaią, Do zwyczaynego pożywie- 
nia w niektorych okazyach przyda- 
ią konfitury, ktore (mażą w fyropie 
z palmowego drzewa, albo trzci- 
ny cukrowey ktora bez uprawy 
. rośnie, i ktorego używaią do Sor- 


betu, \ 


$ 


Troiakie fą konfitury, iedne po: 


fpolite z ziarek dawnych orzechow 
; 1 
kokofowych ftartych w naczyniu 


nakfztałt młynka, do ktorych wla. ` 


wfzy fyropu, (mażą na ogniu po- 
ki nie ftężeią, i nim żaftygną , ro- 
bią z nich pierniczki. Te Konfitu- 
ry ftaią fię tak twarde, że ie cięż- 
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ko nożem ukroić, Wyfpiarze zo» 
wią ie Oulell Drugi gatunek Kon- 
fitur, zowocu o którym mowili- 
śmy podobnego do migdałow, kto- 
rych nie tłuką ale całkiem fmażą 
w fyropie. Trzeci gatunek rzadki 
ialny i przezróczyfty, a ten ieft 
nie pofpolity , ktorym częftowane 
Kapitana Wilfon przed wyiazdem 
w czarze drewnianey, ktorą gdy 
mu Abba-Thulle podawał, rzekł: 
daię ci czarę (w) w ktorey mo- 
ie żony przygotowały umyślnie dla 
ciebie Konfitury. Kapitan uważa- 
(w) Nie: mogliśmy fię nigdy dowie- 
dzieć: o nazwi/ku tego naczynia , 
ktore. tylko raz widzieliśmy, na- 
zwaliśmy go czarą, ponieważ iefł 
do niey podobne, 
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iąc że były rożne od tych co wi. 
dział, chciał wiedzieć ż czego fię 
robią. Raa-kook natychmiaft po- 
flat iednego z ludzi, ktory w go- 
dzinę przyniofł dwa korzenie ko- 
lorem i kfztałtem podobne do rze- 


(py, Świeżo ugotowane, maiące 


liście na trzy ftopy długie i wą- 
fkie. Chciał. Kapitan” fkofztować 
tego korzenia, ale mu nie pozwo: 
lono , fplawaiąc i pokazuiąc na 
migi'że ieft-obrzydliwy, -Ta Kon- 
fitura nie konferwuie fe tak do- 


brze iak inne, gdyż prędko kwa- ` 


śnieie. Maią także fpofob tłocze- 
nia orzechow kokofowych , do kto- 
rych przymiefzawfzy foku z po- 
marańczy gorzkich, ftaie fię na- 
poy podobny do zfiadłego mleka 
lub ferwatki. 


t 


* 
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« 


Namieniliśmy wyżey © fpo- 


fobie konferwowania ryb, gdy: 
ich maig doftatkiem , gotują ie | 
w wodzie fłoney i iedzą bez rofo- 
łu. Gotuią także i raki morfkie, 
ślimaki zaś niektore drobne nazwa- 
ne Kima kockle, iedzą furowo, po- 
lawfzy troche fokiem pomarańczo- 
wym lub limóniowym. Oftrzygi 
(chociaż czafem gotuią ) siedzą fu- 
rowo; nazbierawfzy oftrzyg i one 


.oczyściwfzy kładą na fłońcu, aby 


fię rofparzyły , w Czym wielcefma- 
kuią, Soli nie maią i dlatego ża- 
dnych Ifofow nie "robią i potraw 
nie zaprawuią. Potrzeby ich fą 
profte iako i potrawy. Pod ezas 
iedzenia napoiem ich ieft pofpoli- 
tym mleko z orzechow kokofowych, ż 
wodę rzadko piią i trunku mało, 
co nas mocno dziwiło: Pod czas 


* 
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wizyt albo feftynow naywięcey u: 


„żywaią Sorbetu, ktory fię niczym 
nie rożni od innych napoiow, tyl- 
ko kilku kroplami foku |pomarań- 
czowego, ktory miefzaią. 


Wftaią pofpolicie fkoro dzień i 
zaraz męfzczyzni i kobietyidą ką- 
pać fię w zimney. wodzie, kąpiele 
maig ofobne , i dla tego męfzczy- 
zna zbliżaiąc fię do wody powinien 
' odezwać fię głofem nadzwyczay- 
nym, a gdy mu fię kobieta ode» 
zwie, nie może fię daley zbliżać, 
i mufi poyść w inną ftronę , al- 
bo czekać: poki nie wyidzie z wo- 
dy. 


Sniadanie iedzą o ol {wey godzi- 
nie, po ktorym ieżeli ma bydź ra: 
da, Krol i wodzowie iego fcho- 


( 
| 
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dzą fię na plac, a lud pofpolity 
udaie fię do (wych zabaw. Go- 
dzina obiadu ieft zawfze o połu- 
dniu, a wieczerza zaraz po za- 


chodzie fłońca, po ktorey we dwie 


godziny fpać fię kładą. Chociaż 
ten fpofob życia ieft zwyczayny, 
iednak widzieliśmy, że podcząs pu- 
blicznych uroczyftości tańcowali 
więkfzą część nocy, 


Każda część Wyfpy Pelew , kto- 
rąśmy zwiedzili, zdała nam  fię 
bydź ludna, o liczbie iednak do- 
kładnie twierdzić nie można » Wno- 
fié tylko należy z fił woiennych, 
ktore Abba-Thulle zebrał podczas 
oftatniey: wyprawy przeciw Wy- 
fpie Pelew, ktore wynońfiły na czte: 
ry tyfiące ludzi. Sądzić można iż 
zaw(ze więkfza ich liczba w domu 
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zoftała, gdyż inaczey i łodkiby ich ' 


obiąć nie mogły. 


ROZDZIAŁ XXV. 

Ich Domy, Naczynia, Broń, i Łodki. 
S RAA Vaa eman gmawa” 
DOMT. 

Jom maią budowane na fzero» 
kich Kamieniach ktore zdaią fie 


bydź ciofane w kwadrat podłużny, 
i wyniefione na trzy topy od zie» 


mi; na tych fundamentach fą pos ` 


dwaliny, a na tych Roig fłupy po 
obydwoch ftronach w linią proftą, 
w tych zaś ściany fzczylno bu- 
dowane i tyblami drewnianemi 
wzmocnione. _ Szpaży  utykaią 
| Bam» 
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Bambusem i liściami palmowemi tak 
Sztucznie, że należycie od wszel- 
kiey wilgoci są zafłonione. Podło- 
ga pospolicie bywa z deszczek gru. 
bych, między ktoremi są =ByY 
na dwa cale. 


W niektorych domach była pa- 
sadzka z grubego drzewa Bambo» 
us łupanego, ktora z czasem ftaie 
fię ślifką. Dyspozycyi wewnątrz ża- 


dney nie masz, ale dom cały jeft 


iedną sztuką. Ogień palą wpośrzod 
domu, w mieyscu niższym od po- 


'dłogi, i gdzie nie ma drzewa, 


tylko doł piafkem grubym wysypa- 
ny. Nie rozniecaią wielkiego o- 
gnia , gdyż go nie potrzebuią tylka 


do ugotowania Jgnamow i światła 


w nocy , dla vozpędzenia wilgocii 
robactwa, Okna są rowno z po- 
Tom IL (0) 
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sadzką , ktore razem fłużą za drzwi. 
Dia zafłony: od wiatru i deszczu 


przy każdym ieft okiennica z bam: - 


` bous tak osadzona, Że za wniyściem 
i wyiściem sama fię zamyka. Na 
wierzchu fłupow są Oczepy.na kto- 
rych fłoią krokwie, ktore czynią 
dach wyniofły , przykryty gęfto i 


szczylnie bambusem i liściem pal- 


mowy m. 


Taki iet więc kształt pospoli- 
ty domow , z ktorych niektore od 


sześćdziefiat, do ośmidziefią: ftop 


- maią długości, ale takie są prze- 
znaczone na publiczne potrzeby, ta 
ieft Zgromadzenia ifeftyny. Cza. 
sem schodzą fię do nich mieszkań: 
cy dla rozmowy, a natenczas i 
kobiety przynoszą swoie roboty i 
dyfkursem bawią Inne zaś Wszy” 
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fikie mieszkania 'są im podobne 
kształtem i budowlą; chociaż mniey- 
sze od publicznych. : Uważaliśmy 
że familia zawsze bawiła fię w ie- 
dney części domu, albo koło o- 


_gnifka weśrzodku , a na drugiey 


fronie ludzie fłużący. 
NACZYNIA. 


W kraiu gdzie nie znano żelaznego 


h 


naczynia , gdzie rzeczy użyteczne 


'i wygodne nie mogą bydź tylko o- 


wocem pracy i cierpliwości, nie 
można wyciągać , aby było wiele 


naczynia. Między innemi rzecza- 


mi iftotnie im potrzebnemi umije: ` 

ścić należy koszyki, ktore zawsze 

na sobie noszą + ate są rozmaite 

i bardzo ładnie plecione z liścia 

palmowego, « W takowych pospoli- 

cie noszą ziele Betel, grzebień, 
. O ij. 
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i noż, przytym maią zawsze ka- 
wałek sznurka do przywiązania 
czego w potrzebie, Maig także 


mifki drewniane z nakrywką ładnie 
'rznięte, i ze śrzodka korą wysa» 
dzare, zawieszaią ie w dómach na 
ścianie ku potrzebie i ozdobie. ~ 


Noże naylepsze maią ze fkoru- 


' py Ofrzyg nazwanych le grande mé- 


re perle, mocno zaoftrzone, i tro- 
chę z wierzchu pogładzone. Noż 


ordynaryiny ieft z konchy rybki Ą 
nazwaney Moule, albo z Bambous 


drzewa. Grzebienie robią z drze- 
wa pomarańczowego ; nikt od fie- 
bie nie wychodzi, aby nie miał z 
sobą koszyka z zielem Betel. Lud 
pospolity ma kawałek Bambous, w 
ktorym chowaią proszek z kiny, 
i nim posypuią Betel maiąc kłaść 
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do gęby.  Rupacy zaś noszą ten 
proszek.w sztuczczyku długim z 
Bambous ładnie na końcach i nie 
bez guftu ozdobionym. Wędy robią 
z fkorupy Żołwiey , a sznury i fieci 


(m kory kokosowey, Rogożki na 


ktorych sypiaią z liściJaworowych. 


Przy iedzeniu pospolieie uży- 
waią liścia Jaworowego zamiaft 
talerzy, a piią ze fkorupek koko- 
sowych. Robią także naczynia z 
gliny rudawey , naywięcey formy 
owalney , w tych pospolicie grzeią 
wodę , i gotuiąryby, Jgnamy, &o. 
Uważaliśmy że tych garkow nie 
przysuwaią razem do ognia, tylko 
po ftopniach, i zawsze oftrożnie 
obracaią, zkąd wnieść można, że 
nie maią ieszcze sposobu wypala- 


_mia onych. Wiązkakory kokosowey 


v 
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fluży za miotłę doumiatania domu. 
Na wodę maią naczynia z drzewa 
grubego Bambous, wydrążonego na 
sześćcalow dyametru, ktore biorąc 
wodę nachylaią, z wierzchu ieft osa- 
dzonajrurka przez ktorą płynie woda 


Siekiery są podobne do tych, 


co przywieziono z wysp morza po- 
łudniowego , obuch iet mocno 


„ sznurkami ukrępowany , oftrze ze 


fkorupy bardzo mocney z Slima- 
"kow nazwanych , Kima - kockle, ale 
potym zaczęli robć z żelaza sobie 
-od nas danego. Maig także fiekie. 
ry innego kształtu, ktoremi rąbią 
wzdłuż i poprzek, lubo te zda- 
wały nam fię bydź niezgrabne, ie- 
dnak patrzaliśmy” z zadziwieniem 
dak szybko niemi ścinali drzewa , 
. chociaż ich fię wiele psuło. 


4 La 
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 Wszyftkie te rzeczy, o ktorych 
dopiero powiedziałem , wyfłarczaią 
ich potrzebom, ale wspomnę ie- 
szcze i o innych 'ktore flażą do 


zbytku. Koncha z żołwia ieft pię- 


kności osóbliwszey, ztey mieszkań- 
cy Pelew potrafili robićzkupki, i 
łyżki, ktoremi czasem iadali swo- 
ie ryby i Jgnamy. . Niektore ko- 
biety godnieysze nofzą Brasoletki > 
i Zausznice z teyże konchy wysa* 
dzane muszelkami. Nie mogliśmy 
nigdy dociec iaki mieli sposob ro: 


. bienia około fkorupy żołwiey, i 


iak fię z nią obchodzili. 


W dni uroczyfte wyftawiono 
naczynie, o ktorym wyżey namie- 


_miłem, ktore miało formę ptaka, 


zawierało w sobie około dziewię*. 
ciu garcy trunku flodkiego dla Kro: 
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la i iego Rupakow. To naczynie 
należało do Abba. Thulla. Uwa- 
žaiąc co czasu i cierpliwości ko» 
sztować mufiało, i iak było szaco» 
wne u tego Narodu nie maiąc tyl- 
ko to iedne, można sądzić z iak 
wielkim dla Kapitana był Krol sza» 
cunkiem , kiedy mu go przy wy- 
deździe darował ; co samo dowodzi 
szczodrobliwość iego ,iż gotow był 
wszyftkiego uftąpić dla swoich 
przyiacioł, 


BRON 

Włocznie są. nayznakomitszą 
bronią tego Narodu, robią ie z 
drzewa Bambous, na kolicu ieft osa- 
dzony grot oftry z drzewa bardzo 
twardego i zębatego nakształt piły, 


Maaiące na rs. ftop długości; raz, 


nim ugodziwszy, cięzko wyjąć z 
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ciała bez zranienia i poszarpanią 
znacznego. Używaią także ftrzał 
iłukow; Łuk ieft kawałek drzewa 
długi na dwie ” py z zacięciem we 
śrzodku , o ktore fię opiera ftrzała; 
ta zaś ieft z Bambous iak i wło- 


: cznia, zaoftrzona drzewem twar- 
` dym i ciężkim , ktorą poty ciągnąć 


potrzeba , poki sprężyftość Bambo. 


us nie wyrzuci w mieysce zamie. 


rzene i nie uderzy w nieprzyia- . 
ciela. 


Trudno ieft poiąć z iaką zre- 
cznością wyrzucaią te pocifki, i 
iak raz onych może bydź śmier- 
telnym. Włocznią dofiągnąć mo- 
Żna nie daley nad krokow piędzie- 


fiąt. Maig ieszcze procz tego i 
inne włocznie na 16. ftop długie, 


ktorych nie używaią tylko w po. 


si y 
A, 
AI. sd 
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tyczkach ręcznych. Gdy wycho» 
dzą na woynę, niektorzy Rupacy 
maią w swych łodkach broń na- 
kształt pałasza, z drzewa bardzo 
twardego, i ozdobionego konchami, 
ale iey nie używaią , tylko w po- 
iedynkąch , mogąc nią do razu gło- 
wę rozbić. Widzieliśmy także 
sztylety bardzo kończyfte', i na o- 
bie ftrony wfkroś nafiekane , osa- 
dzone w rękojeść z drzewa Bambb- 
us, nie są dłuższe nad payage 
calow. : 


ŁBA. 


Ponieważ woivią pospolicie na 
łodkach, można ie także przyłą:* 
czyć do broni woienney. Tełod- 
ki robią z całkowitego drzewa wy- 
drążonego, z tych wszyftkich cò- 
śmy widzieli po rożnych fironach, 
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łódki Pelewfkie przewyższały w 


` ochędoftwie i piękności wszyftkie 


inne. Drzewo z ktorego robią, 'ieft 
ogromne . i wysokie, bardzo podo- 
bne do Jafionu Ang elfkiego. By- 
waią malowane czerwono ze śrzod- 
ka i zewnątrz (x) oraz wysadzo- 
ne konchami. Gdy płyną w para- 
dzie, przodi tył ozdabiaią wieńca- 
mi z rożnych muszel na sznurek 
zebranych nakształt feftonow. W 


(x) Maluią zaś "tym sposobem: farbę 
nayprzod tluką i gorig w wodzie, 
szumuiąc pilnie až do czyfła ; po- 

tym gdy zgofinieie maluia ciepło i 
zasuszaią na drzewie, .„ Nazńiutrz 
malowanie pociągaią oleiem z orze- 
chow kokosowych , co powtarzaiqe i 
wycieraiąc na sucho [korupkam ko- 
kosowemi. daią polor i tęgość far- 
bie, że iey woda spłukać nie może. 
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naymnieyszey łodce może fię mie: 
ścić cztery lub pięć osob ,a w nay- 


większey do trzydzieftu. Nałodce . 


ieft maszt z iedney ftrony i żagle 
z rogożek. Nie mogą fię pusz- 
czać na morze wzburzone , i dla 
tego rzadko wychodzą za fkały 
karalowe; a gdy wiatr ief tęgi, 
trzymaią fię brzegow. 

Podczas wizyt ceremonialnych, 
gdy Rupacy zbliżają fiędo mieysca 
"© gdzie maią wyfiadać , przewoźnicy 


wywiiaią sztucznie : wiofłami, a` 


łodka płynie sama spokoynie, a 
czasem Z prędkością niefłychaną. 
 Gdyśmy płynęli do Artyngall  łod- 
ki małe nazwaliśmy fregatami, 
gdyż uwiiały fięiak ftrzały po mo- 
rzu, prawie nie dotykaiąc fię wo- 
dy. W czafie wielkiey wyprawy 


Wysp PELEW. ant 


przeciwko wyspie Pelelew, Flota ze 
trzechset łodek rożney wielkości > 
czyniła widok prawdziwie piękny 
i wspaniały. 


> | eboi AEDES OBEA aan 
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O Mieszkańcach i ich zwyczaiach, O 
Weselu , pogrzebach i Religii, Chaa 
`- vakter powszechny Mieszkańcow. 


ZEE hem OR DEESA OEIT KŚ 


Mieszkańcy tych Wysp są filni, 
kształtni, i weroftu więcey niź 
miernego, Koloru są bronzowego, 
bardziey rudego niż czarnego, wło- 
sy długie i wiszące , dosyć zdatną 
do fryzowania, ktore czasem wią 


_żą na wierzchu głowy ; kobiety 
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niektore rospuszczaią ie na plecy. 
Uważaliśmy wyżey, że nięszczy- 
źni chodzą wcale nago . kobiety 
żaś maią tylko dwa fartuszki, ie- 
den z przodu, drugi z tyłu, na 
1o, calow długie , afiedm wszerz. 
Te fartuszki robią z kokosu i far- 
buig żołto , ktore przy pasuią sznur- 
kiem kobiety profte , a zaś go- 
dnieysze taśmą kamieniami Corna- 
line: nasadzaną, Jedna z Dam na- 
_zwifkiem Erre Bess dowiedziawszy 
_fię , że Kapitan Wilson ma corkę , 
darowała Synowi iego przed wy: 
iazdem taką taśmę 'dla Sioftry o- 
nego. 7 

Meszczyźni i kobiety maią na 
ciełe rysy umyślnie robione, ale 


tey operacyi iakieśmy uwążali nie: 


robione , aż w pewney porze mio- 


l 
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dości, gdyż z dzieci żadnego nie 
widzieliśmy aby było znczone, 
Kobiety maia obie uszy przedziu» 
rawione, przez ktore przeciągaią 
liście ,albo zausznice z fkorupy żoł- 
wiey. Męszczyzni maią tylko dziur- 
kę w uchu lewym, zawieszaiąc 
przy nim iaką ozdobę. Koniec no- 


‘sa także obie płci przedziurawiają, 


przewlekaiąc kwiątek „ albo drze: 


. wko pachniące. Cy), 


m nn m A o — 


(y) Zwyczay dziurawienia nosa u Na. 
rodow morza południowego, stąd 
podobno pochodzi , że lubią bardzo 
"zapach kwiatow, i dla tego ie pod 
nosem sobie wieszaią, Wiadomo al- 
bowiem že lud pospolity we Wto- 
szech ma we zwyczaiu klaść kwiatki 
za uchem, ktore spadaiąc na twarz 
uż w przechadzce , duż m pracy 
"czynią zapach węchowi, 


224 OPISANIE 


W pewnym wieku- męszczyźni 


i kobiety czernią sobie zęby ; bę- 


dac w Pelew nigdy nam fięnie zda- 
rzyło widzieć tey operacyi, uwa- 
żaliśmy łednak , że mufi bydź bar: 
dzo przykra i bolesna, iako potym 
w drodze Lee - Boo Kapitanowi o- 


powiedział. Będąc na Wyspie S. 


Heleny , bardzo rad był Lee Boo 
że znalazł ziele Senesson, z ktorego 
litkow nazbierawszy wytarł sobie 
żęby. A gdy go Kapitan przeftrze- 
gał, że te liście nie są dobre da 
jedzenia rzekł: To ziele rośnie w 
Pelew, ktorego przymieszawszy 
do innych czterech Zioł wraz z 
kiną, -robią massę, ktorą codzień 


zrana przykładaiąna zęby aby po- . 


czerniały. Ten ktory ią sobie przy- 
łoży, kładzie fię na ziemi, i przez 
cały dzień spluwa, ieść mu nie pos 
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zwalają aż w wieczor, poki fię 
zupełnie mafia nie rozpłynie, co 


czynić mufi wciąż przez pięć dni. 


Przydał iefzcze i to, że ta operas 
cya czyni człowieka bardzo cho- 
rym, imocno morduie, Tak mẹ- 
fzczyzni iako i Kobiety pływać u- 
mieią dofkonale, i lubią więcey 
przebywać w wodzie iak na ziemi. 
Męfzczyzni nurkiem chodzą bar- 
dzo zręcznie, gdy poftrzegą co na 
dnie morfkim, rzucaią fię zaraz 

w wodę i wynofzą, 


WESELA. 


Małżeńfkie związki fą u nich kon- 
traktem cywilnym, ale niewzru- 
fzonym. Utrzymują wielożeńftwo , 
pofpolicie iednak nie maią więcey 
"nad dwie Zony; Raa-kook miał 
Tom II. P 
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trzy, a Krol pięć, ale të nie żyią 
razem, nie fą zbyt zazdrofne, i 
maią wfzelką wolność. Gdy Ko- 
bieta jeft wcięży, daleka bydź po- 
winna od fpołeczności z mężem , 


chociaż przez dzień z nim fię ba- 
owi.. Tea zwyczay zachowuią . 


wfzyftkie Kobiety nawet w nayniż- 
lzey kondycyi. W czafie ich cię: 
ży, czynią im wfzelkie wygody i 
grzeczności. Gdy fię Rupak znay- 


duie w kompanii z dwoma Zona- 


mi, te fiadaią pofpolicie obok nie- 
go, a inni męfzczyzni fłoią przed 
niemi z ufzanowaniem. Jeden z na- 


fzych gdy fię ftarał podobać przez- 


fwoie przymiłenia Zonie iednego 


Rupaka, Arra-kooker przeftrzegł go 


grzecznie, że fię nie należy tak 
pofiępować. Dzieciom imiona dá- 
ią , fkoro na świat przychodzą, co 
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fię pewnie dzieje bez żadney cere. 
monii, Jedna z Żon Abba+Thulla 
urodziła fyna w Pelew, podczas ` 
bytności nalzey na Wyfpie Oroo- 
long, Krol przez fzacunek dla Ka. 
pitana , dał imie fynowi Kapitan , 
oczym mu zaraż oznaymił, 


/ POGRZEBY. 


W przefzłym opifaniu mowiliśmy 

6 ceremonii pogrzebowey, ktorey 
- P. Sharp był przytomny na pogrze- 
bie fyna'Raa-kooka na Wyfpie Pe. 
thoul. Pod tenże czas i P. Wilfon 
znaydował fię w Pelew na po- 
grzebie Młodzieńca , ktory. umarł 
z ran odniefionych na teyże potycze 
ce gdzie i fynowiec Krolewfki:po» - 
legt. Powiadał mi on,iż poftrzegł= 
fzy że wiele ludzi fzło ku iedney 

| Pij 
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wiofce o dwie mile od ftolicy , a 
dowiedziawfzy fię że Krol tam fię 
znaydował, ciekawość go wzieła 
puść za niemi w tę ftronę. Tam zna- 
lazł'gmin wielki ludzi, ktory ota. 
czał plac kamieniem wyfłany , na 
ktorym Abba Thulle fiedział. Tym 


czafem wyniefiono umarłego z bli- 
. , 


fkiego domu, z którym zatrzymaa 
no fię przed Krolem, ktory nie. 
wfłaiąc z mieyfca mowił głośno do . 


przytomnych tak , aby był fłyfza- 
ny; po zakończoney mowie pro- 
ceffya rufzyła w fwoią drogę. Tto- 
macze przytomni nie umieli mu 
powiedzieć, czy ta mowa była po- 
chwałą Młodzieńca na ufługach oy- 
czyzny zefzłego , czyli w inney ma» 
teryi miana, fpofob jednak powa» 
Żny mowienia, i fkromne milcze: 


nie z ktorym lud przyfłuchy wał fię, . 
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każe domyślać fię, że nie w innym | 
fpofobie była powiedzieną. 


P. Wilfon potym fzedł za ciałem 
na mieyfce pogrzebu, gdzie uy- 
rzał Kobietę wychodzącą z dołu 
świeżo wykopanego, ktora była pe- 
wnie matką lub blifką krewną zmar- 
łego, i ktora z przywiązania ku niemu 
oglądała grob czy dobrze był zio- 
biony. Gdy fpufzczono w doł cia» 
ło, powftał wielki płacz Kobiet 
ótaczaiących, „gdyż na tym pogrze” 
bie iako i fyna Raa kooka nie by- 
ło więcey męfzczyzn,procztych kto- 
rzy nieśli ciało, Ta fmutna i oftatma 
ufiuga zoftawiona ieft płci fla- 
bey i nayczulfzey. Męfzczyzni 
tylko zgrońadzili fię około sęk 
wprzod nim do ziemi było złożo- 
me , ftoiąc w wielkim milczeniu. 
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Umyft ich bowiem uzbroiony mę» 
ftwem czyli filozofią na |przeciw 
boiaźni śmierci, nie dozwalał po- 
kazać powierzchownego znaku fą- 
bosci, -< 
Mieli mieyfce ofobne do pogrze. 
by wyznaczone; doły na umarłych 
Kopią iak u nas na cmentarzach, i 
mogiły na nich zwyczayne wyfy- 
*puią. Na niektorych fłoią kamienie 
„wielkie płafkie, a na około ieft o- 
grodzenie, aby nie deptano po us 
marłych: 


RELIGIA, 


©% 


Mało jeft Narodow między te. 
mi ktore odkryli Zeglarze, aby nie 
miały wyobrażenia iakieykolwiek 
Religii. Jednakże przez czas ba- 
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wienia w Pelew nie doftrzegliśmy 


między obywatelami żadney cere- 


monii, ani znaku obrządku publi. 
cznego. Prawda że nie rozuimie- 
iąc dobrze ięzyka Kraiowego, nie 
mogliśmy wchodzić w tę materyą , 
zwłafzcza iż nie przyftało czynić 
im wtey mierze zapytania, ktore- 
by fobie mogli źle tłomaczyć, lub 
nie zrozumieć. Przydać do te- 
go potrzeba, żeśmy “nie, myśleli 
tylko o fpofobie ratowania fię, i 
'pozyfkania ufności u miefzkańcow 
przez czas nafzego bawienia. 


Pomimo iednak tego , żeśmy 
nie widzieli mieyfca wyznaczonego 
` ku obrządkowi publicznemu, fkrzy- 
wdzilibyśmy tych cnotliwych lu- 
dzi, fądząc iż żadney czci nie zna- 
"ią. “Bez ceremonii powierzcho- 


L2 
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wnych może maią Religią w myśli, 
przez ktorą umyfł wynofi fię w fpo- 
koynym milczeniu do rozmyślania 
o Bogu. Chociaż obywatele Wyfp 
Pelew nie fą obdarzeni światłem 
Chrześciańftwa, mogą iednak ro- 
zumem poznawać fzacunek cnoty, 
i pożytki wynikaiące z obyczay- 
ności. Czytelnik będzie pewnie 


przekonany czytaiąc to opifanie , 


Że ten narod ma głębokie i odmien. 
ne poznanie powinnošci człowie. 
ka, podług ktorego zdaią fię kie- 
rować wÍzelkie poltępki, popifywać 
fię we wfzyftkich czynnościach, i 
zdobić fwoią iftność, Maiąc te po- 
„ czątki,widzieliśmy ich pełnych czyn. 
ności, dowcipu, i dobroczynności, 
w przeciwności ftałych „ fzczodrych 
życia, cierpliwych w niefzczęściu, 
1 odważnych na śmierć, Gdyby 
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przy tych wfzyftkich okoliczno- 
ściach fądzić było można, iż mie- 


„fzkańcy Pelew prowadzą życie bez 


nadziei: przyfzłości, przyznaćby 
potrzeba, że tym famym ią nara- 
dem zepfutym i niefzczęfnym. 


Zabobonność ieft ffowem ebfzer- 
nie znaczącym w beziftotnym o- 
znaczeniu. Chociaż ią maią w wie- 
kach oświeconych za fkutek nie- 
wiadomości, nie poftała iednak ni. 


gdy tak, aby fię nie miała ściągać 


do Religii. Więc wątpić nie por 
dobna , aby narod PFelewfki nie miał 
iakieyś Religii z fpofobu, kterym . 
fię Krol wydał, Widząc bowiem 
drzewo, ktorego Anglicy użyli do 
budowli okrętu, odradzał im mo- 


wiąc, iż złą czyni wrożbę. Maią 


także wyobrażenie. czarta, ktory 
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fprzeciwia fię zamyfiom: ludzkim, 
gdyż P. Barker gdy fpadł z okrę- 
tu ftoiącego iefzcze na warfztacie, 


Raa-kook przytomny rzekł: to nie- 


fzczęście przypifać „należy drzewu 
złey wrożby , i że to ieft pos 
złego ducha, 


Jadąc z Pelew do Chin, Lee- 
Boo pokazał także coś podobnego 
w tym rodzaju, W czafie choroby 
morfkiey,. fkarżył fię częfto na ftra- 
pienie oyca i przyiącioł, iakiego 
smufzą doznawać , wiedząc w ten 
moment że choruie,  Tęż fama 


niefpokoyność okazał ` w . godzinę ` 


śmierci (woiey, iak niżey powie. 
my. Nic pewnieyfzego że byli na- 
pełnieni ]Jefteftwem Boga, gdyż 
nic nie zaczynali bez rozdarcia lis 
ścia z pewney rośliny podobney da 


Wysr PELEw. 235 


nafzey trzciny , i bez rozmierzenia 


członka zwierzchniego u frzednie- 
go palen, chcac wiedzieć czy fię 
ich zamyfł uda lub nie. Tẹ oko- 
liczhość uważał P. Maciey Wilfon 
pod czas pierwfzey bytności u Kro- - 
la w Pelew ,igdy fię pytał o przy- 
czynę , tłomacz rzekł po Angiel- 

fku, iż chce. wiedzieć Krol , ieże-. 
li ich przybycie ieft dobrą wąs" 
żbą. 


Wielu znafzych uważali także, 
że Krol uciekał fię do tegoż mnie- 
manego wyroku w rożnych okoli- 
cznościach, mianowicie gdy wycho- 
dzili na drugą wyprawę przeciw 
Artyngall. Ten Krol nie chciał 
wfiadać do fwey łodki, każąc 
wfzyftkim czekać na fiebie, poki 
mie odprawił ceremonii z liściami 


` 
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podług fwoiey myśli, gdzie i to- 
śmy uważali, że tym nabożeńfiwem 
fam Krol tylko zatrudniał fię, . Gdy 
Abba-Thuile oddawał fyna fwego 
_w ręce Anglikow „aby iechał w Kra- 
ie odległe , ktorych tylko nie do- 
kładne miał wyobrażenie, można 
fądzić że mufiał pilnie wypytywać 
lię (wego wyroku, o powodzeniu 


onego, ktore pewnie miał za pod» 


chlebne; gdy tym czafem te li. 
ście prorockie ofzukały go, nię 
fądząc aby nigdy nie miał oglądać 
fyna [wego kochanego. 


Przypomnę tu ztey okazyi oko- 
liczność iednę, oktorey iuż wy- 
żey poprzedziła wzmianka. Raa- 
kook i inni Wyfpisrze znayduiąc 
fię kilka razy z K. Wilfonem gdy 
fwoich ludzi zwołał na niedzielne , 


I 
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nabożeńftwo, nie pokazali żadne- 
go zadziwienia , i owfzem zdawa-. 
li fię iawnie poznawać że to był 
fpofob Anglikow udawania fię do ' 
naywyżfzey Iftności fzukaiąc dla 
fiebie pomocy, i zawfze byli przy- 
tomni z naywiękfzym ufzanowa- 
niem w głębokim milczeniu. Ge- 
nerał nie pozwalał nikomu flowa 
wymowić, nawet nie przyiął po- 


` fłańca Krolewfkiego, gdy wfzedł 


do namiotu pod czas nabożeńftwa 


nafzego. 


Ceremonia odprawiona przez Raa- 
kooka po pogrzebie fwego fyna, 
powtarzając kilka flow na ftronie , 
znacząc, orzech Kokofowy i wią- 
zkę liścia Betel, ktore młoda Ko: 


bieta miała położyć na grobie mło- 


dzieńca, ta fama mowię ceremo- 


K 
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nia znaczyła obrządek pobożności. 
Gdy fadził Kokofy i inne drzewa 


owocowe na Wyfpie Oroolong , to 
co fobie fzeptał za każdym pofa- 


dzeniem nafienia, można fądzićiż 


było błogofławieńftwem , aby fię 
„ drzewa udały. Zegnaiąc fie Krol 
z fynem [woim, te kilka flow co 
do niego wymowił z powagą, mo- 
žna także wziąść za błogolławień- 
Aya oycowdkie. 


Mufzę tu iefzcze umieścić iedno 
zdarzenie, ktore przytrafiło fię w 
rozmowie między K. Wilfonem i 
Lee-Boo wkrotce po przyieździe do 


Londynu. "Kapitan raz mowił do 
Lee-Boo , że modlitwa ieft końcem 
uczynienia człowieka lepfzym, kto- 
ry na ziemi gdy żyć przeftanie, 
w wyfokościach ( wfkazując na 


t 
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Niebo ) odżyie. Natychmiaft od. 


> powiedział Lee-Boo podnofząc rę- 


kę w gorę, i rufzaiąc palcami: 
Toż famo w Pelew, zli ludzie zofła- 
ną na ziemi, a dobrzy poydą do Nie- 
ba, i fłaną fig pięknemi. Te znaki 
zapewne znaczyły że ci Wyfpiarze 
wierzyli w nieśmiertelność du- 
fzy, 


Ztąd więc niech fądzi czytelnik 
o charakterze moralności miefz- 
kańcow W yfp Pelew ( oprocz wy- 
znania lee-Boo ) czyby mo- 


„gli fprawować fię z taką przyftoy- 


ności, i ukazywać fię fprawiedli+ 
wemi i uczciwemi, nie maiąc Re- 
ligii ‘za przewodniczkę. Co do 
mnie, ia rozumiem że maią iaki- 
kolwiek bądź obrządek; co gdyby 


miało bydź przeciwnie, fama i- 
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ftność miefzkańcow Wyfp Pelew 
byłaby dowodem, że fą dofyć fzczę- 
śliwemi, nie tylko do poznania alei 
przekonania nieodmiennego, żeCno- 
ta iefł siedyną Religi. nadgrodą. 


CHARAKTER POJYSZE-- 
CHNY ` MIESZKANCOW. 


Zakończę to opifanie Wyfp Pe- 


lew przez powfzechne uwagi nad 


fkłonnością i charakterem ich mie- 


fzkańcow. Obchodzenie fię tego 
narodu z Anglikami było zawfze 
jedne, to ieft pełne przyfługi a 
to z grzecznością,iaka przewyżfza- 
ła tych ktorzy byli oney celem. 
W każdym czalie zdawali fię mieć 
tak wielką oftrożność, że częfto- 
kroć odftępowali wrodzoney cie- 
Rawości, przez wzgiąd, iakiego po 
nich 


ZPP 
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nich wyciągała prawdziwa uczci- 
wość. Ich szczodrobliwość dla An- 
glikow w' czafie odiazdu , gdy ka- 
żdy Obywatel kraiu nofił dia tych 
Cudzoziemcow , co tylko miał nay- 
lepszego , dowodzi iawnie, ze te 
SW przyisźni były wylewem 
serca pałaiącego ludzkością ; a gdy 
nafi Ziomkowie dla szczupłości 
mieysca na okręcie, nie mogli przy- 
iąć wszyftkich podarunkow kto- 
re zwieźli, iakiemiż nie okazali 
znakami swego żalu i umartwie- 
nia, że nie przybyli prędzey dla 
okazania swego przywiązania ? 


Ten poftępek nie był u nich o. 
kazaniem grzeczności z ćwiczenia 


wypływaiącey dla Cudzoziemcow.' 
Oddaleni - będąc iak są od reszty 


świata, nigdy im w myśli nie po“ 
Tom II. Q 
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ftało, costo jet Cudzoziemiec. 


Znali żeśmy zoftawali w zasmuce- 


„niu,i dla tego chcieli z nami dzie- 


lić fię tym, co sami pofiadali. Nie 
było to wspanie ałością Narodów o- 
świeconych, ktora udziela i rozle- 
wa swoie łafki w zamiarze odoie- 
fienia z czasem ztąd dla fiebie poży- 
tku, Nigdy ich sćrca nie były zara- 
żone tą myślą tak upodlaiącą. Nie 
była to dobroczynność naturalna, 
tylko miłość człowieka dla człowie- 
ka. Ta scena wyftawiała naturę ludz- 
ką, w naywyżsźey swey okazałości; 
bo gdy szczodrobliwość” ich na- 
` sycała serce , razem i cnota onych- 
że zadziwiała umyfł. 


Mieliśmy także sposobność u- 
ważania, że tę grzeczność i mię: 
dzy sobą zachowywali, Przyfłu 


y 
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gi i przywiązanie które mieli dla 
swych źon , godne są szczególney 
uwagi. Męszczyźni między sobą 
byli spokoyni i uczciwi , nigdyśmy 
nie lłyszeli aby sobie co przykre- 


go powiedzieli, każdy zdawał fię , 


pilnować swego , nie mieszaiąc fię 
do spraw Sąfiada. Bawią fię upra- 
wą roli, spusżezaniem drzewa, ro- 
bią fiekiery, powrozy; iedni būdu- 
ią domy; drudzy wiążą fieci iwę- 
dy: do łowienia ryb, Ci robią rza- 
łyi włocznie, inni wiofła i naczy- 
nia potrzebne w gospodarftwie. Do 
Rzemieślnikow kląfly ; ktorych zo» 


wią Tackelbis:; należą ci co robią - 


łodki, iako i cij co pracuią około 
fkorup żołwich; i naczynia gli» 
nianego, 


Q ij 
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Ghóciaż dowcip bądź naybye 
ftrzeyszy mufi poftępować wolnym 
krokiem, zwłaszcza gdy nie ma 
sposobow do tego potrzebnych, a 
praca tym samym fłaie fię trù- 
dnieyszą , widziemy jednak „żew 
Kraiach tych gdzie na nich zby- 
wa, chęć nie uftaie. Przy ftołości 

 ahoźna przyjść do zamierzonego 
końca; zkądnie bez przyczyny by- 
ła zdziwiona Europa, patrząc na 
*rozmaite płody wywiezione z Kra- 
iow na południu nowo odkrytych, 
ktorych robota tak czyfła i cieka- 
wa wyszła z rąk bez sztuki, przy 
pomocy tylko niektorych Jnftru: 
mentow niezgrabnych , ktore fię 
nie przydadzą tylko ku pomnoże- - 
niu naszego zadziwienia, patrząc 
czego dokazały, Każdy żyje z rąk 


| 
| 
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swoiey pracy, ktorey po nich po» 
trzeba wymaga, nie widać u nich 
ani prożniakow „ ani gnuśnych na- 
wet między Rupakami , owszem 
/ tych przykład Jk iefb pobudką 
dla niższych. | 


Krol sam w całym Kraiu, nay- 
Fenix wiał robić fiekiery , i ile 
razy był wolny od intereflow pu- 
blicznych, tym fie zawsze bawił. 
Kobiety nawet miały wydział swych 
zabaw ; sadziły Ignamy , wyrywały 
zielfko , ktore wyraftało na bruku 
między kamieniami, robiły rogozki, 
koszyki, i zatrudniały fię ftaraniem 
około domu. Rysunek czyli sztu. 
ka kryślenia na ciele, ich zręczno- 
ści ieft powierzona, i ktore tym 
fię bawią, nazywaią ie Tackelbis- 
Artail , czyli Rzemieślniczkami. 


4 
246 ©  OPISANIE. 


Ich pieszczoty nie obrażaią wfty. 
du , nie. chciały. wdawać fię z 
naszemi, i fkoro poftrzegły ‘hie 
przyzwoite z sobą obcowanie, za- 


raz okazywały dowod prawdziwey. 


fkromności. i 


W. tych tedy zabawach lata prze- 
pędzaiąc, nie znaydowali ani tę- 
(fknoty, ani niespokoyności, i'da- 
lecy byli od namiętności tych., kto- 
re wzniecąć: zwykły, amhicya i 
zbytek, . Zycie ich, zdawało fe u- 
pływać iak. woda czyfta w ftrumie- 
niu spokoynym, a gdy fię trafiło, 
że zdarzenia naturalne zesmucały 
powierzchowność, znaydowali w so- 
„bie dosyć. męftwa. duszy, ktore 
przynofi* potrzebną. spokoyność, 
Jch.szczęście zasadzało fię. na fun- 


damencie gruntownym, używaląc 
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wesoło tego, co jm udzieliła Opa- 
trzność , nie przypuszczali nigdy 
żądzy , ktoraby ich nie nasyciła; 


.zkąd przyznać potrzeba , że w Na“ 


rodach oświeconych znaydniąc prze- 
4 . 

ciwae im pofiępki ,widziemy czę-. 
ftokroć ludzi wžgardy godnych , 


uktorzy nie czynią rachunku swey 


szczęśliwości ‚tylko na zdzierftwie, 
niesprawiedliwości i  potarganiu 
mayświętszych związkow  społe- 


czności. 


Według więć powszechnego cha- 
rakteru tych ludzi przyzna sam Czy- 
telnik; że ich ieftność zaszczyca 

naturę ludzką, i że'bez żadnego 
„światła inauki obyczaie onych wy- 
fawuią ciekawy obraz dla narodów 


« oświeconych. Widziemy u nich 


rząd despotyczny bez nay mniey- 


s 
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szego cienia tyranii, i władzę kto: 
ra zabespiecza szczęśliwość pod- 
danych , ktorych Krol ieft oycem, 
Gdy więc fłodkie prawa i wzaię: 
mna ufność utrzymuie ich ftan w 
związkach dobrey harmonii , ludz= 
kość tym czasem ich obyczaiow 


gruntuię Mya niemi miłość brą- 
terfką. 


Jednakże dwie akoliczności zda: 


ią fie sprzeciwiać ludzkości, ktorą - 


przypisuiemy temu Narodowi; pier- 
wsza, że podczas woyny z wyspą 
Pelelew zruynowali domy i ogro- 
dy na wyspie iedney przez boiażń 
od nieprzyiacioł opuszczoney ; dru- 
ga, zwyczay zabiiania więźniow na 
woynie zabranych, Co do pier- 
Wwszey ( chociaż praktyka nie jeft 
nowa w Kronikach dzieiow , gdzie 


s 
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potrzeba publiczna zdaie fię wy- 
mawiać ) ieftem mocno przekona- 
ny, że ten sposob pufłoszenia kra- 
iu nie zgadzaiący fię z ich maxy- 
mami, był doradzony Krolowi przez 
Maldywczyka faworyta.  Wzglę: 
dem zaś zabijania więżniow, gdy 


~ Ras-kook był ftrofowany od Kapi- 
" tana rzekł : to nie bywało tak przed- 


tym, a przywodząc przyczyny dlą 
czego tak poftępować muszą, zda- 
wał fie dowodzić, iż to ieft fku- 


tkiem potrzeby polityczney. 


Liczba brańcow podług sposo- 
bu ich woiowania zawsze muliała 
bydź bardzo mała, Pod czas nay- 
większey potyczki ktorey nafi byli 
świadkami w Artyngall, nie znala- 
zło fię iak. dziewięciu więżniow , 
go było rzeczą nadzwyczayną, i 
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ci nie byli zabici aż przy końcu po- 
tyczki, niby na zakończenie oney. 
Był to pospolicie fkutek gniewu 


zajętego czyli zemfty , zwłaszcza, - 


że tylko do tych zabiiać należa- 


do, ktorzy utracili albo krewnego 


albo przyiaciela, albo co odnieśli. 


rany. 


Do tego tewyspy były tak bli- 
fko fiebie , że prawie było niepo- 
dobna. upilnować więżniow nie ma- 
iąc osobnego więzienia na trzyma- 


nie onych, a chcąc ich uwąłnić ni-. 


gdyby Życie Krola i wodzow iego 
nie było bespiecznym od zemfły. 
Probowano nawet iak powiadał Ge- 
nerał Wilsonowi, brać ich do do- 
mowych uflug, ale i to było rze- 


czą nadaremną. Zaczym zdaie mi 


że te TarG siął o 138 
fię że tén Naród przejął zwyczay , | 
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powszechnie przyięty między dzī 
kiemi ludźmi w Ameryce i Afryce 
używany: A zatym nie zoftaie tyl- 
ko -ubolewaćnad tą potrzebą:polity- 
czuą , ktora wyftawia obraz tak 
przeciwny: ludzkości w Kraiach no; 


wo odkrytych. * 


Powinnością ieft piszącego bro- 
nić od krytyki zbiiaiąc zarzuty , 
ktoreby w tey: mierze czynić: mo- 
žna. Widząc tak piękne przymio* 
ty w mieszkańcach Pelew', powie 
nam kto pewnie, iż ztym wszy- 


fkim byli fkłonni do kradzieży: 
Ten zarzut wprawdzie ieft flusznie 
przypisany mieszkańcom: morza: 
południowego ; ale na wyspach 
Pelew żadna kradzież nie:była po» 


v pełniona tylko przez ludzi pospo* 


litych, iile razy zaszła fkarga ;- 
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Krol i iego wodzowie , mieli ten 
poftępek za zgwałcenie gościnności, 
i nie mogli fię w fwym gniewie 
zafpokoić , poki nie wynaleziono i 
nie oddano rzeczy wziętey. 


 «Daymy, gdyby Krol wfchodni 
bogato ubrany upuścił przypadkiem 
na drodze dyament, ktory fię ð- 
derwał odiego fukni, a chłop zna- 
iąc fzacunek onego znalazł, mogł. 
żeby fię wftrzymać aby go minśłi 
nie podnioff? Cwiek jeden, na- 

czynie rzemieślnicze, albo kawa- 
łek ftarego żelaza dla miefzkańca 
Pelew, było dyamentem wfcho- 

dnim. Nie mieli żadney kary pra. 

wem przepifaney za kradzież, fzu- 


kali tylko fpofobu ułatwienia wb ` 


robot dziennych, i wydofkonalenia 
tego co umieli przez niefpracowa- 
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ną ftałość, Potrzeba aby byli wię- 
cey niż ludźmi chcąc nie czynić 
po ludzku. Cożby to za narod 
był cnotliwy, aby wnim znalazł 


 fię człowiek tak delikatnego fu- 


mnienia, iżby nie miał fobie co 
więcey wyrzucić nadto, że użył 
na fwoią potrzebę kawałka żelaza 
ktory znalazł ? 


Na imie ludzkości fądźmy o lu. 
dziach nie tak furowo. Gdyby kto 
chciał uwłaczać charakterowi po- 
czciwych miefzkańcow Pelew za 
przewinienia tak małe , fądzić mo- 
źna,iż przez miłość fłufzności ta 
krytyka nie znaydzie mieyfca u na- , 
rodow oświeconych, ktore fą prze- 
konane, iż przy naylepfzych pra- 
wach nie mafz fpofobu do powścią- 
| gnienia tey wady w narodzie ludzi 
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kim. Uważaiąc iż wľzelkie fpofo- 


by podane od roftropności i rozu-- 
mu lą niedoftateczne do zachowa: ” 


nia {wey włafności w nocy, we 
wfzyftkich kraiach południowych; 
niech fię' zechcą zoftanowić że 


każdy ślad niefprawiedliwości jiet 


pokrzywdzeniem fwey fpołeczno. 
ści; niech mowię przypomną fobie 


z żalem, że nie tylko od łotro- | 


ftwa ftrzedz fię należy , ale nawet 
od uśmiechu zmyśloney przyiaźni, 
ktory m częfiokroći nayoftrożniey fi 


zwiedzeni bywają, czemu żadne 


prawo zapobiedz nigdy nie zdoła. 
"Ta to. ieft klęfka moralna, ktora 
więcey podobno nad inne dręczy: 
ferca ludzkie. | 


 Zaczym wyglądniąć tey fzeżę- - 


śliwey epoki, w ktorey obyczay- 
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ność, umieiętność, i filozofia przy” 
prowadzą ludzi do nabycia iftotney 
cnoty, przynależy nam tym cza- 
fem wybaczyć w: innych błędy , 
w ktorych fię fami iefzcze popra- 
wić nie możemy. Jeżeli narody 
oświecone w Europie przy tylu 
fpofobach kraiom odleglym niezna- 
iomych, tak mało dotąd uczyniły 
poftępku w dofkonałości moralney, 
iakże mogą wyciągać oney po lu- 
dziach dzikich i nieoświęconych? 
Ta fama nadzieia gdyby ią mieli, 
byłaby nayokrutnieyfzą krytyką 
ich dzięiow. l 
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ROZDZIAŁ XXVII 
Anekdoty Lec-Boo , po wyieżdźie iego 


z Kantonu aż do śmierci. 
Choi wlzyftko wiera 


"nie co lię przytrafiło nafzym ziom- 
kom w czafie bawienia na Wyfpach 


Pelew, opifawfzy co było można. 


doftrzedz przez czas krotki o pło- 
"dach, obyczajach, i charakterze 
miefzkańcaw , zakoliczę to dzieło 


niektoremi Anekdotami Krolewicza | 


Lee-Boo. Letki rys tego młodzień- 
ca potrafi uczyńić wyobrażenie iea 
"go charakteru. Gdyby go była 
śmierć nie /przątnęła w (wym kwie: 
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cie młodości, w pięć miefięcy po 
Przybyciu do Anglii, uczyniłbym 
pewnie publiczności dofkonalfzy 
iego Portret. 


W opifaniu bawienia w Makao 

i Kanton, iego fzczerość i dow- 
cip, powinny były podobać fię 
czytelnikowi, widząc go pierwfzy' 
raz na świąt nieznaiomy wychodzą- 
cego, i na wfzyftkie ftrony z -cie= 
kawością: rzucającego oczy, i 
wśrzod tyln nowości nie wiedzące- 
go nad czym fię wprzod miał zafta. 
nowić. Niech będą naypiękniey- 
fze i nayciekawfze widoki rzeczy ` 
ktore nas otaczaią, nie fprawuią 
nam podziwienia, gdyśmy ad dzie- 
cińftwa przywykli na nie poglądać. 
Rolnik miefzkaiący pod. Etną, al. 
bo gorami Cordilieres, pogląda z . 
Tom J, R 
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oboiętnością na te firafzne fkutki 
natury, ktore ściągaią częftokroć 
. ciekawość wędruiącego. 


Przeciwnie mowić fię może o 
Krolewiczu liee-Boo; zrodzony , 
ieżeli użyć mogę tego wyrazu, 
w ftanie męfkim , z umyfłem pel- 
nym mocy, był wyftawiony za- 
wfze na coraz inne [ceny nie tylko 
nowe, ale wcale nad poięcie (woie ; 
{ceny mowię, ktore mu fię zda» 
wały bydźczarnoxięftwem, i kto- 
reby mu nie raz zawrociły głowę, 
gdyby był niemiał przewodnika 
przy fobie, dla ufpokoienia iego 
myśli , kierowania rozfądku, i tło- 
maczenia tego wfzyftkiego co wie 
dział. „e 


Wysr Perew, agọ 


- Przypomni sobie Czytelnik, że- 
$my zofławili Lee: Boo iadąc do 
Europy , na okręcie le Morse, gdzie 
Kapitan Elliot czynił mu wielkie 
przyfługi. Tak był miły i wesoły 
w całey drodze, że każdy ubiegał 


fię uczynić mu iakowe przymilenie, 
Był bardzo ciekawy wiedzieć o na- 


zwifku i kraiu każdego okrętu, 
ktory spotkał na morzu, i co mu 
powiedziano , poty sobie powtarzał, 
poki mu nie utkwiła dobrze w pa: 
mięci; gdy mu odpowiedziano na 
iego pytanie, zaraz zawiązał wę. 
zełek na sznurku ; lecz gdy codzień 
przybywało tych węzłow , mufiał ie 
częfto powtarzać dla przypomnie. 
mia co znaczyły, i uciekać fię do 
P. Wilson albo innych, po wytło- 


|, maczenie onych. Czeladź na o- 
kręcie le Morse, widząc go zaba: 
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wnego nad fwym fznurkiem zwy- 
kła mawiać, ża odczytuie fwoy 
Dziennik. Pytał fię częfto o ludzi 
z okrętu Oroolong , ktorzy’ popty- 
nęli na rożnych okrętach do Chin, 
a mianowicie o fyna Wilfonowego 


i P. Sharp. 


Wkrotce po wyieźżdzie zaraz, 
profił P. Wilfon, aby mu dał kfiąż= 
kę i nauczył poznawać liter, aby 
mogł czytać , na co chętnie Kapi- 
tan zezwolił, gdyż bardzo pręd- 
ko poymował, co mu raz pokaza: 
no  Przybywizy do Wyfpy'S. 
Heleny, był mocno zdziwiony uy- 
rzawfzy Żołnierzy i działa woien= 
ne; wkrotce obaczył cztery okrę: 
ty woienne Angielfkie zawiiaiące 
do brzegu, między ktoremi nay- 


burdziey przypatrował fię tym, co 


miały armaty we dwa rzędy. 

wiedziano mu że takie okręty fłu- 
żą tylko do 'woyny ,-innerzaś co 
dotąd. widział , +fą Kupieckie do 
przewożenia towarow, i zamiany 
płodow Krajowych nA rękodzieła. 
Kspiton Buller oktętu le Chaser przez 
grzeczność wziąl'go na (woy okręt, 
i pokazał muftrę z armat į tęczney 
broni, co niezmiernie utkwiło w 


iego pamięci. 


"Gdy go zaprowadżono razi do 
fzkoły, powiedział: będę fię i ia. 


"kiedyś uczuł iak te dzieci ; poka- 


zuiąc iż zna dobrze, że mu zbywa 
na umieiętności, , Chciał jechać raz 


na koniu w pole, co mu pózwolo: 


` x . A . 
no, fiedział mocno i galopował nie 


boiąc fię upaść, owfzerh pokazy= 


wał że go to wielce kontentuie, 


i 
i 
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Będąc w ogrodzie do Kompanii nae 
leżącym, uważał że były ulice nie» 
ktore kryte z Bambous rozpiętega 
na kratach, chłodem onych będąc 
mocno zdziwiony rzekł; “ Moi 
ziomkowie nie umieią pożytko- 
wać ztego co maią, tu widzę 
na tey Wyfpie, choć trudno bar- 
dza o drzewo , iednak umieią 


go użyć, w Pelew zaś ieft do+ 


ftarkiem , a żadnego nie maią z 

niego pożytku; przydaiąc , iak 

powrocę do domu , powiem Kro- 

lowi aby kazał porobić podobne 

ulice. Takie to były światełka 
rożumu, ktory fam fę znał bydź 
ciemnym, i ktory ftarał fię przyi- 
mować wfzelki promień światła, 
ktory go mo Łoświecię| wydofka» 

jA 3 
nalió, ; 
e 
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Nim okręt le Morse wyiechał z 
Wyfpy S. Heleny, przybył inny na- 
zwany Lascelles „ ktory napełnił ue 
kontentowaniem Lee Boo z ogląda- 
nia P. Sharp; poftrzegł(zy go przez 
okno wybiegł fpiefzno i porwał 
go za rękę mowiąc : o iakem [zczę- 
śliwy że cię oglądam po tak dłu- 
gim niewidzeniu, oświadczał mu 


przytym żywą wdzięczność za fta- 


rania około fiebie podięte, 


Gdyśmy fię zbliżali do portu la 


Manche , gdy fię liczba okrętow co- ' 


raz bardziey powiękfzała w oczach 
iego, mufiał porzucić [woy dziennik, 
był iednak iefzcze ciekawy w ktorą 


ftronę płynie. Gdy okręt Ze Morse . 


przylądował do Wyfpy Wight, 

„Kapitan z bratem, Krolewiczem i 

innemi, wfiadł na bat i przypły* 
7 


R PRZEZ BZ Z WZA 
m RA O TA OK 


z a OOOO 
` g wa ZE 


` e64 OPiSANIE 


nat do Portsmoutha4, Lipca R. 1484, 
Wyliadłfzy na brzeg iuż wielkość 
okrętow woiennych ktore ftały w 
porcie,, iuż rozmaitość domow i 
okopy nowey ciekawości. przyczy. 
ną były dla Lee Boo. Tak fię zda 
wał myślami. bydź zaięty, Że żadne- 
go nie esy mł Pytania, 


Officyer.z =. le Morse wyież- 


„dzaiąc zaraz do Londynu z liftami 
zabrał z fóbą i K. Wilfon ktory był 
upragniony ogłądać fwoią familią, 
zofławując młodego podrożnego 
ftaraniu brata fwego, ktorego a. 
bligował aby przywiożł w karecie, 
ktora w wieczor wychodziła. Sko- 
ro przybył Lee Boo do ftolicy, za- 
prowadzońo go do domu Kapitana 
` Rotherhithe , gdzie fię przywitał z 
-« wym 'przyfpofobionym oycem, 


< 


v 
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i był prezentowany siego fami- 


li, 


Lubo swą podroż do Londynu 
odptawił po nocy, nazaiutrz iednak 
oczy iego na wszy ftkie firońy obro- 


„cone, miały czy m fię nasycić; po- 


tym przyszedłszy do fiebie z zadu- 
mienia począł opowiadać wszyftkie 
okoliczności swey podroży , iak go 
wsadzono do iednego domku „kto: 
ry.uoiekał z końmi, iak spiąc po- 
mykał fię z domkem, iak iadąc w 
iedną ftronę, pola, domy , i drze- 
wa umykały w drugą, fowem: że 
każda rzecz zdawała fię go miiać 
i bydź w poruszeniu Gdy przy: 
szła godzina do wcząsu, P, Wilson 


pokazał mu pokoy sypialny, gdzie 


pierwszy raz uyrzał łożko o czta- 
rech kolumnach, zaftanowił fe nie 
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mogąc poiąć co to znaczy. Ska- 
kał iuż na łożko , iuż na ziemię, 
już 'macał , iuż zaciągał firanki, iuż 
nakoniec wlazłszy w łożko znowu 
wyfkakiwał, aby fię po wierzchu 
onemu przypatrzył. Naoftatek gdy 
mu wytłomaczono użytek onego i 
wygodę, układł fię spać mowiąc: 
sw Anglii iefł widzę dom na każdą 
rzecz. 


"W tydzień po swym przyieżdzie, | 


zaproszony był na obiad do P. 
Roberta Rashleigh wraz z P. Wil- 
sonem. Lee - Boo. na ten czas 
bardzo mało umiał po Angielfku , 


iednakże iuż flowami, iuż geftami 


dosyć tłomaczył fię i sam zdawał - 


fię wszyftko rozumieć co mowiono, 
przy pomocy Kapitana, ktorego 
profit o wytłomaczenie, gdy cze- 


go iaśnie nie poymował. 
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Ubrany 
był po Angielfku oprocz włosow 
ktore nofił według mody swego 
kraiu. Zdawał fię mieć lat dzie- 
więtnaśćie lub dwadzieścia, wzro- 
ftu miernego, twarz miał i humor 
wesoły , tak dalece, iż każdemu po- 
dobat fię. Przy tym oczy miał ży- 
we i byftre , że można było czy: 
tać w nich myśli jego, 


Lubo z opisania ktore mi przy: 
słano o tym Człowieku nowym (iak 
go w Makao nazywano ) miałem 
wielkie o nim mniemanie , iednak 
przebywając z nim przez nieiaki 
czas w kompanii , poznałem go do- 
fkonale , i wydziwić fię nie mogłem 
"ego śmiałości i grzecznemu ułoże- 
niu, znayduiąc go- wesołym, mi- 
łym i otwartym, co właśnie było 
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fkutkiem dobrego wychowania na> 
turalnego. Siedząc raz przy nim 
ü ftołu czyniłem mu przyfługi, na 
ktore zdał fię bydź bardzo czułym. 

Gdy fię wypytywano Kapitana 
Wilson wzgledem. Królewicza oso- 


by, i kraiu zkąd go wywiozł, 


opowiadał wszyftkie szczegolności . 


ktore mocno zabawiły kompanią , 
opisuiąc potyczki w ktorych | 
ludzie dali pomoc Krolówi Pelew, 
i sposob wiązania na gławie wło- 
sow , gdy wyspiarze idą 
nę. Lee. 
dobrze co mowił iego przyjaciel , 

rozwiązał swoie włosy mie proszo- 
ny, i ułożył ie tym sposobem iak 
Nie chcę fię 
przykrzyć czytelnikowi opowiada» 
ułożemia ,. kto» 


, Kapitan opisywał. 


niem -maniery i 


lego: 


na woy- 


. Boo rozumieiąc bardzo 
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rych w kilku.godzinach nabrał ten 


młodzieniec, dosyć powiedzieć , że 
tak fię mije i' grzecznie sprawił , 
że po. wjiściu onego każdy był 
niezmiernie ukonteńtowany: Że. go 


oglądał. 


W kilka dni potym poszedłem 
do Rotherhithe odwiedzić Pana Wil- 


"son; Lee -Boo czytał w oknie w 


teń czas, a poftrzegłiszy” zaraz mnie 
poznał, i wybiegł do dfzwi wita- 
iąc mię iak przyiacielą „i tak fię 
przywiązał, że, gdziekolwiek: fię 
zemną spotkał , miał fię za bardzo 
szczęśliwego. Podczas tey wizyty 
długo z nim rozmawiałem , dosyć 
fię rozumiejąc wzajemnie. 
fię bydź niezmiernie ukonteńtowa- 


nym z'tego wszyftkiego co go o- 


taczało , mowiąc: HW/szyftko piękne 


} 


Zdawał 
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w tym kraiu, piękna ulica, piękna haa 
reta, i dom ma domie aż do Nieba! 


(kładąc rękę nad ręką ) przez co 


poznałem iż mowi o piątrach iak 
o domie ofobnym , nie widząc w 
fwym kraiu domu tylko na iedno 
piątro. 


Prowadzono go częfto do roźnych . 


ofob z kompanii Indyifkiey i do 
przyiacioł P. Wilfona. Pokazywae 
no mu gmachy publiczne po to- 


Żnych częściach Miafta, ale prze- ` 


wodnik iego miał tę oftrożność , że 
go nigdy nie prowadził na żaden 
widok publiczny, ani między. tłum 
ludzi, boiąc fię aby nie doftał ofpy , 
maiąc w myśli fzczepienię oney 
gdy fię lepiey nauczy po Angielfku, 
aby gpoiął łatwiey potrzebę tey 
. operacyi ; nabawiwfzy go albowiem 
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choroby tak przykrey bez wytło- 
maczenia oney i przygotowania tte 
myfłu, mogłby w nim zmnieyfzyć 
ufność nie zamierzoną, ktorą miał 
młodzieniec w fwym oycu przyfpo» 
fobionym. 


Gdy przywykł trochę do zwy» 
czaiow Kraiowych ; pofyłano go co» 


dzień do Akademii Rotherhite , aby 


fię uczył czytać ipifać, czego bar- 
dzo pragnął, i wielkiey ulilności 
przykładał. Przez czas bawienia 
w fzkole tak fię grzecznie fprawiał, 
że był ukochanym tak od nauczy- 
cielow , iako i wfpoł uczniow fwo- 
ich. W godziny wolne od nauk 
powrociwfzy do domu Kapitana , 
bawił wfzyftkich fwoią żywością, 
opowiadaiąc wfzyftkie fzczególno- 
ści ktore widział między kolega . 
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mi, udaiąc fpofobem śmiefznym, 
rożne ich zwyczaie, i mowiąc cza- 
fem, iż iak powrocę do lłelew be- 
'dę uczył w fzkole moich ziom- 


kow , a na ten czas będę miany za. 


„bardzo mądrego, gdy nauczę czy- 
taċ i pifać naypierwize ofoby. 

^ Nie nazywał nigdy P, Wilfona 
tylko Kapitanem, a Panią Wilfono. 
wę, ktora bardzo ukochał, matką, 


maiąc to nazwifko za znak naywyże 


fzego ufzanctw: ania. Mowiońo mu 
częficy'że trzeba mowić, Pani Wil. 
fonowa, nie matka, ale on odpo- 
wiadał: Nie, mie, Matka, Matka ! 


Gdy K. Wilfon bywał na obi iadach” 


zawlze brał 
* z fobą Krolewicza Lęgsiąco. gdzie 


ufwoich przyiacioł, 


zawize tyle okazywał grzeczności 
i maniery, iakby cale Życie bywał 
; w ngay- 
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i w naylepszych kompaniach, umie. 


iąc ftosować fie do zwyczaiow kra- 
iowych, przez co mnie tym wię- 
cey utwierdził w moim zdaniu, że 
ułożenie naturalne wypływa z roz- 
sądku naturalnego, 


Gdziekolwiek fię obrocił, nie 


-nie uszło iego uwagi. Będąc chci- 
"wym oświecenia i pytaiąc fie ufta- 
„Wicznie ,iakim sposobem rzecz fię 


ftała, ktorą oglądał „tłomaczenie ka» 
żde przyimował znaywiększą wdzię- 
cznością. Byłem raz z nim w ie- 
dney kompanii, gdzie Dama pewna 
poczęła grać ħa klawikorcie , chtąc 
widzieć iak mu fię muzyka podoba» 
wpadł zaraz w zadziwienie , iak mo- 
że ieden Jnftrument tyle głosow 
wydawać razem; gdy mu iednak 
pokazano klawisze we śrzodku , 
Tom AL. S 
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> 


więcey zdawał fię bydź ciekawym `, 


iak fię robi, niż miał ukontentowa- 
nia w muzyce. 


 Proszeno go zatym, aby za” 
śpiewał piosneczkę swego kraiu , 
w czym nie. dał fię długo profić, 
i zaczął śpiewać. Brzmienie tey 
pieśni było tak przykre i niezgo- 
dne, i pierfi tak zmordowane , że 
całą poftać zmienił, i uszy wszy= 


'ftkie przeraził. Ztey probki śpie” , 


wania w Pelew , nie można fię dzi- 
wować, iż za od głosem oney w Oro: 
olong nafi porwali fię do broni „ia- 


kośmy wyżey powiedzieli. Jednak= 


że w krotkim bardzo czafie potym 
nauczył fię kilka piosneczek An- 
gielfkich , w ktorych głos iego wy- 
dawał fię dosyć zgodny. 


Wyse Purmw. © agg 


Charakter fłodki i litosny Kro» 
lewicza Lee- Boo w wielu okoli- 


cznościach dał poznać, iż przy- 


wiozł z sobą ów duch przyiażny, 
ktory panuie w iego kraiu, ale go 
zawsze okazywał rozsądnie i z po» 


,miarkowaniem. Gdy widział mło- 


dych proszących o iałmużnę, mo- 


wił im po Angielfku, iż trzeba fię ` 


wftydzić żebrać, będąc w ftanie 
zarobienia sobie na chleb; ale gdy 
ftarca ubogiego widział, zaraz wo: 
łał: Trzeba dad ubogiemu Staruszko» 
wi. Staruszek biedny nie może praco: 


` wać! 


Jeftem mocno przekonany, że 
K. Wilson według zaufania. ktore 


odebrał od Krola Pelew, był konie-. 


cznie obowiązanym mieć ftaranie 
i pilność o tym młodym ftworze= 
S ij 


n = ~ 
s i ram z e em 


O ZOZ 
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niu, nieoddzielnie od tego co wi- 


nien był Abba - Thullowi. Lee-Boo_ 


tak był kochanym , serce iego tak 
uprzeyme, że nie tylko Kapitan, 
„ale każdy z iego familii patrzał na 
niego z nayżywszym uczuciem przy- 


wiązania. P. Henryk Wilson syn 


Kapitana był młodzieniec bardzo 
cnotliwego charakteru i prawie ro- 
"wieśnik z Lee-Boo, poprzyiaźni- 
wszy fię ż sobą w Chynach i w po- 


droży, znaleźli fię w domu oyca 
razem, tym mocnieyszym węzłem 
przyisźni spoieni,  Krolewicz iniał 
„go za brata , i w czafie rozrywki 
przyszedłszy ze Szkoł sądził fię 
„bydź szczęśliwym, że znaydował 
w nim towarzysza: rozmowy i nie- 
winnych zabaw. Zw 


ney. niespokoy ności. 
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'Boyam Maldywczyk: ktorego 
Krol wyfłał z synem swoim, ponie- 
waż żle (ię sprawował, profit Lee- 
Boo Kapitana, aby go odefłał do 
Sumatry kraiu Maldywfkiego , obie- 
raiąc sobie na mieyścu jego Tom. 
Rose, ktory umieręc dobrze ięzyk 
Pelewfki, za powrotem wio Anglii, 
był fię przywiązał do Krolewicza 
tak mocno , iż obydwa z fiebie by- 
li kontenci. 

Kapitan Wilson częfto cierpiąc 
ciężki bol główy „ był przymuszo- 
ny bawić fię łożkiem, gdzie czułość 
Lee - Boo „zawsze była w niezmier= 
Wszedłszy 
po cichu do (pokoiu swego dobro: 


- dzieia fiadł przy nim spokoynie nic 


fię nie ruszając, i coraz zaglądaiąc 
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przez firanki czy spał, albo czy 
nie potrzebował czego, 
Wszyftkie Anekdoty ściągsiące 
fię do tego młodzieńca, ponieważ 
nieszczęściem bardzo krotko trwa- 
ły, nie zapomnę tu przytoczyć 
iedney , w ktorey zupełnie odkrył 
serce swoie, Kapitan Wilson ftra- 


wiwśzy cały ranek: w Londynie , . 


po obiedzie spytał syna, czy zro= 


bił to co mu wyiężdzaiąc zalecił. 


Ale że ci młodzi dway przyiacie- 
le bawili fię przez ten czas cifka- 
niem włoczni , rofkaz Oycowfki zú- 
pełnie był zapomniany, . Kapitan 
urażony tym niedbalftwem, rzekł 
synowi: bardzo widzę iefteś leni. 
wy; a że ten-wyrzut był, wymos 


wiony z żwawością, Liee-Boo bios, 
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rao go za znak gniewu Oycowfkie- 
go, wymknął fię gładko z pokoiu, 
że nikt nie poftrzegł Tym cza- 


, sem gdy to poszło w niepamięć i 


o inszey materyi mowić zaczęto , 
poftrzeżono że nie ma w pokoiu 
Łee- Boo. Henryk Wilson wyfła- 
ny aby go szukał, znalazł w poko- 
iu blifkim zasmuconego , i namo- 
wił aby fię wrocił do kompanii. 
Lee- Boo przyszedłszy do pokoiu 
trzymaiąc za rękę przyiaciela pro- 
fto poszedł do Qyca, a łącząc rę: 
kę iego z ręką syna i ścifksiąc, o: 


„biedwie oblał łzami, od ktorych fię 


wfurzymać nie mogł, 


Siedząc razu ftołu z Kapitanem 
| Wilson i Lee.Boo, spytałem fię 

„coby sądził o malowaniu? Doktor 
` Carmichael Smyth przytomny namo* 
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wił mnie, abym mu pokazał moy 
portrecik w miniaturze, chcąc wi- 
dzieć co za wrażenie uczyni na ie- 
go umyśle. „Lee - Boo wziąwszy 
w ręce portret i rzuciwszy okiem 
na mnie zawołał: To Pam Keate, 
bardzo piękny , bardzo ladny. Kapi- 


tan więc spytał, czy rozumie co to ' 


znaczy? odpowiedział: Lee-Boo ro. 
zumie dobrze. Hen Pan Keate nież JE 
«by, a tem P: Keate żyiqcy. Zamiar 
malowania portretow nigdy nie mo- 
"Że bydź lepiey wyłożony, nad to 
krotkie zdanie, 


Pani Wilson mrugnąwszy raz u 
ftołu aby iey Lee - Boo podał wi- 
śni na talerz, a poftrzegłszy że ie 
chciał brać p oska; poczęła fię 
śmiać z niego, zaczym zaraz na. 
garnął ich grabkami, ale tak fię 


e. 
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zawftydził,iż cały we krwi ftanał, 
po mimo ciemnego kołoru swey 
twarzy. 


Jedna Dama z kompanii dla nie- 
znośnego raz upału omdlała i mu- 
fiała wyniść z sali, Młodzieniec 
ta widząc, natychmiat okazał 


‘wielką niespokoyność, a:gdy ią po- 


tym uyrzał w pokoiu podczas her. 
baty „iegopytania i attencya szcze- 
golna dla niey były dowodem iego 
przywiązania i dobrego serca. 


Lubił bardzo ieździć w karecie, 
i powiadał iż jadąc w pciezdzie mo- 
Żna. fiedzieć i razem rozmawiać o 
jntereffie. Nade wszyfiko lubił by- 
wać w Kościele, gdzie lubo nie ro- 
zumiał nabożeńftwa, widząc iednak 
iakim końcem odprawiało fie, za» 
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chował zawsze wielką przystoy: 
- ność, 


Kapitan Wilson nigdy mu nie 


pozwalał wyieżdżać , tylko do przy- 


iacioł, tak z przyczyny wyżey na- 
mienioney , iako i dla tego aby u- 
myfł iego był spokoyny i nie od- 
rywał fię od Nauk , mianowicie ię- 
zyka, aby przez to był w fłanie ro. 
zumienia i poięcia tych rzeczy , 
ktore mu ukazane będą. (Rzeka, 
ładunek okrętow ,i mofty, nie wy- 


„mownie go dziwiły'; bywał także 
częfto w Zwierzyńcu Saint- James ` 


dla przypatrzenią fię muftrze Gwar- 
dyi , co' mu fię naywięcey podoba- 
ło, gdyż naywiększą miał cjeka: 
wość do woiennych rzeczy. 


ł 
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'Dla takiego młodzieńca, ktorego | 


„oczy i umyfł uftawicznie nowemi 


widokami był zatrudniony , zdarza- 
ły fię tyfiączne okoliczności, kto- 
re wten czas bawiły tych co na 
nie patrzyli, ale dziś byłyby dla: 
Czytelnika oboiętnemi.  Widzia: 
łem fię z nim nazaiutrz po pier- 
wszym  podniefieniu Balonu, na- 


_ placu Zunardi sądząc go znaleść w 


wielkim zadziwieniu z tego wido: 
ku, ktory dla nas samych był rze- 
czą nayciekawszą, ale zdziwiłem 
fię gdym go uyrzał wcale bydź spo- 
koynym. Rzekł do mnie: [a ro- 
zumiem że to ieft prawdziwym szą- 
leńftwem latać iak ptak po powie- < 


'trzu, gdy. człowiek daleko wygo- 


dniey może ieżdzić na koniu, lub 
w poieździe. Zdawały fię go nie in- 
' tereffować ani trudność wynalazku, 


254 OPISANIE 


ani niebespieczeńftwo tey sztuki, 


owszem widząc człowieka puszcza” 
iącego fię w Balonie, miał za rzecz 
dla fiebie tdk nową, iako i wszy- 
fikie inne w tym Kraiu. 


Jle razy był w ogrodzie uwa- 
żał pilnie zioła i drzewa owoc» 


we , pytając fię o każde imowiąc, . 
iak będę powracał do Pelew , na- . 
5 @ 


biore z sobą nafion, i rozmnożę ie 
moim kraiu. .Częfto wspominał 
š o projektach ktore miał podać Kro- 
lowi, iakoż wszelkie uwagi iego do 
tego zmierzały iedynie celu, aby 
Rat fig użytecznym swemu . Kra» 
iowi. | 


Pa 


Już był znaczny uczynił po- 
ftępek w ięzyku Angielfkim, itak 
dobrze uformował rękę, iż wkrotce 
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mogłby dofkonałością wyrownać 
innym, gdy tym czasem wpadł w 
tę chorobę , od ktorey go naybar- 
dziey. ftarano fię zafłonić. Szesna- 
ftego Grudnia zachorował, a we 
dwa dni potym pokazała fię wy- 
sypka po całym ciele. K. Wilson 
donofił mi o dego fłabości, a boiąc 
fię aby nie była ospa, udał fię sam 
do Doktora Carmichael Smyth pro- 
sząc aby g0 odwiedził: $ 


Doktor Smyth, E N żyłem `- 
W przyjaźni , profił abym z nim 
poiechał do Rotherhithe, Skoro wy- 
szedł z pokóju od Lec- Baos da 


ktorego mnie wniść nie pozwolił , 


rzekł do familii P, Wilsona, iż bez 
żadnego wątpienia ieft ospa , i iak 
można miarkować, nie bardzo: do: 
bra, z tym wszy ftkim iuż zadyspo* 
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nował , co przynależy czynić w 
ten moment. K, Wilson profił go 
mocno , aby o nim chciał mieć fta- 
ranie, iakoż przyrzekł że będzie 
bywał codzień u niego, 


Gdym poszedł dnia drugiego , 


zaftałem u chorego P. Sharp Fel- . 


czera, o ktorym wyżey mowiliśmy, 
ktory ufłyszawszy o chorobie swe- 
go przyjaciela, przybiegł na po: 


moc Kapitanowi Wilson, i nie wy» 


szedł z domu , poki nad biednym 


Lee - Boo nie spełniły fię wyroki ` 


Ponieważ Kapitan sam nie miałie* 
szcze ospy, nie wolno mu było 
wchodzić do pokoiu Lee - Boo , kto. 
ry wiedząc o przyczynie tego ros 
zkazu, uspokoił fię nad tym, ale 
uftawicznie dowiadywał fię o zdro» 
wiu, P. Wilsona , boiąc lię aby w tęż 
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samą nie wpadł chorobę. Kapitan 
także z swey ftrony będąc zaklina- 
ńy od familii ,aby unikał od chore- 
go, mufiał bydź powolny ich pro» 
źbom, z domu iednak nie uftępo: 
wał, a Pan Sharp co należało do 
ratunku wszyftkim fię zatrudniał. 


Od tego też miałem „cale opi- 


sanie nieszczęśliwego Krolewicza, 
pod czas iego choroby, ktorą 
zniosł z naywiększą odwagą, nie 
wzdrygaiąc fię nigdy brać , co mu 
dawano, fkoro mu tylko powie- 
dziano , że ieft taki rozkaz P. Do- 
ktora Smyth , do ktorego miał wiel» 
kie przywiązanie, Pani Wilson dla 
fłabości zdrowia pod ten czas mu- 
fiała leżeć w łożku, o czym Lee- 
Boo uftyszawszy , bardzo począł: 
bydź niespokoynym mowiąc : „gako! 
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i 
i moia Matka chora! Lee- Boo mufi 
wjtać aby ią odwiedził, Jakoż zaraz 
porwał fię i chciał wniść do iey 
pokoju. 
We Czwartek przed śmiercią , 
przechodząc fię po pokoiu, uyrzał 
„ w Zwierciedle , maiąc twarz na ten 
czas zapuchłą i schorzałą , kiwnął 
głową i odwracił fie, iakoby brzy- 
dząc fię sam sobą, i rzekł do Pana 
Sharp: Moy -Qyciec i moia Matka 


bardzo boliia, gdyż wiedzą dobrze 
P egu Ke 


że ia choruię; powtarzał toż samo 


potym kilka razy, W wieczor bę- 
dąc fłabszym zdał fie poznawać 
niebespieczeńfitwo śwego ftanu, i 

ziąwszy P. Sharp za rękę i oczy 
w niego wlepiwszy rzekł z żwawas 
ścią: . Moy brzyiacielu , gdy poie- 
»dziesz do Pelew, powiedź Abba - Thule 


lowi , 
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lowi, że Lee-Boo pił dofyć na wpe- 
dzenie ofpy, ale mufiał umrzeć; že 
Kapitan i matka bardzo uczciwi, t 
wjzyjcy Anglicy fq bardzo dobrzy lua 
dzie: Bardzo śalwie że nie mogę Kro- 
lowi opowiedzieć tyle pięknych rzeczy , 


ktore Anglicy maią. Potym zaczął 


wyliczać prezenta ktore odebrał, 
obliguiąc P. Sharp, aby ie- rozdał 
między Rupaków, gdy powroci do 


„ Pelew , a nadewizyftko profit, aby 


oftrożnie wziął naczynia fzkianne; 
ktore przeznaczył dla Krola. 


Biedny Tom. Rofe ftoiąc przy 
łożku w nogach fwego Pana, pła- 
kał rzewnie i fluchał tego wfzy- 
ftkiego, co poftrzegłf(zy Lee-Boo, 


ftrofował go mowiąc: I czego ty 

płaczofz ? czy tego że Loc-Boó umrze? . 

Pomimo wielkiego bolu w chorobie 
Tom IL. Ga 
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nigdy fię nie fkarżył, a że pokoy 
"Pani Wilfon był blifko o ścianę , 
wołał na nią ozęfto, chcąc wie- 


dzieć czy fię ma lepiey, boiąc fię 


zaś aby fię ó niego nie turbowała, 
zawize przydawał: Lee-Boo zdro- 
 wfzy moia. Matko ! Gdy po dzie- 
więciu dniach ofpa fię nie pokaza- 


ła, znalazł fię bardzo ofiabionym i 


rzekł do P. Sharp, aby fobie wyfzedł. 
Chociaż ofłatnie momenta choroby 
były bardzo'boleśne, zachował ie- 
dnak aż do końca (pokoyność umy- 
fu. Mocny temperament długo 
fię paffował z chorobą, ale nako- 
niec natura wynilzczona mufiała 
uftąpić, i 


Doktor Smyth codzień mi dono- 
fit o ftańie fwego chorego, ale mi 
nigdy nie czynił nadziei o powre: 


j 
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ceniu do zdrowia onego. Przymus 
Izony bawić przez tydzień z moią 
familia w domu P, Brook. Walfon w 
Scheen, profiłem Doktora aby mi 
Drugiego 
dnia po moim wyieżdzie z Londy: 


zawlze o nim donofł. 


nu , dowiedziałem fię ośmierci Lee- 
Boo, ktora nas głęboko zraniła ; 
nie mogę iey dokładnieyfzego dać 
opifania nad lift Doktora Smyth, 


"w ktorym mi oniey donofi. 


w Poniedziałek 27. Grudnia 4784 


Mości DoBRobzieiu! ' 


Jeft to fmutnym dla mnie zlece- 
niem abym niepomyślne WPanu 
donofił nowiny, lecz dotrzymuiąc | 
moiego przyrzeczenia, mufzę mu 
oznaymić o (pełnionych wyrokach 
nad biednym Lee Boo , ktory umarł 

Tij 
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tego poranku bez naymnieyfzegó 


fięknienia, moc umyfła i ciała u- 
trzymuiąc fię w nim aż dó końca. 


Wczoray za nadeyściem drugiego 


paroxyzmu porwał go drefzcz, za 
ktorym naftąpił bol głowy i gwał: 
towne tłuczenie ferca przy cięż- 
kim nader oddechu. Użył kąpieli 
letniey ktora mu przedtym na mo- 
ment pomagała, Przyłożono we- 
zykatorya na plecach, ale nie u» 


_ czyniły fkutku, iak ite co były 


na nogach. Wfzyftkie fwoie bole. 
ści wyrażał [pofobem nayczulfzym 
iuż przykładaiąc moią rękę do fer- 
ca, iuż ópierając głowę na moim 
ramieniu, iuż pokazuiąc że ma w 
pierfiach ciężki oddech, ale gdym 
wyfzedł, iuż fię więcey nie fkar= 
Żył, daiąc nieiako poznać iż barə 
dziey fzuką ratuńku niż politowa» 
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nia. Słowem , żyiąc i umieraiąc » 
zoftawił mi naukę, ktorey nigdy 
nie zapomnę; iakoż cierpliwością 
fwoią i męftwem dufzy, Godnym 
ftat fię bydź naśladowanym od Stói- 
ka. — 


Nie widziałem -fię z'Kapitanem 
dziś rano będąc u niego, ale 
znalazłem fłużebnę płaczącą, i fmue 
tek na wfzyftkich twarzach. Przy- 
jemność charskteru biednego Lee- 
5% uięła ferce każdego z familii, 
iż go kochali iak brata, lub fyna. 


Ukłoń moy zafyłam Damom i 
P. Wilfonowi , ktorzy, fpodziewam 
fię, połączą fwoy żal nad niewczefną 
ftratą niefzczęśliwego cudzoziemca, 
Qd ciebie zaś moy przyiacielu coś 
 więkfzego'oczekuię;przywrocić mu 


(A 
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życia wprawdzie nie potrafifz, 
ale obowiązany iefteś przez fa. 
me przywiązanie ktore miał ku 
tobie, nie opuścić, aby pamiątka 
cnot iego miała zaginąć. „„ Lecz 
przerywam te (mutne uwagi -zape- 
wnieniem o fzczerey moiey przy: 
iażni, ktora fię nie (kończy chyba 
wraz z Życiem. == Jakab Carmi- 
Ghael Smyth. 


K. Wilfon oznaymiwfzy kompanii 
Indyifkiey o śmierci młodego: cu- 
dzoziemca, odebrał rofkaz, aby go 
pogrzebł z przyzwoitą uczciwością, 
Pochowano go zatym na cmenta- 
rzu de Rotherhithe w przytomności 
Kapitana i brata iego, gdzie affy- 
ftowała wfzyftka młodzież z Aka- 
demii , i tak wielki był ścifk w ko- 
ściele „ iż można powiedzieć że ca. 
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ła parafia zgromadziła fię, aby była 
świadkiem oftatniey ufługi oddaney 
ukochanemu od 4 layftkióh , kto go 
tylko poznał. 


W krotce potym Kompania Indyi- 
fka kazała wyftawić grob dla Lee- 
Boo z naftępuiącym napifem ay 
tu 1 prayiaoza 


4 
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NADGROBEK 


Pamiątce Krolewiczą | 


Rodem z Pelew czyli Wyfp Palos, 
Syna Abba-Thallą, Rapaką czy» 
li Krola Wyfpy Coorooraa. ' 


Ktory zfzedl z tego swiata ay. Grń- 
dnia 1784. maiac lat 20, 


T ' 

EN Monument poświęcony przez 
kompanią Indyk W/ckodnich , iako do~ 
wod fzatunku za ludzkie i przyiaznę 
Qyca iego obeyście fie, zczeladzią Qe 
kretu Antelope pod rządem Kapitana 
Miifon, ktory mie daleko tey Wy- 
Jey rozbit fie w nocy Q. Sierpnia Ro, 
ku 1793. 


> 


5 
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Stoy czytelniku „ fłoy ! Pozwot na- 
turze tez udzielić. Fu leży Let. 
Boo Krolewicz ktorego tu  wymiee 
niam ! 


Oprocz tych rzeczy o ktore pro- 
fit P. Sharp, aby były oddane oycu 


‘i iego przyiaciołom, znaleziono 
w fkrzyneczce po śmierci iego, 


ziarka i nafiona z tych owocow 
ktore iadał w Anglii. Każde z nich 
uwinął ofobno z wielką ftaranno- 


"ścią. Uważaiąc że nie bawił mie- 


dzy nami iak tylko pięć miefięcy i- 
dnidwanaście , przyznać należy, iż 
między tłumem rzeczy tak nowych 
dla niego, nic z tego nie zaniedbał 
Go mu było zalecono przy wyież- 
dzie z Pelew , iako fzczegulny za- 
miar iego uwag. 
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Z tych krotkich Anekdotow mło- 
dzieńca zgafłego w moment gdy 
charakter iego i myśli rozwiiać fię 
zaczęły, wnieść można , iakich fię 
owocow fpodziewać należało z ta- 
kowego fzczepu. Miał tak wielką 
chęć i fpofobność do nabycia wia- 
domości i przymiótow ferca, iż 
czytaiąc w przyfzłości „ pewnieby 
przywiozł był do (wego kraiu , nie 
widok nowego świata, ale talenta 
ktore mu fię zdały bydź pożyte- 
cznieyfze dla fwych wfpoł-:ziom- 

kow. 


Lecz iakby fię tam powrocił, to 
wcale od niego nie zależało, Cudzo: 
ziemieć nagi, pełny zaufania, po» 
wierzył fię całkiem w ręce innym 
cudzoziemcom. Oddalił fię od bro: 
ni ktora mu była zafłoną w rękach 
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oyca iego, bez boiaźni i żadnego 


| zakładu: 4 


W wilią wyjazdu z Wyfpy Oroo- 
long Krol pytał K. Wilfon , za wiele 
czalu okręt może powrocić do Pe- 
lew, na co odpowiedź odebrał iż 
za trzydzieści, albo 56. miefięcy 
'naydaley. Abba-Thulle wyiąwfzy 
z kofzyka kawałek fzmatki, zrobił 
na niey 50. węzełkow rowno od- 
Jegłych , potym znacznie odftąpi- 
wfży przydał fzęść węzłow .i mo- 
çno zadziergnął. 


Za powolnym ale pewnym kro- 
kiem czafu przyfzedłfzy do ter- 
minu, niech fobie czytelnik wyfta. 
wi biednego oyca zaiętego my śla- 


5 mi o ukochanym fynie, co za ra- 
„dość czuć mufiał odwiążuiąc pier- 
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wizy węzeł po upłynionym miefią- 


cu? Ta radość coraz więcey po- 
mnażać fię mufiała za zbliżeniem 
fię ku końcowi węzłow, lecz przy- 
ftępuiąc do trzydzieftego , iakże na- 
rzekać mufiał na miefiąc nocny tak 
zwolna oświecaiący ł 


Daymy więc że iuż. przyfzedł do 
oftatniego węzła, zdaie fieę mieć 
w prawdzie ferce rozpalone oycow- 
fką miłością, ale iednak czuie w 
nim iakieś pomięfzanie, choć ie- 


fzcze karmi fię nadzieją. Widzę 


. go w niefpokoyności chodzącego po 
brzegach fwey Wyfpy , widzę iak 
rołkazuie częfto (wym ludziom aby 
wlazł(zy na wierzchołek  fkały 
wlepiali oczy w horyzont zakończa- 
jący morze, i uważali pilnie ieże- 
li iaki okręt dążący ku brzegom 
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nie przerwie fzczęśliwie tego 0s, 
kregu. i 


"Na oftatek wyftawmy fobie iako 


-Abba-Thulle iet zmordowany fa- 


mym nawet wyglądaniem , widząc 


tyle miefięcy upłynionych po ter- 


minie naznaczonym. Ale oraz 
przypomnieymy fobie iak ieft u- 
zbrojony niewziufzonym męftwem 
na wfzełkie w życiu zdarzenia. Nie 
uyrzemy w nim iak w innych fa- 
bych umyfłach namiętności goru- 
iących , to ieft nadziei w rofpacz, al- 
bo przyjaźni w nienawiść zamienio- 
nych. Owfzem, pozwołiwizy pier. 
wfzemu natury wzrufzeniu wolne- 
go biegu, znaydziemy go powoli zu- 
pełnie ufpokoionym Jeżeli zaś flan 
Krola nafzego przyjaciela nie jeft 
takiak fądzę fpokoynym ( cierpiąc 
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umyfł ludzki więcey zawlze przez 
niepewność niż zapewnienie o nay< 
więkfzym niefzczęściu ); Czytel- 


nicy moi litować fię raczą nad (mu* , 


tkiem oyca, ktory iefzcze nie wie 
w ten moment że fyn iego tak dlu« 
go oczekiwany więcey nie poroci, 


U dawnych Rzymian ktokolwiek 
zachował życie Obywatelowi, u- 
darowany był Koroną Obywatelfką, 
o iak fłufzniey W. Brytania winna 
tę. Koronę na znak (wey wdzięcze 
ności Miaftu Pelew , gdzie tylu 
nafzych ziomkow wybawieni zo- 
ftali z niefzczęścia , i dobroć i obro- 
na Krola Abba-Thulla nie tylko za- 
chowała ich od zupełney zguby, 
ale nawet podała fpofoby do po» 
wrocenia zdrowo na łono fwych 
braci i przyiacioł ! 


KONIEC. 


 Cattam 


SŁOWNIK 
JĘZYKA PELEWSKIEGO. 
Po Peleofku. Po Polu, | 


Człowiek, 
Kobieta. 

Dziecię. 

Wodz tytuł godności, 
Qyciec. 

Catheil Matka. 
Morwakell "Zona, 

Talacoy Chłopiec,- 

Sucalic  Przyiacief. 
Takelby Rzemieślnik. : 
Botheluch Głowa. 

Ungelelk - Ząb. 

Kimath Ramie, 
Kalakałach Ciało. 

Arraffack Krew. 

Orovsock Kość. 

Toot Brodawki u pierfi. 


Auracat 
Artheil 
Nalakelł 
Rupack 


à 


po Pelewfku. po Polfku, 


po Pelewfku. po Polfku. 

Kokeeth Uda. A Elouth Brytan. 

Playe Miefzkanie: - |. Quth Çy) Głownia i pochodnia. 
Pye Sala publiczna, dom Katt Dym. 
wielki. . 4 4 | Karr Ogień. 

| Cattow Kot. 
Pyap Szczur. 

Poderay < Budynek. Cokaall . Wyfpa; x Í 
Trie y Łyżka, > Colocol Wyfep z piafku na morzu. 
Oyless (NOR mho 


Pewell Kubek. ` ; | CY) Mowigc o. pochodniach zapo- 
Quall Miednica. 


_Tawr ` Talerz, pułmisek, 
Koluck Oley. j | ale wiedzieć mie można: czy tem 
Aleuiss / Kokos owoc. s Mech zaraz miefza fig ze fmołą 
Cocom _Ignamy. 
Cossal Curcuma korzeń. 
Pook Orzech Areca, 
Curra cur- ; 


Moraba- , 
low Miafto. 


— 


nmnialem ich opifać. 4 Robią ie 


z Zywicy zmiefzaney x. mchem » 


gdy go odzieraią z drzewa, z kto- 


rego fie fączy, czy też umyślnie 

przydaią go zamiaft knota aby 

i fig żywica tężcy trzymała. Te po- 

ra Błoto. | chodnie uwiiaią w liście aby- fig 

Too Bananas owoc.. ; : mie lepily do rąk, gdy fie palą 
Cabao Kapufta, wydaią zapach przyiemny. = 
Elouth / Tom l. U 


po Pelewfku, po Polfku. 


Cootoom Ziemia do uprawy zdolna. 
Arrall Woda świeża. 

Garagar Drzewo. 

Athagell Bambous drzewo. 

Lills Włocznia, Strzała, 
Alell Lisć z drzewa, krzak, 
Mallacye Łodka ; Czołen, 
Coybattle Mafzt, 

Yarse  Zagiel, 

Peesorse Wiofto. 


Beeffakell Ozdoby z konch na łod- : 


kach. 
Gill San ek. 
€ray Nitka, 
OQuguth Sieć na ryby. 
Poop Kosz na ryby. 
lsoup > Morze. 
Neckell Ryba. 
Nęekall ` Łufka z ryby. 
Cossa- 
curra, Slimak zwany peigne, 


Cyep 
- Malk 


l Cils = 
| Pooyeer Xiężyc. | 


po Pelewfku, po Polfkn, 


Kerthoug Slimak petoncle, 
Kim Slimak petoncle-kima, 
Kissurnek Koncha. 
Aaawell 'Zołw. 
Craabrue 
tell Rak Morfki. 


Cocki- 
yoou. Ptaki. 
Gołębie. 3 
Ptaftwo. 
Ptak tropiczny. 
Oleek  Niedoperz wielki. 
Niese Jayca. 
Bushook  Piora. 
Sweebuc Latać po powietłzw: 
Mungee- 
gy Pływać. 
Coyols Słońce. 
Spalony na fłorńcu, 


Oothuck 


po Pelewfku. po. Polfku. po Pelew/ku, po Polfku. 


Abbath- ; Cothara 
duk  -Gwiazdy. triook Wieczor. 
Yangle Niebo. 7 : Cappasay Noc. 
Yabbath Obłoki. Allakath Swit. 
Koyyoou Wiatr. Melgull Ciemności, 
Katt'a- : Peeleelu- 
katt _ Mgła,” rattle - Zachod fłońca. 
Kull '  Defzcz. | Coltho co- 
Kulla koy- ` ygos.  Wczoray. 
|yoou. Zawierucha, Mogall . Upał. 
Myoo- Salegi „ Macraffem Zimno. 
fook ; Wiatr fpokoyny. Mathrabith Głod. 
Corcove Błyfkawica. | Munga Jeść. 
Thdrum Grzmot. Melim Pić. 
Passapas- Mechingifs Nafycić fie. 
soo * Grzmot powtorny. "Thomora 
Esaw Tęcza, cocook Śniadanie. 
Cokook Dzień. Węctacalell 
Ossmethel- ` ; a coyoos Obiad. 
lan. Południe. ' Gamofoy - Wieczerza. 
pas Miffecowe Jeść gotować, 


a 


ZO — 


po Pelewfku, po Polfku, s || po Peleefku, po Porfka. 


Moringough Przypiekać. | Motdr Gniewać fię. 
Meeak Konfitury z migdałow. | © Merengell Turbować fig; ` 
Sapoflup ` Konfitury z korzenia. - Ellmangle Krzyczeć. 
__ podobnego do rzepy, Adapacl Spać fię położyć: 
Kallpatt Budyń z Ignamow. Parr Rogożka do pofłania. 
Woolell Konfitury z kokofow. Moopal Spać. 
Mathingaa Spleśniały, Peekeifs _ Obudzić fię. 
Makoot - Zgniły, |  Morzaile Przechadzać fie. 
Riamell' Owoc z drzewa chle- Arramoao- 
bowego, = root eee Bietad. 
Kuthull Jabłko iamboo. Mooboo  Upaść. 
Othough Sznurek na fzyię, Cockamew Pośliznąć fię. 
Clotle Kafzłać, Bomthocur Wftać z wyn 
Ognofs Kichać. ' Amuno Profzę. 
Suam pepak Bydź wefołym, Bomgurye Ufiądź, 
Gurragur  Smiać fie. Porowe Nachylić fie. . 
‘Malil Zartować, Koomacar Zamienić. 
Puckafoogel Ofzukiwać. Lolokoy Mówić. 
Caothung Frant, PERSON Moraamaw Zachęcić. 
. Thingaryn- ‘Arrak __ Wołać zdaleka. 
ger Zartobliwy, Mora mey Podż do mnie. 


po Pelemfku. po Polfku. 


Mathack 

> Ongelatre- 
coy Dobrze tak. 

Muagou 


Nie boy fię. 


Kiboteleck Prawa ftrona, 
Kibotelem Lewa. 
Annaboo- 

keth Darować co, 
Ackmethck Dziękuię, 
Atalell 
Aygaa 
Kitra 
Swallon, 
< Calas 
K.ffeem 


Sons 


Jak fię to nazywa. 
Czy tak to ieft. 
Jak nazywaią. 

Kofz rogożek pełny, ` 
Tenże. 

Siekacz z konchy, . 
Nić z rybiey fkory. 
Carute ' Stroy kobiecy, 
Mulakow 
Malapal 


Umywać  fię. 
Umywać 

dzeniu. 
' Mooreollow Zamiatać izbę, 


/ 


Przynieść co potrzeba. 


ręce po ie. 


po Pelewfku. po Polfku. 


Moottećtur Pracować. 


-> Meeleemoth Wylać wodę z łodki. 


Moroośock Tłuc. 
Masaketk  Zmnieyfzyć. 
Matheethy Powiękfzyć, 
Marasam Naprawić. 
Bomgeftre Rzucić daleko. 
Meelecko- 

tuck Bić. 
Wydrzeć, 
Woyna. ` 
_ Bić fię. 
Raniony. 


Acialoo. 
Mokamat 
Cocuath. 
Umkarr 


, Umkaralills Rana od włoczni. 


Mathee 
Mathey 
Moraick ` Chory. 

Thoo , Krofty, 

Moringell. Chorować na krofty. * 
Macekathe 
Melgoth 


Zabity, 
Smierć. 


Swierzbieć. 
Malować fię' po ciele. 


po Pelowfku, po Poku. 


Prothothuck Pałafz drewniany. 


Clowe Wielki bardzo. 
Owmuckell Srzedni. 
Kickaray Mały, 
Koomangle Długi. 
Cathep Krotki. 
Merow Sążeń Angielfki. 
_ Croieth Odległość wielka, 
'Peepack W obfitości. 
Sola, sola, Dofyć wiele. 
Moossess Nadto czego. 
Moossess a- 

 koyyou. Wiatr wielki. 
o Aaa 4 Tak. 
Deak ` Nie, 
Naak Ja: 
Kow Ty. 
Arrabeeta Na wywrot, 
Olecakeck Wyfoko. 
ỌOleakem  Nifko: 
Mungećt Nie dobry. 


po Peluefku, po Polfku. 


Weel Socha 
Weel a tre- 

coy Bardzo dobry, 
Mogull Zły , nieprzyiemny. 
Omacarew , Kręcić fię przodem. 
Joomgthco- 

tooath / Dychtować okręt. 


a 
Debuss Uciekać. 


Moraketh  Poprzedzać kogo, 
Maouth ldź za niemi. 
Agomesy Uap fię. 

Deakatick Nieprzyiąć czego. 
Ongeel Uczyni to, 

Oulmey  Poday mi to. 

Deegaa Nie mam czegom chciał 
Morakattow Podź precz. 


‘Mey Pocź fam. 


Pomray  QO;leyść, 
Calacaą Teraz, 


„Maysacka- 


rangath Day mi to, 


`po Pelewfku. po Polfku. | po Pelewfkn, po Polfku. 


` Ley mey  Przynieś mi to. Cotectow Błękitny, 
Meemathis- śuś | Meelemow Zielony. 
sa Day mi to niech oba- Koothoo Zołty. 
CAT RB Careereeack Ciemny. 
Wissak Szpiegować, > *Thóilmuck Pokoy, 
Mereacrick Szukać zguby. | Tong Jeden. 
Myyuss Kierować łodkę wio- : Oroo Dwa. 
fiem. Š Othey Trzy. 
Lagoruth ` Wiofłem robić fzybko. | Oang Cztery. 
Arree arree’ Poganiać -flifow: | A sań Pięć. 
Morru Przerwać robotę. | Malong Sześć, 
Calem Dać część żywności. | Oweth Siedm. 


Arrack Zatrzymać, Aei N Osm. 

Meesoss Przywitać,¿ ukłonić fię, | Etew Dziewięć, 
Meethip _ Złomać. PAMEZE Mackoth Dziefięć. 
Moorookem Stłuc. | Oloyuck Dwadzieścia. 
Meocketh Zerwać 3 Ockathney. Trzydzieści, 
Arrasook Kamień biały, Ockawaugh Czterdzieści. 
Coreick Czerwony. , Ockemm _Piędziefiąt. 
Kowse Biały, | a Ockgollom Sześćdziefiąt. 
Kass Czarny. . Ockweeth' Siedmdziefiąt. 


E7 


po Pelewfku. po Polfku. 


Ockeye  Ośmdziefigt, - 
Ockatuew Dziewiędziefiąt. 
Mackoth . a- 


dart, Sto. 
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